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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA

(Rok założenia 1875)

LUTY 1974 ZESZYT 2 (2124)

MELITYNA GROMADSKA (Toruń)

SPO ŁEC ZN Y  A SPEK T ZA CH O W A N IA  SIĘ  Z W IE R Z Ą T

Życie społeczne w ujęciu socjologicznym 
określane jest jako „kompleks zjawisk wynika­
jących z wzajemnego oddziaływania osobników 
wspólnie znajdujących się na jakiejś określonej 
przestrzeni. Pojęcie to obejmuje również zja­
wiska występujące w świecie roślin rosnących 
na pewnym obszarze, jak również zjawiska 
obserwowane w stadach zwierzęcych”. Życie 
społeczne nie jest więc wyłączną właściwością 
ludzi. Pojęcie „socies” od dawna używane jest 
w botanice, później zaś term in ten znalazł za­
stosowanie w określaniu praw rządzących po­
pulacjami zwierzęcymi. Allee pojęciem „socies” 
określał zgrupowanie zwierzęce nietrwałe, zaś 
pojęciem „asocies” zgrupowania bardziej sta­
bilne (grupy rozrodcze, kolonie, grupy migru­
jące), wśród których najsilniejszy stopień zwią­
zania wykazywały grupy trw ałe i zamknięte
0 wspólnej gospodarce (owady społeczne).

Populacja, jak wiadomo, stanowi zintegro­
waną grupę organizmów tego samego gatunku 
zajmującą określoną przestrzeń. Powiązania 
pomiędzy osobnikami populacji opierają się na 
trzech rodzajach zależności: 1) na stosunkach 
obojętnych, 2) na wzajemnym współdziałaniu 
(kooperacja) i 3) na przeciwdziałaniu (dysope- 
racja). Kooperacja najsilniej zaznacza się 
u owadów społecznych tam, gdzie jest podział 
pracy. Jako przykład kooperacji można przyto­
czyć budowę gniazd przez mrówki-szwaczki
1 „  v » n L

(ryc. 1). Aby zbliżyć do siebie liście dla zbudo­
wania gniazda, robotnice ustawiają się w szereg 
i wspólnymi siłami ściągają brzegi liści tak, aby 
je zbliżyć do siebie. Wówczas jedna z robotnic 
trzymając w pyszczku larwę, która wydziela 
przędzę, zaczyna manipulować larwą podobnie 
jak tkaczka czółenkiem i w ten sposób „zszy­
w a” liście.

Przy dysoperacji pomiędzy osobnikami popu­
lacji mogą panować stosunki jawnie antagoni- 
styczne, co przy spotkaniu osobników prowadzi 
do agresywności, jak np. przy spotkaniu dwóch 
chrząszczy jelonka-rogacza (ryc. 2). Podobnie 
zachowują się niektóre ptaki, np. wikłacze 
afrykańskie. Mianowicie, przekroczenie przez 
któregoś ptaka określonej odległości pomiędzy 
osobnikami powoduje przyjęcie przez sąsiada

Ryc. 1. Budowa gniazda przez m rów kę szwaczkę (rodz. 
Oecophylla) — przykład kooperacji. Wg Bugniona
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Ryc. 2. Jelonek-rogacz — stosunki jaw nie an tagon i- 
styczne (dysoperacja). Wg P anow a

postawy obronno-agresywnej (ryc. 3). Również 
u kormoranów, mimo że w zasadzie żyją one 
kolonialnie, pojedyncze osobniki pozostają 
w pewnej odległości od siebfe (ryc. 4). Kiedy 
indziej przy dysoperacji może panować tzw. 
antagonizm utajony, przy którym  zwierzęta 
tylko unikają się nawzajem.

W wyniku dynamiki tych przeciwstawnych 
zależności populacja różnicuje się na mniej lub 
bardziej autonomiczne jednostki (subpopulacje), 
które w określony sposób nawzajem na siebie

Ryc. 3. Zachow anie dystansu  przestrzennego m iędzy 
osobnikam i w ikłacza. Wg Crooka i B u tterfe lda

oddziałują. S truktura populacji nie jest więc 
jednolita. Jednostki wewnątrzpopulacyjne dla 
niektórych gatunków zwierząt określa się osob­
nymi nazwami jak stado, ławica itp.

Każdą populację, poza strukturą, cechuje 
pewna swoista zdolność regulacji tempa wzro­
stu liczbowego. W razie zagrożenia „przelud­
nieniem” wzrost liczebności populacji samo­
rzutnie redukuje się do minimum, natomiast 
przy dużym spadku liczebności następuje 
wzmożenie rozrodczości.

Jednostki subpopulacyjne, szczególnie bar­
dziej stabilne, zajmują zazwyczaj pewną prze­
strzeń w obrębie terytorium  populacji, na któ­
rej odbywa się rozmnażanie i na którą nie do­
puszczają innych osobników tejże populacji. 
Różne formy grupowego terytorializm u spotyka 
się u wielu owadów, ptaków i ssaków. Z ssa-

Ryc. 4. T erytorializm  fok. Znakow ane sam ce (ozna­
czone literam i) co roku  za jm u ją  te  sam e tery toria . Wg 

Petersona

ków niektóre grupy wewnątrzpopulacyjne oku­
pują z roku na rok to samo terytorium, jak 
np. foki (ryc. 5).

P taki również wykazują przywiązanie do 
stałych miejsc gniazdowania. Przy ograniczo­
nych możliwościach gniazdowania jak np. 
w warunkach półpustyni niektóre ptaki (austra­
lijski rodzaj Gimnorhina) tworzą „wspólnoty”. 
Mianowicie, powstają grupy złożone z kilku 
osobników, w których każdy samiec kopuluje 
z każdą samicą, zaś jaja odkładane są do wspól­
nego gniazda i następnie w wysiadywaniu jaj 
ptaki biorą udział po kolei.

Czasami jednostki subpopulacyjne utrzym ują 
się nie na zasadzie terytorializmu, lecz na za­
sadzie indywidualnych związków między osob­
nikami. Zjawisko to występuje u zwierząt w ę­
drujących jak np. w stadach zebr Burchella 
(Equus burchelli).

Zarówno całą populacją, jak i jednostkami 
wewnątrzpopulacyjnymi rządzą wewnętrzne 
mechanizmy „społeczne”. Wśród nich najbar­
dziej powszechna jest zasada „hierarchii”. Jeśli 
zasada hierarchii jest słabo wyrażona (np. 
u wyjców), wówczas zaznacza się tolerancja 
w  stosunku do innych osobników grupy, np.

Ryc. 5. D ystans przestrzenny m iędzy osobnikam i k o r­
m orana. Wg Panow a



matki pozwalają innym samicom grupy opie­
kować się swoim potomstwem. Zasada hierar­
chii ma duże znaczenie przy regulacji liczeb­
ności. Już wspomniano, że każda populacja, jak 
i mniejsze jej jednostki wykazują równowagę 
liczebnościową. Np. u różnych gatunków małp 
liczba osobników w stabilnych grupach waha 
się przeciętnie od 5 do 50, rzadko przekraczając 
120 osobników. Przy wzroście liczebności ponad 
„normę” dla danego gatunku następuje zjawi­
sko socjotomii, tj. odszczepienia pewnej liczby 
osobników, które dają początek nowej grupie, 
stadu, czy mikropopulacji. Obserwacje prze­
prowadzone na japońskich makakach wykazały, 
że w przeciągu 12 lat zgrupowanie ulegało roz­
szczepieniu 5-krotnie. Oddzielanie się nowej 
grupy następowało wówczas, kiedy zgrupowa­
nie osiągało liczebność stu  osobników. Przy­
puszcza się, że przyczyną odszczepień było na­
ruszenie zasady hierarchii w  tym  sensie, że 
przy zbyt dużej grupie zanikała między osob­
nikami więź informacyjna, oparta na wzajem­
nych kontaktach zwierząt.

Poza socjotomią są jeszcze inne mechanizmy 
regulujące na danym terenie liczebność sulb- 
populacji, a tym  samym i całej populacji. 
U owadów społecznych np. liczebność osobni­
ków różnej płci i kast regulowana jest przez 
tzw. sterylność automatyczną. Wywołują ją 
mało poznane czynniki psycho-fizjologiczne, 
których działanie przejawia się w  zależności od 
liczebności osobników. U pszczół w obecności 
jednej rozradzającej się królowej, jajniki in­
nych samic (robotnic) pozostają niedorozwinię­
te. Jednakże w razie śmierci królowej jajniki 
każdej z robotnic mogą zacząć funkcjonować 
i jedna z nich może przejąć funkcję królowej. 
Poza tym królowa może „kontrolować” liczeb­
ność samców w roju. Mianowicie, przez cały 
okres rozrodczy królowa odkłada przede wszyst­
kim jaja zapłodnione (z których rozwiną się 
przyszłe królowe i robotnice), zaś przy końcu 
okresu rozrodczego zatrzymując dopływ sper­
my ze zbiornika nasiennego, zaczyna składać 
jaja niezapłodnione, z których wylęgną się tru t­
nie. Działanie mechanizmu regulującego do­
pływ spermy stanowi więc o liczebności sam­
ców.

U ptaków i ssaków wykazujących terytoria- 
lizm znaczna część osobników zdolnych do roz­
mnażania jest usuwana z terenu. Są to tzw. 
nieterytorialne samce zwierząt monogamicznych 
albo peryferyczne samce gatunków kolonial­
nych (ryc. 5) i stadnych. Stanowią ją przede 
wszystkim zwierzęta młode. W razie padnięcia 
samca władającego terytorium, na jego miejsce 
wkracza jeden z samców peryferycznych. 
Obserwacje zwierząt peryferycznych wykazały, 
że wśród nich panuje większa niż wśród tery­
torialnych śmiertelność, która jest wywołana 
zarówno przez głodowanie, jak i przez dra- 
pieżce.

U zwierząt poligamicznych, gdzie samiec sku­
pia przy sobie pewien „harem” samic (dzikie 
świnie, kozy, jelenie), często następuje zachwia­
nie stosunku liczbowego między rozmnażają­
cymi się samcami a zdolnymi do rozrodu sami­

cami. Np. u jelenia im starszy w zasadzie sa­
miec, tym większa liczba samic należy do jego 
stada (niejednokrotnie kilkadziesiąt). W takich 
przypadkach, pomimo dużej potencji płciowej 
samców, znaczna część (ok. 25%) samic pozo­
staje niezapłodniona. Natomiast przy młodych 
samcach trzym ają się zazwyczaj 2—3 łanie. 
W tym  więc przypadku konkurencja między 
samcami jest czynnikiem pośrednim regulują­
cym liczebność grupy bądź populacji.

U wielu gryzoni działa inny mechanizm re­
gulujący liczebność. Mianowicie, przy dużym 
wzroście liczebności samice bądź wcale nie ko- 
pulują, bądź po zapłodnieniu następuje zaha­
mowanie rozwoju zarodka. Ostatnie zjawisko 
np. u myszy domowej można wywołać do­
świadczalnie wprowadzając do klatki z zapłod­
nioną samicą innego, „obcego” samca. Jego 
obecność wywoła zresorbowanie ciąży. Podob­
ny efekt można uzyskać umieszczając obcego 
samca nad klatką, w której przebywa zapłod­
niona samica. Przypuszcza się, że mocz samca 
przedostający się przez szczeliny do dolnej 
klatki zawiera substancje inhibujące rozwój 
ciąży. Szybkość zresorbowania ciąży wzrasta 
proporcjonalnie do liczby samców wprowadzo­
nych do klatki bądź umieszczonych w sąsiedz­
twie zapłodnionej samicy.

Jeszcze innym czynnikiem regulującym li­
czebność populacji, obserwowanym u myszy 
domowej i u chomików, jest wzrost śmiertel­
ności oraz powolniejsze dorastanie młodych 
osobników. Obydwa procesy są wynikiem 
większej agresywności osobników dorosłych, 
szczególnie samców, przy bezpośrednich kon­
taktach z młodymi.

Podobny sposób regulacji wielkości populacji 
można obserwować również u zwierząt bez­
kręgowych. Wiadomo, że przy dużej liczebności 
populacji dorosłe chrząszcze z rodzaju Tribo- 
lium  zjadają odkładane przez samice jaja.

Przytoczone przykłady różnicowania się po­
pulacji na mniejsze jednostki i zdolność utrzy­
mywania się tych jednostek posłużyły Wynne- 
-Edwardsowi do postawienia hipotezy, że wszy­
stkie organizmy obdarzone są pewną specyficz­
ną formą zachowania się. Istota tego zachowa­
nia się polega na tym, że każdy osobnik popu­
lacji ma zdolność, na podstawie sumy bodźców 
zewnętrznych, dokonywania „oceny” sytuacji 
środowiskowej i w  oparciu o tę ocenę przejawić 
odpowiedni sposób zachowania się (np. przy­
stąpić do rozmnażania względnie zaniechać roz­
mnażania się). Wydaje się, że dla dokonania 
„oceny” najważniejszym bodźcem zewnętrznym 
jest ilość kontaktów z innymi osobnikami po­
pulacji (np. przed okresem rozmnażania) przy­
padająca na jednostkę czasu. Np. żyjące kolo­
nialnie australijskie nietoperze (Pteropus po- 
liocephalus) o zmierzchu wylatują gromadnie 
na poszukiwanie owoców. Przypuszcza się, że 
gromadne wyloty przed okresem rozmnażania 
pozwalają każdemu osobnikowi na ocenę szans 
pozostania w kolonii po okresie rozmnażania. 
Inni badacze w odniesieniu do ptaków śpiewa­
jących taką samą rolę przypisują stopniowi 
„dźwiękowego nasycenia środowiska”.
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Przedstawione przykłady wskazują, że formy 
organizacji populacji są analogiczne u różnych 
i filogenetycznie odległych grup zwierząt.

Grupy subpopulacyjne jako jednostki podle­
gają działaniu doboru naturalnego. Potencjał 
gatunku podnosi się w  oparciu o rolę spełnianą 
przez zgrupowania wewnątrzpopulacyjne (sta­
da, mikropopulacje), a nie przez pojedyncze 
osobniki. Świadczy o tym  fakt, że osobniki po­
jedyncze wykazują często zmniejszoną potencję 
rozrodczą, albo nawet w ogóle zanik zdolności 
do rozmnażania. Odnosi się to nie tylko do 
owadów społecznych, które nie mogą istnieć 
w izolacji osobniczej, lecz również do szeregu
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zwierząt wyższych. Np. całkowicie izolowane 
osobniki pawianów żyją krótko, a nawet ich 
okresowe zgrupowania nie zapewniają gatun­
kowi dostatecznej zdolności przeciwstawienia 
się naciskowi środowiska zewnętrznego. Jedy­
nie wysoce zintegrowana grupa może zapewnić 
normalne bytowanie tych zwierząt.

Zdolność różnicowania się populacji w kie­
runku wytwarzania struktury  społecznej, któ­
re j przej a/wy pewni autorzy (Bongers, Egger- 
mann) nazywają zachowaniem się subsocjal- 
nym, należałoby więc uznać za cechę korzystną 
dla gatunku.

EUGENIUSZ RYBKA (Kraków)

R O K  K O P E R N IK O W S K I W  PO LSC E

Skończył się ro k  1973, a w raz z  nim  m am y poza so­
bą, bogate w  różnorodne im prezy k rajow e i zagran icz­
ne, obchody 500 rocznicy urodzin M ikołaja K opernika. 
O w ielu  tych im prezach czytelnicy „W szechśw iata” 
byli inform ow ani w  rubryce „C opernicana”, w  obszer­
niejszych artyku łach  inform ow ano o różnych asp ek ­
tach życia i działalności tw órcy nowej astronom ii, 
w szczególności o jego zw iązkach z U niw ersytetem  
K rakow skim  i ruchem  naukow ym  epoki R enesansu 
w Polsce. N iniejszy arty k u ł nie będzie m ia ł p rzeto  cha­
rak te ru  ściśle inform acyjnego, lecz zaw ierać będzie 
osobiste w rażenia i refleks je  au to ra  z przebiegu obcho­
dów K opernikow skich w  Polsce i ch a rak te ru  hołdu od­
daw anego przez św iat naukow y w ielk iem u polskiem u 
uczonemu. Użyłem celowo tego sloganowego już o k re ­
ślenia „polski uczony”, bo jeżeli stosunkow o niedaw no 
nie wszędzie na św iecie tak  K opern ika określano, to 
w roku  1973 w żadnym  kraju , o ile m i wiadom o, n ie  
nazyw ano inaczej K opernika, naw et w  tych ośrodkach, 
które przed la ty  inaczej podchodziły do postaci re fo r­
m ato ra astronom ii. W ytrw ała i  pow ażna działalność 
polskich badaczy i popularyzatorów  przyniosła pożą­
dany efek t i obecnie na całym  świeeie, bez zastrzeżeń, 
postać K opernika w iąże się ściśle z Polską i je j k u l­
tu rą. I to byłoby chyba najisto tn ie jszą  ch arak te ry sty k ą  
obchodów K opernikow skich poza Polską, w  których  
z reguły uczestniczyli przedstaw iciele polskiej nauki.

Dla nas jednakże najw ażniejszym i były im prezy Ko­
pernikow skie zorganizow ane w Polsce, bo była okazja 
dania w tedy społeczeństwu polskiem u praw dziw ego 
obrazu tego m yśliciela, k tó ry  zgodnie z popularnym  
X IX -w iecznym  dw uw ierszem  Ja n a  N epom ucena K a- 
m ińskiego z 1828 r. „W strzym ał Słońce, ruszył Ziemię, 
polskie w ydało go plem ię”.

Uroczystości k ra jow e 500 rocznicy urodzin M ikołaja 
K opernika były częścią składow ą szerzej pom yślanego 
Roku N auki Polskiej zainaugurow anego w  K rakow ie 
w U niw ersytecie Jagiellońskim  podczas o tw arc ia roku  
akadem ickiego 1972/73. Tejże rocznicy była poświęcona 
w K rakow ie druga ogólnopolska im preza naukow a, ja ­
ką było zgrom adzenie Polskiej A kadem ii N auk 12 
grudn ia 1972 r., n a  k tórym  wygłoszono re fe ra t o zw iąz­
kach K opern ika z K rakow em . Było to ze wszech m iar

uspraw iedliw ione, że ogólnopolskie obchody kopern i­
kow skie w  roku 1973 poprzedzone zostały ogólnym 
zgrom adzeniem  PAN w  K rakow ie, gdzie zostało pod ­
kreślone, jaką ro lę odegrał K raków  z jego un iw ersy te­
tem  i ośrodkiem  inte lek tualnym  w  rozw oju um ysło­
w ym  K opernika, w yw ierając istotny wpływ na pow sta­
nie w iekopom nej koncepcji heliocentrycznego system u 
budow y św iata.

G łówne uroczystości K opernikow skie w  Polsce roz­
poczęły się w  lu tym  1973 r. Je s t rzeczą zrozum iałą, że 
na pierw szy p lan  w ysunęły się uroczystości w  Toruniu, 
gdzie K opernik się narodził. A kadem ia, zorganizow ana 
przez Ogólnopolski K om itet F rontu  Jedności N arodu 
i W ojew ódzki K om itet tegoż F rontu  w  Bydgoszczy, od­
by ła  się z udziałem  centralnych w ładz państw ow ych 
w  T oruniu  18 lutego 1973 r. W O lsztynie zaś 19 lutego 
nastąp iło  otw arcie P lane tarium  Lotów Kosmicznych, 
k tó re  pozostanie trw ałym  pom nikiem  wzniesionym  na 
cześć M ikołaja K opernika i służyć będzie popularyzacji 
astronom ii w  północnej Polsce.

Rozlegle i uroczyście przeprowadzono lutow e u ro ­
czystości K opernikow skie w  K rakow ie, k tó re  trw ały  
6 dni (19—24 lutego). Rozpoczęła je  uroczysta sesja R a­
dy N arodow ej m iasta  K rakow a w  dniu 19 lutego, tegoż 
dnia U niw ersy te t Jagielloński uczcił akadem ią 500 
rocznicę urodzin swego najw iększego w ychow anka, na 
W aw elu zaś odbył się uroczysty koncert. O tw arto  k il­
ka w ystaw , urządzano koncerty, z których szczególnie 
uroczysty charak te r m iał koncert w  F ilharm onii 23 lu ­
tego. N astępnego dnia odbyła się w  P ałacu  Młodzieży 
sesja  popularnonaukow a dla m łodzieży szkół średnich. 
W spom inam  ogólnie o niektórych ty lko  krakow skich 
uroczystościach, bo bardziej szczegółowo p isał o nich 
dr J . M ietelski w e „W szechświecie” n r  9, z w rześnia 
1973 (str 243—244).

O ryginalna i p iękna uroczystość odbyła się w  pod­
ziem iach kopalni soli w  Wieliczce, gdzie 14 czerwca 
o tw arto  kom orę M ikołaja K opernika i odsłonięto 
w  nie j w yku ty  w  soli pomnik. W ybito przy tym  oko­
licznościowy m edal.

N ie sposób tu  naw et krótko wspom nieć o im prezach 
rocznicowych w  różnych m iastach polskich i rozm aitych 
kręgach społeczeństwa, tak  w iele ich było i tak  były
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one różnorodne. Świadczyły one wszędzie o rozum ie­
n iu  przez nasze społeczeństwo znaczenia m yśli koper- 
nikańskiej dla dziejów  ku ltu ry  i o w ielkim  za in te re­
sow aniu życiem i twórczością tego największego pol­
skiego uczonego.

W rzesień 1973 r. przyniósł m iędzynarodow e imprezy 
K opernikow skie, a m ianow icie nadzw yczajny Kongres 
M iędzynarodowej Unii Astronom icznej z sym pozjam i 
w  K rakow ie, T oruniu  i W arszawie i  M iędzynarodowy 
Kongres „C olloąuia C opernicana”, zorganizowany przez 
M iędzynarodowy K om itet K opernikow ski przy M iędzy­
narodow ej Unii H istorii i  Filozofii Nauki. Omówiony 
tu  będzie tylko ten  drugi kongres, inform acje bowiem 
o kongresie M iędzynarodowej Unii Astronom icznej po­
dane będą w  inym  artykule.

„C olloąuia C opernicana” odbyły się w Toruniu 
w  dniach 7—12 w rześn ia 1973 r. i objęły cztery sym ­
pozja, w  organizacji k tórych wzięły udział, poza w spo­
m nianą wyżej M iędzynarodow ą Unią H istorii i F ilo­
zofii N auki, M iędzynarodow a A kadem ia H istorii Nauki, 
M iędzynarodow a Unia A stronom iczna, UNESCO i Pol­
ska A kadem ia N auk. Colloąuia były poprzedzone 
podróżą au tokaram i uczestników  szlakiem  K operni­
kow skim  w  dniach 5—6 w rześnia. Szlak  ten  wiódł przez 
Olsztyn, L idzbark  W arm iński, F rom bork — Toruń. 
O tw arcie „C olloąuia C opernicana” nastąpiło  w P lan e­
ta rium  Lotów  Kosm icznych w  Olsztynie wieczorem 5 
września, w  dniu 6 w rześnia zw iedzano L idzbark W ar­
m iński i  From bork, a od ra n a  7 w rześnia rozpoczęły 
się w  Toruniu  sym pozja. Tem atem  sym pozjum  I była: 
Astronom ia K opernika  i je j tło. W 17 referatach , które 
wygłaszali uczestnicy Colloąuium  z 10 różnych k ra ­
jów  7 i  8 w rześnia, poruszono n a  pierw szej sesji aspek­
ty historyczne, dotyczące astronom ii narodów  islam u 
jako bazy, n a  k tó re j w yrosła średniow ieczna eu ropej­
ska astronom ia, n a  drugiej sesji om awiano problem y 
zw iązane z astronom iczną trad y c ją  w  średniowiecznej 
Europie, trzecia zaś sesja dotyczyła astronom ii K oper­
nika. W szystkie te  trzy  sesje I sym pozjum  przyniosły 
w iele now ych w yników  badań w  dziedzinie historii 
astronom ii zarówno przed K opernikiem , jak  i astrono­
m ii kopernikow skiej.

Sym pozjum  II: Człow iek i kosmos organizowane 
przez Polską A kadem ię N auk i UNESCO odbyło się 
w Auli U niw ersytetu  M ikołaja K opernika w  Toruniu, 
9 w rześnia. Słowa w stępne wygłosili: prof. d r W łodzi­
m ierz T r z e b i a t o w s k i ,  prezes Polskiej A kadem ii 
N auk oraz Jam es H a r r i s o n ,  w icedyrektor general­
ny UNESCO, re fe ra ty  zaś sym pozjum  dotyczyły w  I 
części tak ich  ogólnych zagadnień, ja k  Człowiek w  K o­
smosie i człow iek na Z iem i (B. S u c h o d o l s k i ) ,  Czło­
w iek  i kosm os  (T. A r a k  i), P erspek tyw y naukow e lo­
tów  kosm icznych  (J. W e r  1 e) i Idee K opernika  a ew o­
lucja m echaniki (L. S i e d o w). W drugiej części były 
już re fera ty  bardziej szczegółowe.

W reszcie w  dniach 11—12 w rześnia odbyw ały się 
w  Toruniu jednocześnie dwa sym pozja. Sym pozjum  III  
dotyczyło spraw y recepcji heliocentrycznej teorii K o­
pernika. Było to bardzo ważne sympozjum, bo omó­
wiono na nim  przebieg ewolucji i u trw alan ia  się nauki 
kopernikańskiej w  poszczególnych k ra jach  i różnych 
środowiskach, re fe ra ty  zaś wygłoszone przez uczestni­
ków sym pozjum  z różnych k rajów  św iata wniosły tu  
w iele nowego. Przeglądow e refera ty  wygłosili: P. R y- 
b i c k i (Polska) — Recepcja teorii Kopernika: niepo­
rozum ienia i istotne konsekw encje z pu n ktu  widzenia  
socjologicznego i P. C o s t a b e l  (Francja) Stan  a k tu ­

alny badań nad recepcją teorii heliocentrycznej, n a ­
stępnie zabierało głos blisko 20 referentów .

Szerszy zasięg m iało sym pozjum  IV zatytułow ane: 
K opernik a rozw ój ścisłych i społecznych nauk. R efe­
ra tów  było około 15 i  obejm owały one różnorodne za­
gadnienia, od spraw  zw iązanych z ruchem  Ziemi i m e­
chaniką N ew tona do problem ów  filozoficznych. Szczu­
płe ram y niniejszego a rtyku łu  n ie pozw alają na k ró t­
kie choćby streszczenie i analizę poszczególnych refe­
ratów .

Ja k  zwykle obradom  towarzyszyły liczne im prezy, 
jak  przyjęcia, koncerty, wycieczki (w niedzielę 9 w rze­
śnia) itp. lecz bliżej tych im prez tu  nie omawiam.

Z im prez K opernikow skich, m ających charak ter 
m iędzynarodow y i aspekt historyczny, wym ienić nale­
ży jeszcze sesję zorganizow aną przez U niw ersytet J a ­
gielloński. Odbyła się ona w  dniach 14—15 w rześnia 
br. w K rakow ie i była poświęcona ro li K rakow a 
w  kształtow aniu się poglądów M ikołaja K opernika oraz 
recepcji jego nauki. 5 listopada 1973 r. odbyło się 
w K rakow ie sym pozjum  zorganizowane przez A kade­
m ię Górniczo-Hutniczą.

Z okazji jubileuszowego Roku K opernikowskiego 
ukazało się w iele publikacji poświęconych K operniko­
w i zarówno w  form ie książkowej jak  i w ielkiej liczby 
artykułów  popularnych i naukow ych. Będzie to tem a­
tem  oddzielnego arty k u łu  we „W szechświeoie”, n a  tym  
m iejscu należałoby jednak  wspomnieć o w ydaw nic­
tw ach, którym  patronu je  K om itet i Zakład H istorii 
N auki i Techniki PAN. W pierw szym  rzędzie należy 
wspomnieć o m onum entalnym  w ydaw nictw ie Opera 
Omnia. Z zaplanow anych trzech tomów wydano 
w  1972 r. nadzwyczaj sta rann ie  jako tom  I facsim ile 
au tografu  dzsieła De Revolutionibus  przechowywanego 
od 1956 roku w  Bibliotece Jagiellońskiej w Krakow ie. 
Facsim ile to  zostało w ydane pod redakcją  doc. dr 
P aw ła C z a r t o r y s k i e g o  z obszernym  wstępem 
doc. dr Jerzego Z a t h e y a  w  języku polskim  oraz 
nieco skróconym  w stępem  tegoż au tora w w ersji an ­
gielskiej. P rzew idyw ane jest w ydanie autografu  rów ­
nież ze w stępem  w  języku łacińskim . Państw ow em u 
W ydaw nictwu N aukow em u należałoby wyrazić pełne 
uznanie za p iękne w ydanie facsim ile te j narodowej 
pam iątki, redakcji zaś za olbrzym i w kład pracy 
w  opracowaniu te j trudnej edycji. W yrazić jedynie n a­
leży żal, że nie zdążono w ydać do jesieni 1973 r. pozo­
stałych dwóch tom ów  Opera Omnia  M ikołaja K oper­
nika, które zaw ierać będą De R evolutionibus O rbium  
Coelestium  oraz p race m niejsze Opera Minora — 
wszystko w  trzech w ersjach językowych, polskim, ła ­
cińskim  i angielskim.

Niezwykle cenną pozycję wydaw niczą Zakładu H i­
storii N auki i Techniki PAN stanow i seria „S tudia Co­
pern icana” w ydaw ana przez „Ossolineum ” pod naczelną 
redakcją  doc. d ra P aw ła Czartoryskiego. W serii tej 
wychodzącej od 1970 r. ukazało się do grudnia 1973 r. 
10 tomów, w  tym  w  dwóch tom ach (I i IV) ze­
b rano  prace A leksandra B i r k e n m a j  e r a ,  zm arłe­
go w  1967 r., dalej w ydano bardzo obszerne studium  
Mieczysława M a r k o w s k i e g o  B urydanizm  w  Pol­
sce w  okresie przedkopernikańskim  (t. II), pracę B ar­
bary  B i e ń k o w s k i e j :  Kopernik i heliocentryzm
w polskiej ku ltu rze  um ysłow ej do końca X V II  w. (t. III), 
Colloąuia Copernicana (t. V) i (t. VI), M ariana B i s k u- 
p a Regesta Copernicana  (t. V II i VIII), B ronisław a B i- 
l i ń s k i e g o  Najstarszy życiorys M ikołaja Kopernika  
z roku  1588 pióra Bernardina Baldiego (t. IX) i K arola
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G ó r s k i e g o  Lukasp W atzenrode  (t. X). K ilka d a l­
szych tom ów  serii „S tud ia C opernicana” je s t w  druku.

Podsum ow ując w ynik i ro k u  K opernikow skiego 
w  Polsce, należy zauważyć, że obchody te  spełniły  n a ­
kreślone zadania zarówno, jeżeli chodzi o dorobek n au ­
kowy, ja k  i o popularyzacją postaci i nauk i K opernika 
w  społeczeństw ie polskim . W iele dow iadyw ali się 
o K operniku goście zagraniczni, k tórzy  Polskę odw ie­
dzili w  1973 roku. N a szczególne podkreślen ie  zasługu­
je  zorganizow anie w ystaw y M ikołaj K opern ik w  K ra ­
kow ie  urządzonej sta ran iem  K rakow skiego K om itetu 
Obchodów 500 rocznicy urodzin M ikołaja K opernika

przez M uzeum Narodowe w  K rakow ie w  okresie od 
2 w rześnia do 15 października 1973 r. Bliższe szczegóły 
o niej zaw iera a rty k u ł d ra  J . M ietelskiego.

S tudia nad K opernikiem  i  jego nauką nie kończą się 
w  Polsce w raz z jubileuszow ym  rokiem  1973, nie 
w szystkie bow iem  spraw y zostały do końca w yśw ie­
tlone, stw ierdzić wszakże należy, że już uzyskano cenne 
w yniki, do czego przyczyniła się rocznica urodzin K o­
pernika.

Z yskali rów nież nieco astronom owie, szczególnie 
z ośrodka toruńskiego, lecz tem at ten  w ym agałby od­
dzielnego artykułu .

JADW IGA STABROW SKA (Wrocław)

Z N A C Z E N IE  W A P N IA  D L A  W Z R O S T U  I  R O Z W O JU  
R O Ś L IN  W YŻSZYCH

Od daw na wiadom o, iż w zrost i  rozwój roślin  wyż­
szych w  dużym  stopniu  je s t zależny od odpow iedniej 
ilości w apn ia  w  środow isku korzeniow ym . W apń bo­
w iem  w pływ a nie ty lko  n a  w ielkość plonu, ale rów ­
nież na jego s tru k tu rę  oraz sk ład  chem iczny m ateria łu  
roślinnego. Ponadto stw ierdzono, iż praw id łow y w zrost 
i rozwój roślin  je s t uw arunkow any  odpow iednim  sto ­
sunkiem  jonów  C a : Mg w środow isku odżywczym. 
W glebach upraw nych, jak  podaje N o w o t n y - M i e -  
c z y ń s k a  (1965), opierając się n a  badaniach  Loewa, 
stosunek ten  pow inien kształtow ać się w  gran icach  od 
1 :1  do 3 :1 .  Jak iekolw iek  odchylenia od tych w arto ­
ści prow adzą w edług au to rk i do obniżenia plonu. Z na­
lazło to potw ierdzenie w  badaniach przeprow adzonych 
przez Sulej i  w spółpr. (1970) nad  w zrostem  roślin  na 
glebach serpentynow ych, w ykazujących sto sunek  jonów  
Ca : Mg przeciętnie n a  poziomie 1 :10. A m ianow icie, 
w szystkie badane przez autorów  rośliny (pomidory, 
gorczyca, rzodkiew ka) z w y jątk iem  koniczyny zareago­
w ały n a  odchylenie od norm y odnośnie do stosunku 
Ca : Mg podobnie, w ykazując karłow aty  w zrost i  spadek 
przyrostu  masy. N atom iast u koniczyny n ie zaobserw o­
wano istotnego zm niejszenia p rzyrostu  m asy  roślin  
w porów naniu z kontrolą. P onadto  autorzy  w ysunęli 
wniosek, że rośliny, k tó re  w ykorzystu ją azot m in e ra l­
ny jako  źródło azotu, są  bardzo w rażliw e n a  n iekorzy­
stny stosunek Ca : Mg. N atom iast rośliny, k tó re  korzy­
s ta ją  z innego źródła azotu (symbioza), są n iew rażliw e 
n a  niekorzystny stosunek tych jonów .

Udział w apnia w  procesach m etabolicznych, w po ­
rów naniu  z innym i składnikam i pokarm ow ym i (P, K, 
Mg), jest raczej m ały. Jednakże odgryw a on w ażną 
rolę w  życiu roślin, zwłaszcza poprzez działanie u trzy ­
m ujące selektywność w  pobieran iu  kationów  jedno- 
w artościow ych, w pływ  na fizyko-chem iczne w łaściw o­
ści plazm y oraz na procesy zw iązane ze w zrostem  i  po ­
działem  kom órek.

W św ietle w ielu rozw ażań w apń pełn i ro lę regu la to ra  
w  pobieran iu  i transporcie  soli m ineralnych  przez ko­
rzenie roślin , jak  rów nież pow oduje pew ien s tan  nap ię­
cia i jędrności w łośników . Przy jego b rak u  w  podłożu 
nas tępu je  zanik selektywności w  pobieraniu  kationów, 
co pociąga za sobą znaczny spadek  absorpcji potasu, 
przy  jednoczesnym  dużym  w zroście pobierania innych 
katiohów  jednow artościow ych (Na+, Rb+, Li+). N adto

charak terystycznie u k łada ją  się stosunki między po ta­
sem i w apniem , a m ianow icie zwiększony dowóz po ta­
su obniża pobieranie w apnia przez rośliny (Lundegardh 
1960). Z jaw isko to  usiłowano tłum aczyć tym , iż jony 
w apnia przypuszczalnie pow odują zm iany błony cyto- 
p lazm atycznej d la  N a+, R b+  i L i+  przez u trudn ian ie  
tym  kationom  dostępu do m iejsc absorpcji.

W apń jako  jon  dw uw artościow y u trzym uje  dodatni 
ładunek  elektryczny biokoloidów kom órek roślinnych, 
dzięki czem u w ystępu ją  one w  stan ie dyspersji. N adto 
jony w apnia w kom órkach w aru n k u ją  rów now agę po­
m iędzy jonam i jednow artościow ym i (K+ i Na+) a dw u- 
w artościow ym i (Mg2+). P rzy  naruszen iu  tej równow agi 
(np. dodatkiem  K + bądź N a+) następu je  zm iana zarów ­
no  lepkości plazm y, jak  i je j s tanu  koloidalnego, k tóra 
może spowodować zakłócenie przebiegu w ielu proce­
sów życiowych. Ponadto  jako antagonista potasu — 
w apń obniża stopień uw odnienia plazm y, w ykazując 
tendencję do jej koagulacji. Z tego rodzaju  działaniem  
w apnia w iąże się jego w pływ  n a  gospodarkę w odną ro ­
śliny. Zaobserw ow ano bowiem , iż duże stężenie w apnia 
w  roślin ie pow oduje spadek pobierania wody przez ko­
rzenie i w zrost intensyw ności tran sp irac ji liści. J e d ­
nakże w  w arunkach  niesprzyjających (np. przy niskim  
pH  gleby) dodatek  w apnia może spowodować zaham o­
w anie tran sp ira c ji (Enzm ann 1951, 1952). Poza tym  
w pływ  jonów  w apnia n a  tran sp irac ję  jest w  dużym 
stopniu uw arunkow any ilościowym stosunkiem  tych jo ­
nów  do innych  składników  pokarm ow ych, głównie K+ 
i N a+, w ystępujących w  glebie.

W roślin ie w apń zasadniczo nie ulega przem ieszcze­
niu, jednakże w  pewnych w arunkach  odżyw iania może 
on być przez n ią  pow tórnie w ykorzystany. Z jaw isko to 
m ożna w yraźnie obserw ow ać w  dośw iadczeniach z po­
żyw ką bez w apnia. W tych w arunkach  uruchom ieniu 
ulega jednak  ty lko  część w apnia i to w  kom órkach sto ­
sunkow o m łodych, znajdujących się w  tzw. stadium  
przejściow ym  (kom órki nie osiągnęły pełnej dojrzało­
ści). Z tych  części jony w apn ia  mogą być p rze tran sp o r­
tow ane do najm łodszych, intensyw nie rosnących orga­
nów. N atom iast w  starszych częściach roślin  w apń 
grom adzi się w  dużych ilościach w  postaci fosforanów, 
w ęglanów , pektyn ianów  czy szczaw ianów  (Smith 1944, 
P ebeąu in  1955, Bowen i w spółpr. 1962).

Szczawian w apn ia  odkłada się w  najw iększych ilo­
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ściach w  starszych liściach. Poglądy odnoszące się do 
pow staw ania szczaw ianu w apnia były różne i zmieniały 
się z biegiem  czasu. W edług dawniejszych hipotez w apń 
neutra lizu je nadm iar kw asu szczawiowego w  roślinie 
i w  ten sposób ją  od truw a (Schim per 1890, Frey-W yssl- 
ing 1935). Nowsze poglądy głoszą natom iast, że kwas 
szczawiowy pow staje w  celu zw iązania nadm iernej ilo­
ści jonów m etali, a  w  tym  i jonów w apnia, k tóre m o­
głyby szkodzić roślin ie (Scharrer i Jung  1954, Griitz 
1956). A więc zjaw isko akum ulacji szczawianu w apnia 
m a n a  celu w yłącznie zw iązanie i wycofanie z m etabo­
lizm u nadm iaru  jonów  w apnia, a  nie jest bezpośrednim  
skutkiem  procesów, zachodzących w  czasie starzenia się 
rośliny. N atom iast p rak tycznie intensyw ną produkcję 
kw asu szczawiowego m ożna by do pewnego stopnia 
w ykorzystać jako w skaźnik pow staw ania niewłaściwego 
stosunku m iędzy kationam i na sku tek  nieodpowiednie­
go żywienia roślin.

W aktyw acji procesów  enzym atycznych wapń speł­
n ia raczej nieznaczną ro lę i pod tym  względem działa 
często jako  antagonista  potasu i magnezu. W przeci­
w ieństw ie do tych p ierw iastków  ham uje on aktywność 
kinazy kw asu pirogronowego i enolazy oraz enzymów 
katalizujących biosyntezę połączeń peptydowych (Ka- 
chm ar i Boyer 1953, M iller i Evans 1957, M alm strom  
1953, M iller 1958, W ebster 1955). N atom iast jest on 
ak tyw atorem  tiokinazy kw asu octowego, jednakże en ­
zym ten n ie zyskuje tak ie j aktywności, jak  wobec 
m agnezu (H iatt i  E vans 1960).

W ażną funkcję  spełnia w apń rów nież w  przem ia­
nach azotowych, a szczególnie w  pobieraniu  i redukcji 
azotanów w  roślinach. W przysw ajaniu  azotanów wapń 
działa pośrednio w pływ ając na zwiększenie liczby m i- 
tochondriów, k tó re  w  czasie tran sp o rtu  jonów azotano­
wych z pow ierzchni kom órek do w akuoli służą jako ich 
nosicele (Florell 1956, 1957, Lundegardh 1954, R obert­
son i w spółpr. 1955 a, b). Poza tym  reduktaza azotano­
w a w ym aga do zyskania pełnej aktywności, obok in ­
nych, rów nież jonów  w apnia.

Ponadto w apń pełni w ażną funkcję we wzroście ro ­
ślin. Pod tym  w zględem  jest on z drugiej strony sk ład ­
nikiem  budulcow ym  ścian komórkowych, z drugiej n a ­
tom iast — pierw iastk iem , k tó ry  w arunku je  podział ko­
m órek oraz u trzym anie jąd ra  w  stanie biologicznej 
aktywności.

Ogólnie w iadom o, iż rośliny upraw iane na podłożu 
całkowicie pozbaw ionym  w apnia posiadają bardzo sła­
by w zrost prow adzący do ich obum ierania. D odatek 
optym alnej dla roślin  ilości w apnia popraw ia ich 
wzrost, rozwój S dojrzew anie. Jednakże nadm iar w ap­
nia pow oduje szybsze starzenie się roślin. U  tak ich  ro­
ślin w  początkowym  okresie w egetacji zwiększa się 
ilość chlorofilu, k san tofilu  i karotenów  w  porów naniu 
do roślin rosnących na podłożu ubogim w  wapń, pod­
czas gdy w  okresie późniejszym  m aleje u nich zaw ar­
tość chlorofilu na korzyść barw ników  żółtych, przew aż­
nie ksantofilu  (Szczerbakow  1949, Kołosza 1962).

W yniki szeregu badań  w skazują, iż w apń w aru n k u ­
je w zrost na długość oraz podział kom órek w  tkankach  
m erystem atycznych. P rzy  czym stwierdzono, że ilość 
w apnia niezbędna do podziału kom órek jest znacznie 
m niejsza aniżeli dla ich w ydłużania. P rzy  tym  oddzia­
ływ anie w apnia na w ydłużanie kom órek jest specyfi­
czne, podczas gdy w  oddziaływ aniu na w zrost liczby 
kom órek w pływ  w apnia jest niespecyficzny. Bowiem 
w tym  ostatnim  przypadku może on być zastąpiony 
przez m angan lub  jakiś inny kation, z w yjątk iem  że­

laza (Burstróm  1952, 1954, Burstróm  i Tullin 1957, W oj­
ciechowski i P rzybylska 1958, Neals i H inkle 1962). 
W w arunkach niedostatku w apnia zostaje zaham owany 
podział kom órek w  tkankach  m erystem atycznych oraz 
zm niejsza się wielkość pojedynczej kom órki (Sorokin 
i Som m er 1929, 1940, Davis 1949, K arl 1956).

W apń w pływ a także na rozciągliwość ścian kom ór­
kowych, przy czym przy jm uje się, iż to działanie jest 
związane z jego zdolnością do tw orzenia połączeń che- 
latow ych np. z EDTA bądź IAA (kwas ff-indoliloocto- 
wy). Jednakże nie udało się udow odnić istnienia po łą­
czenia IAA z Ca (Heath i C lark 1956, B ennet-C lark 
1956, B urstróm  i  Tullin 1957, Mengel 1961). W edług 
B urstrom a i Tulina, dla w zrostu korzeni na długość 
odgrywa isto tną ro lę stosunek pomiędzy IAA i Ca. Je d ­
nakże nie jest jeszcze dostatecznie poznana zasada, wg 
której zachodzi to  w spółdziałanie. Z drugiej strony za­
uważono, że sam  związek EDTA nie m a żadnego w p ły ­
w u na rozciągliwość ściany kom órkow ej, podczas gdy 
w apń w yraźnie ją  zwiększa. Poza tym  zanotowano, iż 
sam związek EDTA ham uje  podział kom órek, przy 
czym to niekorzystne działanie można zniwelować do­
datkiem  w apnia bądź m anganu. Praw dopodobnie pow ­
s ta ją  połączenia chelatow e EDTA z Ca lub  Mn, na sku­
tek  czego zanika ham ujący w pływ  EDTA. P rzypusz­
czalnie w  rozciągliwości kom órek bierze czynny udział 
jakieś inne, dotychczas jeszcze nie znane połączenie 
kompleksowego w apnia, którego działanie jest siln iej­
sze aniżeli kom pleksu EDTA-Ca. Jednakże hipoteza ta  
w ym aga doświadczalnego potw ierdzenia.

W apń bierze udział rów nież we wzroście łagiewki 
pyłkowej, co jak  wiadomo, polega nie na mnożeniu się 
komórek, lecz na pow iększaniu się w skutek  w ydłuża­
nia ścian komórkowych. P rzypuszczalnie w apń działa 
tu ta j poprzez łączenie z grupam i karboksylow ym i kw a­
sów pektynow ych w  ścianie kom órkowej. Pod tym  
względem działanie w apnia jest specyficzne. Jednakże 
korzystny w pływ  w apnia na w zrost łagiew ki pyłkow ej 
jest uw arunkow any obecnością potasu, sodu lub  m ag­
nezu (Brew bakier i K w ack 1963).

Poza tym  w apń zm niejsza odkładanie się ligniny 
w  ścianach kom órkowych (Lipetz 1962). Stw ierdzono 
bowiem, że przy  m ałej ilości w apnia w  podłożu zw ięk­
sza się lignifikacja nie ty lko ścian tkanek  przew odzą­
cych, ale i parenchym y. Podwyższenie poziomu w apnia 
w  pożywce zm niejsza nadm ierne zdrew nienie ścian 
tkanek . Pod tym  względem działanie w apnia je s t spe­
cyficzne.

W apń, w ystępując w  ścianach kom órkowych, bierze 
pośrednio udział w  zjaw iskach odpornościowych u ro ­
ślin  (Gaum ann 1959). Ściany kom órek roślinnych s ta ­
now ią zarówno uk ład  szkieletowy tych organizmów, 
ja k  i barie rę  zabezpieczającą przed inw a?ją patoge­
nów. W ydaje się, iż odporność na patogeny związana 
je st z w iększą zaw artością pektynianów  w apnia zn a j­
dujących się w  ścianach kom órkowych. Dlatego też 
W atknis (1961) uważa, że pom idory żywione azotanem  
w apnia są odporniejsze na Sclerotium  rolfsii aniżeli 
karm ione azotanem  potasu. Ponadto zauważono, iż sto­
pień  porażenia pom idorów przez uw iąd fuzaria lny  zale­
ży również od stosunku B : Ca (Edgington i W alker 
1958), a stopień infekcji drzew  brzoskwiniow ych prze£ 
Fisicoccum am ypdali jest zwiazany z niskim i zaw arto­
ściam i B, Ca, S, ja k  rów nież obecnością chlorków 
w  ich tkankach. Ponadto zaobserwowano, że ostrość 
objawów  chorobowych w ystępujących na zakażonych 
roślinach zm niejsza się progresyw nie ze zwiększeniem
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Ryc. 1. W pływ  w apnia n a  w zrost korzeni pom idorów : 
a — bez Ca, b  — z dodatkiem  Ca (wg M engela 1961)

ilości w apnia w  pożywce. Poza ty m  badan ia  nad  w y ja ­
śnieniem  m echanizm u działania chlorku chlorochoMny 
(CCC) n a  w zrost pszenic i ich odporność n a  w yleganie 
przeprow adzone przez Blaiima i Szynala (1968) w ykaza­
ły, iż CCC stym ulu je w yraźnie pobieran ie w apn ia  przez 
siew ki pszenicy i że pszenice trak to w an e  CCC są b a r­
dziej odporne na wyleganie. Na podstaw ie tych spo­
strzeżeń uogólniono wniosek, że praw dopodobnie rośli­
ny o dużej zaw artości w apnia są bardziej odporne na 
czynniki m echaniczne aniżeli rośliny słabo zaopatrzone 
w  ten  składnik.

W reszcie w apń bierze nie ty lko  bezpośredni udział 
w  procesach w zrostu  i rozw oju, lecz także działa na ro ­
śliny pośrednio poprzez polepszenie fizyko-chem icznych 
w łaściwości podłoża. Jak o  zasadniczy sk ładn ik  kom ­
pleksu sorpcyjnego gleby, w apń  regu lu je  je j kw aso­
wość oraz u trzym uje odpow iednią s tru k tu rę  cząstek gle­
by, przez co korzystnie działa na gospodarkę w odną i tle ­
nową. Poza tym  w  podłożu zasobnym  w  w apń pow stają 
dogodne w arunk i dla rozwoju drobnoustro jów  glebo­
wych, dzięki k tórym  zachodzi wzmożona m ineralizacja

Ryc. 2. D eform acja młodego liścia słonecznika przy 
b raku  w apn ia  po zbrązow ieniu nerw ów  w  jego w ierz­

chołku (wg B usslera 1962)

substancji organicznych, wzbogacająca glebę w p ie r­
w iastk i pokarm ow e przysw ajalne dla roślin  wyższych.

Przy b raku  w apnia w  środow isku odżywczym korze­
n ie roślin  są szczególnie w rażliw e na niedobór tego 
sk ładnika. U roślin  cierpiących na n iedosta tek  w apnia 
następu je  b runatn ien ie d śluzow acenie korzeni połączo­
ne z zan ikaniem  włośników. System  korzeniow y u t a ­
kich roślin  je s t słabo rozw inięty  (ryc. 1).

W w arunkach  niedoboru w apnia w ystępują również 
objaw y zew nętrzne na częściach nadziem nych rośliny. 
P rzede w szystkim  objawy te  rozpoczynają się n a j­
wcześniej na m łodych organach. Na sku tek  niedoboru 
w apn ia  w ystępuje jasnozielone zabarw ienie oraz n ie­
praw idłow y w zrost młodych liści, charak teryzujący  się 
zw ijaniem  ich przy  w ierzchołku i brzegach. S tarsze liś­
cie s ta ją  się ciemnozielone. Całkow ity b rak  w apnia 
objaw ia się żółknięciem i zasychaniem  końców liści 
oraz obum ieraniem  w ierzchołków  w zrostu pędu. W ed­
ług B usslera (1962 a, b, c, 1963) u słonecznika n a jb a r­
dziej typow ym i objaw am i b rak u  wapnlia są brązow ie­
nie nerw ów  liści oraz przełam anie ich górnej części 
rośliny (ryc. 2).

Rozm aite gatunk i roślin  reagu ją  z różnym  n asile ­
niem  i rozm aitą szybkością na b rak  wapnlia. U  zbóż 
objaw y niedoboru w apnia rozpoczynają się od w ierz­
chołków  bocznych pędów  (Mengel 1961). U  roślin m o­
tylkow ych n iedostatek  w apnia pow oduje silne obniże­
nie plonu oraz słabsze brodaw kow anie, co pociąga za 
sobą ograniczenie w iązania azotu cząsteczkowego (No- 
w otny-M ieczyńska i Gołębiowska 1960). P rzy  czym n a j­
bardziej w rażliw e na niedobór w apnia są rośliny m o­
ty lkow e drobnoziarniste, jak  np. lucerna, koniczyna; 
podczas gdy m niej czułe są groch i soja.

Jednakże w yraźne sku tk i b raku  w apnia w  roślinach 
i zw iązane z nim i w ystępow anie objaw ów  zew nętrz­
nych m ożna obserw ow ać ty lko w  w arunkach  kontro lo­
w anych (ku ltu ry  wodne, wazonowe). W  w arunkach  po- 
lowych deficyt tego składnika pow oduje raczej obniże­
n ie p lonu bez w yraźnego w ystępow ania zew nętrznych 
symptomów.

W edług dotychczasowych w yników  badań  żaden 
z p ierw iastków  należących do tej samej grupy co w apń 
nie może go całkowicie zastąpić w  jego fizjologicznych 
funkcjach  w  roślinie. S tron t lub  b a r  podaw ane w  nad ­
m iarze w yw ierają  naw et u jem ny w pływ  na rośliny. 
S tron t może w yw ierać zastępcze działanie u niektórych 
gatunków  ty lko w  takim  przypadku, gdy rośliny mogą 
jednocześnie korzystać z pew nych ilości w apnia w ystę­
pującego w  podłożu.

Na podstaw ie przeprow adzonych rozw ażań można 
powiedzieć, iż znaczenie w apnia jako  sk ładnika m ine­
ralnego stosowanego przy nawożeniu roślin  jest różno­
rodne, a  m ianow icie jest on: składnikiem  pokarm ow ym  
sam ej rośliny, czynnikiem  regulującym  kwasowość gle­
by. Ponadto  w apń m a duże znaczenie w  odporności na 
choroby oraz n a  n iesprzy ja jące czynniki n a tu ry  m echa­
nicznej. P rzy  całkow itym  b raku  w apnia nas tępu je  za­
ham ow anie w zrostu, co prow adzi do obum ierania ro­
ślin. N atom iast rośliny upraw iane przy optym alnej za­
w artości w apnia w  środow isku odżywczym w  porów ­
nan iu  z roślinam i rosnącym i w  w arunkach  jego niedo­
sta tk u  posiadają  szybsze tem po w zrostu, rozw oju i doj­
rzew ania. Dlatego też należy zwracać baczną uw agę na 
należyte zaopatrzenie roślin  w w apń, zwłaszcza ro sn ą­
cych n a  glebach kwaśnych. Bowiem w apnow anie gleb, 
szczególnie kw aśnych, konieczne dla ich zobojętnienia,
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pow oduje korzystne zm iany w układzie kationów  m ię­
dzy ich kom pleksem  sorpcyjnym  i roztw orem  w odnym  
z jednej strony, a m iędzy fazą w ym ienną i niewym ien-

ną z drugiej oraz przyczynia się do zm niejszenia sto- 
sunku  jonów  Mg : Ca, co z kolei stw arza dogodne w a­
ru n k i dla w zrostu i rozwoju roślin.

RENATA ORNATOWSKA (Wrocław)

A N O M A LIE S Z K IE L E T U  U RYB K O ST N O SZ K IE L E T O W Y C H

W ystępowanie różnego rodzaju  anom alii w  budowie 
szkieletu poszczególnych grup kręgowców jest z jaw i­
skiem ciekawym  i dość powszechnym. Może ono w zbu­
dzić zainteresow anie naw et u osób nie m ających kon­
tak tów  z przyrodą w  ta k  szerokim  stopniu w  jakim  
m ają je biolodzy. Dzięki rozwojowi rybołów stw a dale­
komorskiego, na naszych stołach pojaw ia się dość sze­
roki asortym ent ryb  atlantyckich, wśród których czę­
sto spotykam y w yraźnie rzucające się w  oczy zm iany 
w  szkielecie, na przykład  u pałasza Trichiurus leptu- 
rus L. (ryc. 1).

Z jawisko w ystępow ania różnego rodzaju  n iepraw id­
łowości w  budowie szkieletu rozm aitych grup k rę ­
gowców znane było już w  XVII i X V III stuleciu. D uń­
czyk Olaus W orm (1655) opisał w  dziele zatytułow anym  
M useum  W orm ianum  rozm aite osobliwości znajdujące 
się w  jego zbiorach. M iędzy innym i zamieścił opis g ru­
bej, kulistej kości w ielkości ja ja  kurzego, opatrzonej 
dwoma nierów nej w ielkości w yrostkam i. Na dolnej 
stronie tej kości znajdow ała się bruzda. W orm nie miał 
wątpliwości, iż je s t to kość, nie w iedział jednak  z ja ­
kim  zwierzęciem  należy ją  łączyć. M niej ostrożny w in ­
te rp re tac ji okazał się A dam  O learius (1666), k tóry  opi­
sując podobnie dziwną kość ze zbiorów pewnego księ­
cia w yraził przypuszczenie, iż m ogła ona powstać 
w Ziemi; powoływał się przy tym  na poglądy pewnych 
przyrodników  przyjm ujących pow staw anie rozm aitych 
kości w  tak i sposób.

Ryc. 1. Trichiurus lepturus  L. — pokrój ogólny (repro­
dukcja wg Tuckera)

Zagadkow a Os w orm ianum  (ryc. 2) była wysoko ce­
niona w  zbiorach przyrodniczych i w  zbiorach sztuki, 
nim  stw ierdzono, iż je s t to przekształcony pierwszy 
prom ień bazalny płetw y odbytowej. Bell (1793) b ad a­
jąc szkielet Chaetodon  uznał początkowo te dziw ne ko­
ści za w ynik zm ian chorobowych. B adając następne 
szkielety stw ierdzał jednak  stale to samo zjawisko, 
uznał więc, że hyperostozy są cechą gatunkową. P rzy ­
puszczał przy tym , iż zm ienione kości służą jako  m ie j­
sce przyczepu m ięśni i w  ten  sposób zapew niają w ięk­
szą spraw ność ruchu tych ryb. W X IX  w. chętnie gro­
madzono w m uzeach szkielety ryb  w ykazujące nab rz­
m ienia kości w  poszczególnych partiach  ciała, cechują­
ce się różnorodnym  kształtem . Spotkać je  m ożna bo­
wiem zarówno w  czaszce, kręgach, lukach neuralnych 
lub hem alnych, ja k  i w  żebrach, prom ieniach płetw,

w  kościach pasów  barkow ego i miednicowego, w  lu ­
kach skrzelowych itp. Anom alie tak ie  spotyka się 
u  różnych rodzin m orskich ryb  kostnoszkieletowych, 
przy  czym n iek tóre tylko rodzaje względnie rodziny 
w ykazują w spom niane anom alie często lub praw ie za­
wsze.

W litera tu rze  spotykam y doniesienia o tego rodzaju 
zm ianach kostnych pod nazw ą hyperostoz i eksostoz. 
H yperostosis w edług term inologii m edycznej oznacza 
przerost kości. Term inem  eksostosis określa się nato ­
m iast wszelkiego rodzaju  w yrośla kostne. Ze względu 
na b rak  znajomości obrazu histologicznego tych zm ian 
u ryb  nie m ożna ich ściśle rozgraniczyć i w  literatu rze 
ichtiologicznej określane są  zarówno jednym , jak  i d ru ­
gim  term inem . W iadomo tylko, że w  partii peryferycz- 
nej są one bardziej zbite, a w nętrze posiada kanały, 
być może dla naczyń krwionośnych, albo liczne p rze­
strzenie w ypełnione tłuszczem. Jednakże przedstaw ia 
się to różnie zarówno w  poszczególnych częściach 
szkieletu, ja k  i u różnych gatunków.

Anomalie w  szkielecie spotykam y szczególnie często 
u ryb  okoniokształtnych (Perciformes) z rodzin: Serra-  
nidae, Carangidae, Sparidae, Ephippidae, Trichiuri- 
dae; rzadziej u m iękkopłetw ych np. Gadidae. Nie w y­
kazu ją  też one związku z pokrojem  ciała, gdyż spo ty­
kam y je zarówno u ryb o wąskim, długim  ciele (T r i- 
chiuridae), ja k  i  krótkim  a wysokim (Ephippidae). Ja k  
już  w spom inałam , zm iany osteologiczne mogą w ystępo­
w ać w  całym  szkielecie, od czaszki do końca kręgosłu­
pa, jak  i na innych kościach. P rzy czym u pewnych 
ry b  poszczególne części szkieletu w ykazują pod tym  
względem  w iększe predyspozycje, a inne m niejsze, np. 
n a  głowie znane są przede wszystkim  zmiany kości 
w  dachu czaszki, a rzadko tylko w  trzewioczaszce. 
W przypadku P latax arthriticus  Bell (ryc. 3) stw ierdzo-

Ryc. 2. Os w orm ianum  (reprodukcja wg Korschelta)
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Ryc. 3. P la tax  arthriticus  Bell (reprodukcja w g K or- 
schelta)

no ciekaw e zgrubienie czaszki w  form ie hełm u, k tóry  
zdaniem  pew nych au torów  m ógłby spełniać funkcję 
ochronną przy ruchu  ryby do przodu. Inną p róbą in ­
te rp re tac ji funkcji tak ich  u tw orów  je st pogląd K oestle- 
ra, k tóry  sądzi, iż  silne zgrubienia kości mogą pow odo­
w ać pow olniejsze ruchy  ryby  przy pływ aniu. In n i b a ­
dacze łączą omówione zjaw iska z w iekiem  ryb. W M u­
zeum  Zoologicznym w  B erlinie zn a jd u ją  się bardzo in ­
te resu jące  okazy praw dopodobnie Ephippus gigas, 
u k tórych  pow ierzchnia dużych nabrzm ień w ykazuje 
nabrzm ienia jakby  „drugiego rzęd u ” oraz podłużne 
bruzdy  m niej lub w ięcej n ieregularne. M ożna to  w ią­
zać z w iekiem  odpowiednich ryb  dlatego, że ze w zro­
stem  ryby  te  zgrubienia nie ty lko  pow iększają się, ale 
w ystępu ją  przy tym  także pew ne zm iany kształtu . S tąd 
u młodszych i starszych ryb  tego samego gatunku  m o­
gą one dość różnie w yglądać. G ervais (1875) opisał 
u Pagrus unicolor szczególnie silne nabrzm ienie w  cza­
szce, k tó re  praw dopdobnie z w iekiem  te j ry b y  zw ięk­
sza się coraz bardziej, a ponadto za tym  pierw szym  n a ­
brzm ieniem  znajdu je  się drugie, znacznie m niejsze, 
w  kształcie oliwki. Nie w iadom o czy je s t to część odłą­
czona ty lko od głównego nabrzm ienia, czy też m niej 
lub  bardziej niezależnie pow stałe skostnienie tk an k i 
łącznej. Inaczej zniekształcony grzebień potyliczny 
w  kształcie nadm uchanej poduszki stw ierdzono w  Pa­
grus spinifer. Zupełnie różne od dotychczas opisanych 
zm iany kości podaje G ervais u Pagellus lithognathus, 
u którego po obu stronach głowy w  okolicy policzków 
w ystępu ją duże skostnienia połączone w ięzadłem  z ko­
śćm i szczękowymi.

Bardzo często spotyka się u ryb  duże zm iany w  lu ­
kach neuralnych  jak  i  hem alnych (ryc. 4), przy czym 
u tego samego osobnika w ykazu ją  je  tylko n iek tó re  łu - 
ki i to w  różnym  nasileniu. Zw ykle są one m aczugo- 
w ate  lub spłaszczone (ryc. 3). W podobny sposób mogą 
zm ieniać się także żebra (ryc. 3). Pospolite są też zm ia-

i
Ryc. 5a, b. Trichiurus sp. — p rep a ra ty  barw ione aliza- 

ry n ą

ny w  prom ieniach bazalnych p łe tw  nieparzystych 
u pałasza (Trichiurus lepturus  L.) i  szabli (Lepidopus 
caudatus  (Euphrasen ) (ryc. 5). 'W >jtępują one w  m ie j­
scach połączenia tych prom ieni z prom ieniam i płetw  
i cechuje je  różnorodna wielkość, natom iast kształt 
ich je st dość podobny od jajow atego do kulistego; 
u n iektórych podłużna średnica w ynosi 1,3 cm, n a to ­
m iast u innych tylko k ilka m m  i te  są ledw ie zauw a­
żalne. M iędzy tym i krańcow ym i w ielkościam i istn ie ją  
w szelkiego rodzaju  przejścia. U w ielu ryb  nie stw ie r­
dza się określonego zw iązku tych zm ian z okolicą 
tułow iow ą czy ogonową ciała. U Trichiuridae  jednakże 
zm iany tak ie  w ystępu ją  w yłącznie w  prom ieniach b a ­
zalnych płetw y grzbietow ej bądź odbytowej.

W niezw ykły sposób zm ieniają się kości w  pasach 
barkow ym  i m iednicowym  i to zarówno u ryb  kolco- 
płetw ych, jak  i m iękkopłetw ych, przy  czym u tych 
osta tn ich  zm iany są znacznie m niejsze. Szczególnie s il­
nie zm ienia się cleith rum  (ryc. 6). Je s t ono m niej w ię­
cej w alcow ate, w  górnej części znacznie szersze niż 
w  dolnej. U derzająca jest przy  tym  zarów no postać, 
ja k  i jego sym etryczne w ykształcenie po obu stronach 
ciała. Dotyczy to rów nież kości m iednicowych.

Godne uw agi jest także w ystępow anie anom alii 
w  szkielecie ry b  kopalnych. Van Beneden (1881) opisał 
je  jako corps enigm atiąues  z okolic A ntw erpii. P rzy 
bliższych badaniach  okazało się, że te  „tajem nicze cia­
ła ” są po p rostu  swoiście zm ienionym i kośćmi ryb, 
znajdow anym i luźno w  osadach. U  plioceńskich p rzed­
staw icieli rodza ju  P latax  stw ierdzono je  zarówno 
w  czaszce, jak  i w  innych częściach szkieletu. Podob­
ne zm iany w ykazu ją subfosylne okazy Pagrus unicolor 
z A ustralii, u k tórych  grzebień potyliczny jest podob­
n ie zm ieniony ja k  u  w yżej opisanych okazów w spół­
czesnych. B rak  tu  w praw dzie samodzielnego u tw oru  
w  kształcie oliwki, jak  u innych przedstaw icieli w spół­
cześnie żyjących, jednak  w  ty lnej górnej części w ystę­
pu je ukośne ścięcie sugerujące możliwość w ystępow a­
n ia  tego dodatkowego zgrubienia. Na kościach czoło­
wych w ystępu je  rów nież nabrzm ienie, jednak  n ie  tak  
silne ja k  u w cześniej opisanych ryb.

W odróżnieniu od innych kręgowców ryby w ykazu­
ją  daleko idącą praw idłow ość w  w ystępow aniu  opisa­
nych zm ian w  szkielecie. Zagadnienie ich pow staw ania 
i znaczenia nie zostało jeszcze zupełnie w yjaśnione,

a

Ryc. 4. K ręgi ogonowe u Lagocephalus * * W szystkie zdjęcia w ykonała autorka.
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Ryc. 6. Gadus m orrhua  — cleithrum

istn ieje na ten tem at w iele teorii. W edług jednych 
autorów  mogłyby to  być zjaw iska nieprawidłowego 
wzrostu tkank i kostnej u tych ryb, w yw ołujące począt­
kowo nieznaczne, potem  stopniowo coraz większe n a ­
brzm ienia. K orschelt p róbuje powiązać ich pow staw a­
nie z in fekc ją  w yw ołaną przez bak terie  lub p ierw otn ia­
ki. N iektóre bowiem  pierw otn iak i z grupy M yxospori- 
dia (M yxobolus, Lentospora) pasożytują na rybach 
słodkowodnych, rzadziej m orskich, w yw ołując zmiany 
w organizm ie gospodarza. A takują one skórę, mięśnie, 
nerki, śledzionę, w ątrobę, ja jn ik i, skrzela. Jedynie L en ­
tospora może w nikać w szkielet ryb. Pasożyt ten w y­
stępuje głównie u ryb  łososiowatych, ale stwierdzono 
również jego obecność u dorsza (Gadus). Wg Dofleina 
zarażenie narybku  następu je  na sku tek  skarm iania 
nie gotowanym  mięsem ryb m orskich, szczególnie dor­
szy. Thienem ann i P lehn stw ierdzili w  uchu i lem ie­
szu u ryb  łososiowatych ogniska pasożyta i przytaczali

to jako dowód popierający tę hipotezę. Pasożyt a tak u ­
je tylko m łode pstrągi, k tóre m ają  jeszcze m iękki 
(chrzęstny) szkielet. W tym  bowiem tylko okresie m a 
on możność w niknięcia do części chrzęstnych czaszki 
i kręgosłupa. Przez w yw ołanie procesu zapalnego 
w  czaszce d kręgosłupie pow stają rozrosty tkank i łącz­
nej uciskające na odpowiednie ośrodki centralnego 
układu nerwowego, szczególnie w uchu w ew nętrznym  
i w  ośrodku nerw u współczulnego. Dlatego najczęst­
szym objawem  chorobowym  w śród tych ryb  je st za­
burzenie rów now agi (kołowe ruchy) i czarne zabarw ie­
nie części ogonowej. Ten ob jaw  choroby je st nas tęp ­
stw em  uszkodzenia kręgów  leżących za kręgiem  26 
i w  konsekw encji zaburzeń uk ładu  współczulnego. 
U starszego narybku  tkanka chrzęstna nasycana stop­
niowo solami w apnia przem ienia się w  tkankę kostną. 
W skutek tego zm niejsza się możliwość w niknięcia p a­
sożytów. W uszkodzonych przez te  ostatn ie częściach 
szkieletu tw orzą się jako w yraz gojenia rozległe skost­
n ienia i zniekształcenda. Czy Lentospora  m ogłaby więc 
być uw ażana za czynnik w yw ołujący opisane zm iany 
u ryb  m orskich? Przeciw ko takiej in te rp re tac ji p rze­
m aw ia fakt, że om awiane zm iany w ystępują tylko 
u ryb  w yrośniętych o szkielecie kostnym , a  nie spotyka 
się ich u form  młodocianych.

U ludzi podobne zm iany kostne mogą powstać pod 
w pływem  czynników zapalnych lub urazów, k tóre to 
procesy pobudzają kom órki kościotwórcze (okostnej 
w ew nętrznej i zew nętrznej) do rozrostu. Podobnie w ol­
no rosnące now otw ory mogą pobudzać kość do n a d ­
m iernego w zrostu doprow adzając do pow stania dobrze 
ograniczonych ognisk przerostu  kości. P rzerost kości 
może powstać również na sku tek  nadm iernego p rze­
pływ u krw i w  przebiegu wrodzonych lub  nabytych za­
burzeń rozwojowych naczyń. N ieprawidłowości w  śród- 
chrzęstnym  kostnieniu mogą być rów nież źródłem po­
jaw ian ia się pojedynczych lub  mnogich w yrośli kost­
nych, dających trw ałe zniekształcenia kości. W jakim  
stopniu podane wyżej teorie byłyby słuszne w  odnie­
sieniu do ryb, trudno  w  tej chwili powiedzieć. Spraw a 
w ym aga przeprow adzenia dokładniejszych badań 
w  tym  kierunku.

RYSZARD KAZIM IERZ CYKOWSKI (Szczecin)

PR O B LEM  GINĄCYCH Z W IE R Z Ą T

Przy M iędzynarodow ej Unii Ochrony Przyrody i jej 
Zasobów (IUCN) w  Morges (Szwajcaria) działa specja l­
na K om isja O chrony G atunków  (Survival Service 
Commision). Złożona ona jest z zoologów o różnych 
specjalizacjach, system atycznie kom pletujących k a ta ­
logi zagrożonych zw ierząt. K atalogi te  tw orzą tzw. 
„Czerwoną K sięgę” — Red Data Book, w  której 
w  ostatn im  dziesięcioleciu zanotowano 1255 w ym iera­
jących albo niebezpiecznie zagrożonych gatunków  k rę ­
gowców. W liczbie te j zna jdu je  się m. in. 57 gatunków  
ryb słodkowodnych, 173 gat. płazów, 395 gat. ptaków  
i 592 gat. różnych ssaków.

Do głównych przyczyn ciągłego ubyw ania niektó­
rych zw ierząt zalicza saę:

bezpośrednie w ygubienie określonego gatunku przez 
człowieka, pow ażne zniszczenie naturalnego środo­

w iska zwierzęcia, nadm ierne używanie pestycydów 
w leśnictw ie, w prow adzenie zw ierząt domowych 
i niektórych szkodników na obszary, na których 
nigdy nie występowały, ciągłe i trw ałe  zanieczysz­
czenie mórz i wód słodkich oraz efekty genetyczne. 
Podaje się na przykład, że począwszy od roku 1950, 

środkow o-am erykańskiej rybitw ie czarno-grzbiecistej 
(Sterna fuscata), w ybiera się corocznie około 140 tys. 
ja jek  i przeznacza n a  wyrób białkow ych preperatów . 
Ja k a  jest perspektyw a p rze trw an ia  tego gatunku? 
W gorszej sy tuacji zna jdu je  się przedziwny, filipiński 
m ałpi orzeł (Pithecophaga je fferyi)  — duży drapieżca, 
k tóry  25 la t tem u w ystępow ał licznie na w yspach f ili­
pińskich. Jednak  ze względu na ciągły odłów do ogro­
dów zoologicznych, obecnie w ystępuje sporadycznie ty l­
ko na wyspie Mindanao. Aby podobny los nie spotkał

2*
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Ryc. 1. Głowa żubra. Fot. W. Puchalsk i

orangutana, jego odłów uzależniono w yłącznie od poz­
w olenia w ładzy indonezyjskiej.

Z astanaw iająca  jest próżność ludzka: m ordy dokony­
w ane na tygrysach, fokach — zw ierzętach ściśle chro­
nionych — z m yślą o fu trze  m axi, kaprysach  gwiazd 
(afera Giny Lollobrigidy, k tó ra  kaprys swój tłu m a­
czyła: „ ja  tego tygrysa nie zab iłam ”). Podobnie niew y-

Ryc. 2. Żubr. Fot. S. Poradow ski

tłum aczalna jest waśń łow iecka między bogatym i szej­
kam i w  Jo rd an ii i A rabii Saudyńskiej, k tó ra  doprow a­
dziła do krańcowego w yniszczenia azjatyckiej odm iany 
stru sia  afrykańskiego (S truthio  cam elus syriacus).

B ezpardonow e łowy na kangury  pozostają w  dużej 
sprzeczności z ustaw am i zakazującym i wywóz ja k ich ­
kolw iek zw ierząt z A ustralii. W ypalanie buszu dla 
owiec przyczyniło  się m. in. do grom adnego ginięcia 
przem iłych niedźw iadków  koala (Physcolarctos cinerus).

A jak ie  szkody pow odują kłusownicy?! — problem  
często spotykany w  lasach polskich.

Z auw ażalnym  zagadnieniem  sta je  się zdziczenie do­
m owych zw ierząt: psów  i kotów. Np. na K ubie i w  A u­
stra lii bezpańskie koty niszczą znaczną ilość często 
unikalnego p tactw a — naturalnego  w roga szkodliwych 
owadów.

P tak i niszczone są też przez pestycydy. Na przykład  
drozd w ędrow ny (Turdus m igratus) został całkowicie 
wyniszczony w  północno-am erykańskich  stanach: Wis- 
consin i M ichigan. Żywi się on przew ażnie dżdżownica­
mi, k tó re  pożerały znaczne ilości opadłych liści z ro ­
ślin trak tow anych  pestycydam i — zwłaszcza DDT. P o­
dobnym  konsekwencjom  uległy w 100% łososie w  rze ­
kach i jeziorach K olum bii B ry ty jsk iej w  K anadzie. Na 
ślady pestycydów  m ożna natknąć się p raw ie u w szy­
stkich zw ierząt nie ty lko  w k ra jach  o wysokiej cyw ili­
zacji (roczne zapotrzebow anie na świecie w ynosi około 
300 m ilionów  kg pestycydów). Zauważono, że zw łasz­
cza ssaki drapieżne, p taki, zw ierzęta w odne są szczegól­
n ie wyczulone n a  trucizny. N a przykład  u sokoła w ę­
drownego ślady pestycydów  ograniczają płodność. Na 
w iosnę 1960 r, w  H olandii znaleziono 27 tys. ptaków  
o tru tych  chem ikaliam i, a  insektycyd P arath ion  uśm ier­
cił dalszych 200 tys.

W roku  założenia Światowego Funduszu na rzecz 
D zikich Z w ierząt (The W orld W ildlife Fund) — 1961, 
dysponow ano 1 m ilionem  dolarów , z tego np. około 
50 tys. przeznaczono n a  ochronę nosorożca szeroko- 
gębnego w  Ugandzie. Podobnych, naglących p rzypad ­
ków  jest wiele. W każdym  z nich sta jem y się św iad­
k am i absurda lnej sy tuacji: z jednej strony zw ierzęta 
są  grom adnie zabijane i za truw ane, a z drugiej, 
w  w ypadku redukc ji poniżej poziomu krytycznego, 
jesteśm y zm uszeni ogrom nym  w ysiłkiem  i nakładem  
je  chronić.

N ajm niejszą ilością, konieczną do trw ałego zacho­
w ania określonej populacji, jest około 200 zdrowych 
osobników danego gatunku. M niejsze ilości s tw arza­
ją  niebezpieczeństw o tzw. genetycznych efektów. N aj­
częściej spotykam y je  na rozproszonych wyspach, 
przy  rzadkich  okazach w  nielicznych grupach, w w y­
n iku  ciągłego rozm nażania w bliskim  pokrew ień­
stw ie — inbredu, który rzu tu je  na osłabienie zdolno­
ści przystosowawczych i zw iększenia czystości szkod­
liw ych genów recesyw nych. Dotyczy to kubańskiego 
dzięcioła książęcego (Campephilus principalis bairdii) 
tw orzącego stadko  około 10—12 szt.; nosorożca jaw - 
skiego (Rhinoceros sondaicus) — około 12 szt.; tygrysa 
balijskiego (Panthera tigris balica) około 3—4 szt. 
Są to przykłady nie w ym agające żadnych kom entarzy.

W „Czerwonej Księdze” figu ru ją  też w arany, a l­
batrosy , kondory, kaczki, lwy, rysie, foki, słonie, ze­
bry , osły, antylopy, jelenie, w ielbłądy, żubry  i  in. 
Być może, w  przyszłości nazw y te  będą ty lko w spom ­
nieniem  o tych zw ierzętach? — podobnie jak  w  p rzy­
padku  tu ra  europejskiego.

W ydaje się, że odpowiedź na pytanie: w  jak i spo­
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Ryc. 3. Żubry w Puszczy Białowieskiej. Fot. W. Puchalski

sób zapobiegać tak im  tragediom ? — jest jednozna­
czna: ograniczyć ingerencję człowieka! Jednak  rea liza­
cja tego postu latu  je st znacznie utrudniona. Uważa się, że 
przede wszystkim  trzeba system atycznie uzdrawiać 
i ochraniać zachw ianą równow agę środow iska danego 
obszaru i racjonaln ie gospodarować jego charak terysty ­
czną zwierzyną. Należy dokładnie opanować chów i roz­
ród zagrożonych gatunków  w  ogrodach zoologicznych 
i w  specjalnych placów kach — oborach. Tu należy 
wspomnieć o koniu Przew alskiego, żyrafach, gorylach, 
o rangutanach i polskich żubrach. P rzym iotnik  „pol­
skich” podkreśla naszą tradycję  w ochronie zagrożo­
nego gatunku, dzięki k tórej liczebność żubra zbliża 
się do dwóch tysięcy. Polska pierw sza zajęła się ochro­
ną żubra, całkowicie w ytępionego w  innych państ­
wach Europy.

Za najw ażniejszą drogę uw aża się odpowiednie k ie ­

row anie dokładnie strzeżonym i rezerw atam i i p a rk a ­
m i narodowym i, których odczuwa się ciągły niedobór, 
a często istn ieją one tylko na papierze. Dlatego w szel­
kie inicjatyw y tw orzenia rezerw atów  i sta łe j kontroli 
nad nim i spo tykają się ze zrozum iałym  poparciem. 
H iszpania na przykład  u tw orzyła rezerw at Coto Do- 
nana o pow ierzchni 250 tys. ha ze znaczną pomocą 
Światowego Funduszu na rzecz Dzikich Zw ierząt 
(WWF).

Polska często służy za wzór w urzeczyw istnianiu 
p lanów  Ochrony Przyrody — np. w  roku 1970 ochro­
ną rezerw atow ą objęto  4,608,07 ha, co stanowi 28 re ­
zerwatów . P lany te  leżą w  in teresie całego społe­
czeństwa, k tó re  jedynie przy aktyw nej ochronie, od­
radzaniu  i opiece nad P rzyrodą może uchronić przed 
zagładą w łasne środowisko.

BOLESŁAW GOMÓŁKA (Kraków)

JÓ Z E F H ERM A N  O SIŃ SK I (1738— 1802) 
P IO N IE R  F IZ JO L O G II R O Ś L IN  W  PO LSCE

W sierpniu 1971 r. m inęło 200 la t od w ykonania przez 
Josepha P riestleya (1733—1804) słynnych doświadczeń 
nad „oczyszczaniem” pow ietrza przez gałązkę mięty 
umieszczoną pod przezroczystym  kloszem w atm osfe­
rze pow ietrza zaw ierającego COa w  nadm iarze, po­
chodzącym bądź ze spalania się świecy, bądź w skutek 
przebyw ania w tym  pow ietrzu myszy przez długi 
czas. Doświadczenia te doprowadziły w  konsekwencji 
do odkrycia przez J . P riestleya tlenu w  1774 r., a jed ­
nocześnie stanow iły one kolejny etap  w badaniach, 
które um ożliw iły w ykrycie procesu fotosyntezy u ro ­
ślin zielonych. Badacz ten  najbliżej był odkrycia, gdy

stw ierdził, że zielony nalot na ściankach naczyń, k tó ­
ry  on uw ażał za pochodzenia nieorganicznego, a bę­
dący w  istocie kolonią glonów, w ydziela na świetle 
banieczki „pow ietrza odflogistonowanego”. N iestety, 
P riestley  nie zwrócił w tedy uwagi na rolę św iatła 
w  tym  procesie, co uczynił dopiero w  1779 r. Jan  In - 
gen-Housz (1730—1799). P rzy okazji tejże rocznicy 
w arto  również przypom nieć polskie osiągnięcia, w praw ­
dzie nie ta k  w ielkie jak  badania znakom itych uczo­
nych angielskich, lecz m ające swą wagę dla rozwoju 
nauk i w  Polsce okresu Oświecenia.

W śród badaczy, którzy zajm ow ali się przyrodo­
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znaw stw em  w  Polsce w  drugiej połowie X V III s tu le ­
cia, szczególnie in te resu jącą  postacią był Józef H er­
m an O s i ń s k i .  U rodził się on w  D obrzykowie, pow. 
płocki, w  dniu 4. III. 1738 r. Początkow e nauk i pobie­
ra ł w  szkołach p ijarsk ich , a następn ie  po w stąp ien iu  
w  szeregi tegoż zakonu, kształcił się dalej na nauczy­
ciela n auk  ścisłych. Jak o  p ryw atny  w ychow aw ca 
St. Sołtyka przebyw ał przez k ilka  la t za granicą, 
w  W iedniu i Paryżu  (1768—1772). Pobyt ten w ykorzy­
sta ł J. H. O siński dla dalszego doskonalenia się w  f i­
zyce, do k tórej to nauk i od la t najm łodszych w y k a­
zyw ał n ieprzeciętne zam iłow anie i zdolności. W cza­
sie trzy  la ta  trw ających  studiów  w iedeńskich zetknął 
się O siński z N. Jacąu inem  (starszym ), w ybitnym  che­
m ikiem  i przyrodnikiem , z pochodzenia H olendrem , 
podówczas w ykładającym  chem ię na W iedeńskiej 
W szechnicy. Jego twórczość w yw arła  silny w pływ  na 
młodego przyrodnika, w spom ina ta k  o tym  St. Sołtyk: 
„Żeby w  czasie mógł być doskonałym  nauczycielem , 
szukał tow arzystw a uczonych m ężów i w  W iedniu 
i w  Paryżu, z tych rozm ów  niem ały  odniósł pożytek... 
Czego n ie m ógł nabyć w  tow arzystw ie uczonych, tego 
szukał w  ich dziełach. N iespracow any, obojętnym  pa-

Ryc. 1. Schem atyczny rysunek  obrazu jący  isto tę do­
św iadczeń J. P riestleya pow tarzanych  później przez 

J. H. Osińskiego

'
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Ryc. 2. K arta  ty tu łow a dziełka J .  H. Osińskiego Ga­
tu n k i powietrza..., W arszaw a 1783

trząc okiem na wszystko prócz nauki, a osobliwie f i­
zyki”.

Po pow rocie do k ra ju  działał J. H. Osiński na polu 
ośw iaty jako  nauczyciel m atem atyki, fizyki i filozofii 
ścisłej w  szkołach p ijarskich , m. in. w  słynnym  w a r­
szaw skim  „Collegium C onarscianum ”, przez la t blisko 
trzydzieści. Z nany też był jako  autor, bardzo poczyt­
nego wówczas i zalecanego przez K om isję E dukacji 
Narodow ej podręcznika: F izyka  dośw iadczeniam i po­
tw ierdzona..., k tó ry  osiągnął ogółem cztery w ydania 
(1777 i 1801—1803) oraz w  la tach  1808 i 1810 dwa d a l­
sze, poszerzone i uzupełnione przez ucznia jego J . By­
strzyckiego. Oprócz podręcznika napisał także k ilka 
innych cennych dzieł z zakresu  fizyki, chem ii i te c h ­
niki. Poza działalnością pedagogiczną J . H. Osiński 
czynnie uczestniczył w  propagow aniu now ych idei 
naukow ych w śród społeczeństwa stolicy, w ygłaszając 
publiczne odczyty ilustrow ane fizycznymi doświadcze­
niam i, a także był organizatorem  pierw szej w  W ar­
szaw ie pracow ni chemicznej, skupiając wokół siebie 
nieliczne grono tam tejszych przyrodników . W śród 
różnorodnych jego zainteresow ań na szczególne pod­
kreślenie, ze w zględu na praktyczne ich zastosowanie, 
zasługują badan ia  w  dziedzinie elektryczności, aero- 
s ta tyk i i hu tn ic tw a żelaza. K ról S tan is ław  A ugust 
wysoko ocenił naukow ą i pedagogiczną działalność 
J. H. Osińskiego nagradzając go złotym  m edal’em 
„Bene m eren tib u s”. Pod koniec swego życia uczestni­
czył Osiński rów nież w  pracach  nowo powstałego 
w  1800 r. W arszawskiego Tow arzystw a Przyjació ł 
N auk, p rzedstaw ia jąc na jednym  z  posiedzeń tegoż to ­
w arzystw a i pub liku jąc w  jego w ydaw nictw ie swą 
pracę na te m at rozw oju n auk  fizycznych. Z m arł 
w  W arszawie dnia 13. III. 1802 r. p racu jąc  nad no­
w ym  w ydaniem  swego podręcznika fizyki. Jakkolw iek  
J. H. Osiński uw ażał się przede w szystkim  za fizyka, 
up raw ia ł rów nież inne nauk i przyrodnicze dokonując 
doświadczeń z zakresu chem ii i biologii. W śród jego 
bogatej tw órczości naukow ej n a  szczególną uw agę za­
sługuje dziełko o treści chem icznej, w ydane po p o l­
sku G atunki powietrza. K siążka ta  ukazała  się w  W ar­
szawie w  1783 r. licząc 169 stron druku  w  m ałym  fo r­
macie. S treszcza ona ówczesny stan  w iedzy o gazach 
oraz w yniki sam odzielnych badań J. H. Osińskiego 
w  te j dziedzinie. P rzedstaw ia  on tam  m. in. swe do­
św iadczenia z roślinam i zielonym i, k tóre we w spom ­
nianych badaniach  spełn ia ją  rolę spraw dzianu pew ­
nych w łasności n iek tórych  gazów. Owe badania n a le ­
ży dzisiaj zaliczyć do badań  z dziedziny fizjologii ro ­
ślin , a  w  szczególności, fotosyntezy u roślin  zielonych. 
W  porów naniu z ówczesnym stanem  wiedzy w  tym  
przedm iocie badan ia  J. H. Osińskiego w ykazują dużą 
zbieżność z najbardzie j postępowym i poglądam i. Roz­
b ió r treśc i dzieła G atunki powietrza... w ykazuje, że 
J. H. O siński przeprow adza swój w ykład system a­
tycznie, opisując kolejno poszczególne gazy, ich w ła ­
sności oraz zjaw iska w  nich zachodzące. Posługuje się 
przy tym  um ie ję tn ie  zarówno konsekw entnie p rzep ro ­
w adzonym i rozw ażaniam i teoretycznym i, jak  i w ła ­
ściw ie dobranym i doświadczeniam i, k tó re  dokładnie 
opisuje. Tok jego rozum ow ania prow adzi do w ykaza­
nia odmienności poszczególnych gazów od pow ietrza 
atm osferycznego. Jako pierw szy „gatunek pow ietrza”, 
k tó rym  za jm uje  się w  swej pracy  (w rozdziale p ie rw ­
szym), om aw iane jest pow ietrze o zwiększonej zaw ar­
tości CO, w sku tek  oddychania w  nim  zw ierząt u m ie­
szczonych w  przestrzeni zam kniętej. Te sam e w łasno­
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ści posiada powietrze, w  którym  paliła  się świeca, to ­
też tra k tu je  je analogicznie. W ykazuje, że powietrze 
tak ie nie posiada zdolności do podtrzym yw ania życia 
zw ierząt an i do podtrzym yw ania ognia, a zatem  jest 
odm iennym  gazem  od pow ietrza atmosferycznego, k tó ­
re  posiada wyżej w spom niane właściwości. Dośw iad­
czeniam i swym i Osiński jeszcze raz  w ykazał podobień­
stw o procesów oddychania i spalania. Zasadniczym  
dowodem tego podobieństw a jest fakt, że rośliny 
usuw ają sku tk i zanieczyszczenia pow ietrza zarówno 
w w ypadku palenia się ognia, jak  i oddychania zw ie­
rzą t i czynią to pow ietrze ponownie zdolnym do pod­
trzym yw ania obu tych procesów. W dalszym ciągu 
swych doświadczeń Wykazuje Osiński, że pow ietrzu 
zanieczyszczonem u w skutek  tych procesów można 
przyw rócić w spom niane wyżej zdolności trzem a n a ­
stępującym i sposobam i: 1) poprzez p łukanie w  zw yk­
łej wodzie, k tó ra  pochłania dw utlenek węgla pow sta­
jący w  procesie oddychania oraz w reakcjach  spa la­
nia, 2) poprzez p łukanie pow ietrza w wodach m ine­
ralnych, k tó re  rów nież pochłaniają C 0 2, oraz 3) przy 
pomocy roślin  zielonych, k tóre dzięki zjaw isku w y­
m iany gazów (w procesie fotosyntezy) pochłaniają 
dw utlenek węgla, zużyw any przez nie dla podtrzym y­
w ania procesów życiowych, a w ydzielają przy tym 
na zew nątrz tlen, pow stający również w skutek ich ży­
ciowej aktywności.

W ykonawszy specjalne doświadczenia zwalcza także 
Osiński niesłuszny pogląd, że pow ietrze zaw ierające 
C 0 2 rośliny oczyszczają poprzez w ydzielanie wonnych 
cząstek. W prost przeciw nie, stw ierdza on w yraźnie, że 
cząstki te  czynią pow ietrze jeszcze bardziej zepsutym. 
Wnioski, jak ie  ze swych eksperym entów  wyciąga, to 
stw ierdzenie w ystępow ania procesów pochłaniania 
dw utlenku węgla i w ydzielania tlenu  w  czasie w zro­
stu  roślin  zielonych. J. H. Osiński w ykazuje w  swych 
doświadczeniach bezsprzecznie ścisły związek polep­
szania pow ietrza ze w zrostem  m asy roślin. W edług 
jego obserw acji, m iędzy tym i dwoma procesam i is t­
nieje ścisła korelacja . W spółzależność wspom nianych 
wyżej procesów ze w zrostem  roślin  dokonujących 
oczyszczania pow ietrza w ykazuje jednoznacznie, że 
substancje pobierane przez rośliny służą do budowy 
ich organizmów. Jeśli chodzi o „polepszenie” jakości 
pow ietrza atm osferycznego w  skali całej planety, to 
Osiński w ysuw a tw ierdzenie, że odbywa się ono dw o­
jakim  sposobem: 1) drogą oczyszczania pow ietrza ze 
szkodliw ych substancji pochodzenia organicznego 
(C 02) oraz 2) drogą przyw racania pow ietrza zużytego 
przez ogień (Og). Z w raca on w  ten  sposób uw agę na 
doniosłą rolę roślin  zielonych i procesów w  nich za­
chodzących jako czynnika regenerującego powietrze 
atm osferyczne zużyte zarówno w  procesie spalania, 
jak  i oddychania organizm ów  żywych. Podkreślenie 
tej roli roślin zielonych jest jednym  z na jis to tn ie j­
szych aspektów  dokonanych przez J . H. Osińskiego 
badań. N iestety, nie pow iązał on tych procesów z rolą 
św iatła słonecznego w  życiu roślin zielonych. Ja k k o l­
w iek stw ierdził zależności między obserwowanym i 
przez siebie procesam i i w zrostem  roślin, to jednak  
nie zdaw ał sobie spraw y z isto tnej roli roślin  w  p rzy­
rodzie i procesów  w  nich zachodzących (procesu foto­
syntezy) jak o  procesu pow staw ania w  roślinie podsta­
wowych zw iązków  organicznych, będących źródłem 
energii dla reszty żywych organizmów, a jedynie po j­
mował ten proces jako w ym ianę gazów między rośliną 
i jej otoczeniem. Jednakże określenie roli roślin  zie-

19
że im  kosztowny , nie w s z y s c y  roog4 
o o  używ ać, a tężeli mm niektórzy po­
wietrze c z y ś c il i, czyn ili to szczególnie 
dla tego , aby okazali , ż e it s t  pew ny ; 
ten drugi sposob ie s t , przepuszczf- 
u c  powietrze zarażone przez wody 
kwaskowate , iafcie są Selcerskie , P yr- 
n.ontskie, Spaskie > t. d. ; przez takie w ot 
dy przepuszczone powietrze, w krodkira 
czasie , stiie się tuk zdrowe , iak pospo­
lite. Sposób przepuszczania iest ten , 
który w ?. g. opisałem. Nie aięszniąc 
.się w Medycynę , nsoge mówi< , że wo» 
dy Selcerskie, Pyrmontskie, i Kpaskie dla 
tego s$ skuteczne , iz z pluci. ,v cząstki 
zepsute w siebie b ie n , a odchodząc 
wyprowadzaią. Nie wchodzę rz y li nrysl 
móia przypadnie do gustu Unktotow.

§• 13.
Czyści się także powietrze zara-Trirfc* 

żone cząstkami wycltodzgcenu ze zwie- 
i z ąt ' ,  które w mcm albo pozdychały , a U nu. 
bo zbyt długo oddychały , gdy w nicm  
rośliny wzrpst bitt;j ; tego zaś może 
każdy doświadczyć , sp ra w u je  aby w 
pomienionem powietrzu rośliny pomna.

•iaiy się. Łatwo zaś dcikazać , aby ro- 
£'my w powi< trzu zewsząd zamknię­
tym pomnażały się , bo iest wiele ta­

li 4 kich,

Ryc. 3. S trona 19 dzieła G atunki powietrza..., zaw ie­
ra jąca  początek § 13 mówiącego o zastosow aniu roślin 
zielonych do oczyszczania pow ietrza atm osferycznego

lonych jako dostarczycieli tlenu i „czyścicieli” pow ie­
trza  atm osferycznego posiada dla historii nauki o foto­
syntezie duże znaczenie.

W arte uw agi jest także, zastosowanie przez J. H. 
Osińskiego próby biologicznej ze zw ierzętam i (myszy) 
dla oceny właściwości pewnych gazów, które stanow i 
dobry spraw dzian w  tego rodzaju eksperym entach. 
Bardzo in teresu jące je st też w prow adzenie pom iaru 
przy pomocy eudiom etru tlenu wydzielanego przez ro ­
śliny zielone i określanie w  ten  sposób jakości pow ie­
trza.

W iele z wyżej omówionych doświadczeń, w ykony­
w anych przez J. H. Osińskiego, stanow i pow tórzenie 
eksperym entów  w ykonyw anych przez innych uczo­
nych np. J . B lacka, H. Cavendisha, J. P riestleya i A. 
L. Lavoisiera, inne zaś są oryginalnym  jego w kładem  
do badań w  tym  zakresie. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fak t, iż J. H. Osiński dokonywał swych eks­
perym entów  z roślinam i n a  przełom ie la t siedem dzie­
siątych i osiem dziesiątych XVIII w ieku, tj. w  tym  
sam ym  okresie czasu, gdy za granicą działali tak  zna­
komici badcze tego zagadnienia jak  J. P riestley, 
W. Scheele, J . Ingen-Housz i J. Senebier. Świadczy 
to  bowiem o prow adzeniu w  Polsce badań  w  dziedzi-
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Ryc. 4 a, b. P rzyrządy  i ap a ra ty  używ ane przez J. H. Osińskiego do doświadczeń z gazam i

nie fotosyntezy praw ie równocześnie z rozw ojem  tych 
badań na zachodzie Europy, i to  n a  poziomie im  rów ­
norzędnym , co posiada niem ałe znaczenie. B adania 
powyższe w skazyw ałyby na to, że początki fizjologii ro ­
ślin w  Polsce, w  zakresie fotosyntezy, należy datow ać 
na koniec X V III w ieku, a nie jak  dotychczas to p rzy j­
mowano, na pierw szą połowę w ieku XIX.

W następnych rozdziałach swej książki (rozdz. II—

VI) om awia J. H. O siński kolejno inne znane w ów ­
czas gazy: czysty dw utlenek węgla, wodór, azot i tlen, 
oraz niektóre pary  i zw iązki lotne pow stające w  w y­
n iku  reakcji analitycznych. Jednakże doświadczenia 
te  nie są już ta k  interesujące, z punk tu  w idzenia h i­
sto rii badań  nad fotosyntezą, ja k  om aw iane powyżej 
eksperym enty , a przedstaw ione w  rozdziale p ierw ­
szym, dziełka G atunki powietrza...

STANISŁAW  BRZOZOW SKI (Kraków)

P O L S K IE  D O K T O R A T Y  PR Z Y R O D N IC Z E  W E  W R O C Ł A W IU  DO 1918 R.

Reorganizacja studiów  wyższych w  Niem czech na 
przełom ie X V III i X IX  w. polegała przede w szystkim  
na likw idacji nadm iernej ilości drobniejszych u n iw er­
sytetów  w yznaniow ych (zniesiono ich w tedy  17), 
a przetw arzan iu  pozostałych w  duchu Ośw iecenia na 
uczelnie laickie, państw owe, p ro tegujące nowe k ie ru n ­
ki studiów. W ten  sposób pow stał we W rocław iu 
w 1811 r. tak i w łaśnie un iw ersy te t ze scalenia jezu ic­
kiej kiedyś akadem ii katolickiej w e W rocław iu i p ro ­
testanckiego un iw ersy te tu  we F ran k fu rc ie  nad Odrą, 
zwanego „Viadrdna”. Obliczony był on głów nie n a  no­
wych pruskich  poddanych z W ielkopolski i Pom orza, 
a zlokalizowano go na Śląsku i w  jego dość zniem cza - 
łym  głównym  mieście, odrzucając początkowe p ro jek ty  
uruchom ienia w  Toruniu, Chełm nie, Rydzynie. Dzięki 
odpowiednim  inw estycjom , zapobiegliwości o dobre siły 
naukow e i wysoki poziom studiów  w yrósł stopniowo 
un iw ersy te t w rocław ski na jeden z głów nych w  P ru ­
sach i w  Niemczech ośrodków naukow ych.

W ydziały filozoficzne ówczesnych un iw ersy te tów  
przeznaczono na nowe k ierunk i n au k i i nauczania. 
O ich ilości i zasięgu decydowały ogólne potrzeby p a ń ­
stw a, nauki, a także powody lokalne. Filozofię w roc­
ław ską wzbogacono więc ta k  w k ie runku  hum anistycz­
nym  (poza tradycy jną historią, filozofią, filologią k la ­

syczną przede w szystkim  filologia angielska, ro m ań ­
ska, germ ańska, orien talna o bardzo szerokim  zakre­
sie, słow iańska), ja k  i m atem atyczno-przyrodniczym  
(pełny zestaw  dyscyplin przyrodniczych, ścisłych, 
n au k  o ziemi, ale też szereg stosowanych ja k  ro ln ic­
two, farm acja , dentystyka, górnictwo, arch itek tura). 
Rozwój studium  filozoficznego trw a ł do I w ojny św ia­
tow ej i początkow a suprem acja ilościowa innych w y­
działów  (głównie teologii i praw a) znikła, chw ilam i 
filozofow ie stanow ili 60% nowo w pisujących się, 
a przeciętn ie za cały ten okres 33%.

Na studiach przyrodniczych nastąpiło  we W rocławiu 
stosunkow o szybkie, jak  na ówczesne w arunk i, w yod­
rębn ien ie bo taniki, zoologii, m ineralogii i geologii 
z k a ted ry  h isto rii natu ra lne j, bo w  1830 r. utw orzono 
osobną ka ted rę  botaniki, a w 1834 m ineralogii, więc 
p ierw otna k a ted ra  h istorii n a tu ra ln e j przem ieniła się 
w tedy w  zoologiczną. B otanikę w  pierw szym  okresie 
do u tw orzenia k a ted ry  w ykładali F ranciszek H e y d e 
(1811 - 1820), H enryk  L i n k  (1811-1815) i Ludolf 
T r e v i r a n u s  (1815 - 1830), od je j utw orzenia zaś 
w  la tach  1830-1851 znakom ity system atyk K rystian  
N e e s, 1852 - 1884 morfolog, fitopaleontolog i geograf 
roślin  H enryk  G ó p p e r t ,  1884 - 1888 tw órca polifi- 
letycznego system u botanicznego Adolf E n g 1 e r,
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1888 - 1893 system atyk K aro l P  r  a n 11, 1893 - 1918
F erdynand P  a x sen., morfolog, cytolog, au to r cennej 
pracy Eine fossile Flora an der Hohen Tatra  (Breslau 
1905). Nowy rozdział w  botanice w rocław skiej zapo­
czątkował Ferdynand C o h n, fizjolog roślin, mykolog, 
bakteriolog, dla którego utw orzono w  1872 r. kated rę  
fizjologii roślin. Z ajm ow ali ją  po jego śm ierci w  1899 r. 
mykolog O skar B r e f e l d ,  a w  latach 1906- 1918 
Feliks R o s e n ,  P ierw szym  zoologiem na katedrze we 
W rocławiu był p ionier zoologii porównawczej i badacz 
zw ierząt niższych Johann  G r a v e n h o r s t  w ia ta c h  
1811 - 1857, potem  zasłużony badacz niższej fauny 
m orskiej Adolf G r u b e ,  w latach 1880 - 1889 em brio­
log i m orfolog A ntoni S c h n e i d e r ,  1890 - 1899 oce­
anograf i podróżnik K arol C h u n, 1899 - 1920 anatom  
porównaw czy i geograf św iata zwierzęcego W illy K  ii- 
k e n t  h a 1, którego następcą po I w ojnie był F erdy­
nand P  a x iun. Obok studiów  czysto przyrodniczych 
prowadzono we W rocław iu od początku studia rolnicze 
tak  w  ram ach  k a ted r ekonom icznych (kam eralistycz- 
nych), jak  i w ykładów  specjalistycznych botanicznych, 
zoologicznych, m ineralogicznych. Rozwój nauk  ro ln i­
czych oraz rolniczy charak te r Ś ląska i W ielkopolski 
spowodowały jednak  potrzebę zorganizowania osobne­
go studium  rolniczego n a  uniw ersytecie. Organizatorem  
jego i kierow nikiem  był w  la tach 1881 - 1920 zootech­
nik F ryderyk  H o l d e f l e i s s ,  Insty tu tem  Hodowli 
Roślin k ierow ali kolejno w ybitni specjaliści jak  F er­
dynand W o h l t m a n n ,  w  la tach  1894- 1912 K urt 
R u m k e r ,  potem  O skar B e r  k  n e r. Poza tym  zor­
ganizowano in sty tu ty  chem ii rolnej (W. W e i s k e, 
T. P f e i f f e r ) ,  technologii rolnej (W. R i c h t e r ,
F. A h r e n  s), m elioracji rolnych (K. L u e d e c k  e), 
w eterynary jny  (1902 -1918 W. C a s p e r ) ,  ekonom ii 
rolnej (F. A e r e b o e ) .  We wszystkich tych dyscypli­
nach w ychow ał W rocław  szereg w ybitnych teo re ty ­
ków i praktyków .

W la tach  1811 - 1918 studiowało we W rocławiu nauki 
ściśle przyrodnicze 341 Polaków  (41% z W ielkopolski, 
27% ze Śląska, 14% z Pom orza, 13% z K rólestwa). R e­
prezentow ali oni w szystkie w arstw y społeczne i zawo­
dy dość rów nom iernie, nieco liczniejsi (po 14%) byli 
synowie ziem ian, nauczycieli i kupców. W W ielkopol- 
sce i na Pom orzu zdecydow anie przew ażał żywioł m ie j­
ski, na Ś ląsku chłopi. Zdecydowana większość z nich 
szła do szkolnictwa. S tudiow ali oni we W rocławiu so­
lidnie, 13 złożyło doktoraty : 6 z botaniki, 7 z zoologii. 
Głównym opiekunem  i prom otorem  doktoratów  bo ta­
nicznych dla Polaków  był F. Cohn, dla zoologów 
W. K iikenthal. Z ain teresow ania stosowane odbiły się 
w 1871 r. w  doktoracie W ielkopolanina Teofila C i e ­
s i e l s k i e g o  (Versuchungen uber die A bw artskriim -  
m ung der W urzel), potem  długoletniego profesora bo ta­
niki uniw ersy te tu  lwowskiego, zasłużonego propagatora 
nowoczesnego ogrodnictw a i pszczelnictwa. W 1876 r. 
doktoryzow ał się u  Cohna Leon N o w a k o w s k i  (pra­
ca pt. Beitrag zur K enn tn iss der Chytrydiaceen), k tó ­
rego zain teresow ania system atyką skoczków zbiegły się 
z badaniam i prom otora; Nowakowski był potem  d łu ­
goletnim  nauczycielem  przyrody średniej szkoły ro l­
niczej w  Czernichowie. F ranciszek S z y m a ń s k i ,  
późniejszy kierow nik  stacji chem iczno-rolniczej W yż­
szej Szkoły Rolniczej w  Żabikowie i badacz roślinności 
Jaw y, doktoryzow ał się w  W rocław iu z pracy Ueber 
einige parasitische A lgen  w  1878 r. Szeroki w achlarz 
zagadnień poruszała w  1881 r. p raca doktorska Jakuba  
M i c h a ł o w s k i e g o  Beitrag zur Anatom ie und

Entw icklungsgeschichte von Papaver som niferum  L. 
M niej in te resu jące były doktoraty  K rakow ianina Euge­
niusza B a r  c z a z 1882 r. Beitrage zur A natom ie und  
E ntw icklung der U m belliferenfruchte  oraz jedyny nie 
u  Cohna, ale u P axa  sen. polski dok to rat botaniczny 
z 1911 r. Ś lązaka i długoletniego nauczyciela przyrody 
w  różnych śląskich gim nazjach Teodora A b r a m -  
s k i e g o na podstaw ie pracy Beitrage zur K enntn iss  
der Juncaceen.

Nieco więcej było doktoratów  zoologicznych, przy 
czym podobną rolę jak  Cohn odegrał tu  K iikenthal. 
P ierw szy dok to rat zoologiczny sk ładał jednak  pod 
opieką Cohna W ielkopolanin A rtu r S e 1 i g o w  1885 r. 
z pracy o wiciowcach pt. U ntersuchungen uber Fla- 
gellaten. D ługoletni nauczyciel przyrody w  katolickim  
gim nazjum  św. M acieja we W rocław iu i w innych 
gim nazjach śląskich Edm und W a w r z y k doktoryzo­
w ał się w 1893 r. z anatom ii robaków  pierścieniow a- 
tych na podstaw ie pracy Ueber das S tu tzgew ebe des 
N ervensystem s der Chaetoponden. Jedyny  paleontolo­
giczny doktorat polski we W rocław iu złożył w  1900 r. 
u F. F r e c h a  jego długoletni asysten t W ielopolanin 
Ja n  W y s o g ó r s k i ;  w  niezw ykle pracow itej i su ­
m iennej pracy Die Entw icklungsgeschichte der Bra- 
chiopodenfam ilie der O rthiden in  ostbaltischen S ilur  
oparte j o zbiory P etersburga, Rewia, Sztokholm u, 
Lund, Gdańska, Berlina, D orpatu, K rólew ca, Pragi, 
Londynu, Kilonii, naw et Kielc przedstaw ił dzieje 
w schodniobałtyckich sylurskich iramienionogów. Dalsze 
doktoraty  odbyw ały się pod opieką K iikenthala. 
Uczeń W ierzejskiego Jan  S z y m a ń s k i  in teresow ał 
się gąbkam i A driatyku  i doktoryzował opierając się na 
m ateria łach  prom otora w 1904 r. na podstaw ie pracy 
H ornschw am m e von Aegina und  Brioni bei Pola. 
W 1908 r. doktoryzow ał się w  pracy o ślim akach Die 
Gorgonaceenfamilien der Prim noiden und  M uriceiden  
katow iczanin H ubert G o r z a w s k i .  O statnie zoolo­
giczne doktoraty polskie we W rocław iu były w 1911 r. 
Złożyli je przem ysłowiec z Sosnowca Em il W o l f  
z pracy o w ielorybach pt. Ueber die Zungenpapillen  
der Wale oraz nauczyciel gim nazjalny w ielkopolski 
Bolesław C y l k o w s k i  z pracy o dym orfizm ie 
u korali pt. U ntersuchungen uber den D im orphism us 
bei der Alcyonarien.

Z natu ry  rzeczy więcej było studentów  i dok to ra­
tów rolniczych. Rolnictwo studiowało w e W rocławiu 
576 r. Polaków  (276 z W ielkopolski, 86 z K rólestw a, 
80 z Galicji i tyleż ze Śląska), w  czym 45% było sy­
nów ziem iańskich, a ponad 60% kandydatów  rek ru to ­
w ało się ze wsi. Z tej liczby 18 osób składało dokto­
ra ty . I tu  głów nym  prom otorem  i opiekunem  P o la­
ków był dyrek tor studiów  rolniczych, zootechnik
F. H o l d e f l e i s s ,  u którego złożono 12 doktoratów. 
Złożono u niego 7 doktoratów  z zakresu  hodowli ko­
nia, 4 bydła, 1 z żywienia zw ierząt; 3 doktoraty  agro­
techniczne złożono u Riim kera, 4 ekonom iczne u A ere­
boe. Holdefleiss inspirow ał polskie doktoraty  w  k ie­
runkach  dla polskich studentów  in teresujących. Tak 
więc doktoraty hipologiczne dotyczyły albo dziedziny, 
w której Polska się daw no w ybiła i do dziś w iedzie 
prym , tzn. hodowli koni arabskich, albo m onografii 
ras  lokalnych, a nadających się do uszlachetnienia 
i chowu gospodarskiego. W ielkopolanin Bolesław  Ł u - 
k o m s k i opracow ał dzieje i perspektyw y rozw oju 
stadniny arabsk iej Rom ana Sanguszki w  Sław ucie 
doktoryzując się w  1906 r. n a  podstaw ie pracy Das 
arabische Pferd in S ław uta  und  andere G estiitten des
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sudw estlichen Russlands, a w  osiem la t później złożył 
dok to rat sum m a cum laude jego k ra ja n in  Ja n  B o r o -  
w  i a k w ykazując w  swej p racy  Die arabische und  
angloarabische P ferdezucht der G rafen B ran icki in  
B ialacerkiew  zasadniczy w pływ  te j stadniny  d la  ho­
dowli konia całej południow ej Rosji; dok to ra t swój 
uzupełnił Borowiak w ykładem  o uszlachetniającym  
w pływ ie konia arabskiego na inne rasy  końskie E u ­
ropy. W ielkopolanin A polinary  O s o w i c k i  pośw ięcił 
swój dok to rat stanow i i perspektyw om  hodow li konia 
huculskiego (także jako reproduk to row i w  chowie koni 
roboczych Pom orza, P ru s  i L itw y), a  W ilnianin  Iwo 
M o r a c z e w s k i  w 1912 r. hodow li konia żm udzkie- 
go. W 1914 r. doktoryzow ał się z p racy  Das C leveland- 
-B ay P ferd  W ielkopolanin Zbigniew  Cichowicz i omó­
wił w niej dzieje najdaw niejszej rasy  końskiej A nglii 
oraz jej w pływ  na hodowlę am erykańską. Ogólne 
problem y chowu koni poruszały dok to raty  K azim ierza 
D ą m b s k i e g o  w  1903 r. (Vergleichende V ersuche  
uber kiinstliche und  naturliche V erdaung der Protein- 
substanzen  — o żyw ieniu n a tu ra ln y m  i sztucznym  koni) 
oraz K azim ierza N o w a k o w s k i e g o  w  1908 r. 
(Beitrage zur U ntersuchungen uber die K nochem starke  
der P ferde  — o w zm acnianiu kośćca różnych ra s  koń­
skich). Sum m a cum laude dok to ra t złożył w  1897 r. 
na podstaw ie pracy Das R ind u n d  dessen H altung in 
der sudw estlichen P rovinz R usslands  uczeń A rm a- 
szewskiego z K ijow a K aro l R o ś c i s z e w s k i .  P ro ­
blem atyce hodowli bydła poświęciło sw ą uw agę trzech 
W ielkopolan: K azim ierz C i s z e w s k i  w  1904 r. (Die 
Einflusse a u f die Schw ankungen  der M ilchproduktion  
der einzelnen Kiihe), zalecający chów bydła czarno- 
-białego Zbigniew  J e r z y k o w s k i  (w 1907 r. Die 
Zuchterfo lge des schw arzbunten  N iederungsrindes in  
der Provinz Posen),wreszcie d ługoletn i as ty sten t Hol-

defleissa Bolesław P o n i c k i  (w 1910 r. — Neue Un­
tersuchungen uber die chem ische Z usam m ensetzung  
der K uhm ilch). Tem atyki ogólno-zootechnicznej doty­
czył wreszcie ekonom iczno-rolniczy doktorat u Hol- 
defleissa S tefana H e i n e g o  w 1898 r. pt. Die L and- 
w irtscha ft im  K reise von Słupca im  X IX  Jahrhundert.

M niej liczne, ale w szystkie cenne, były doktoraty 
agrotechniczne u jednego z czołowych niem ieckich ho­
dowców i teoretyków  hodow li roślin  K. R ii m k  e r  a. 
W 1904 r. S tan isław  J  a n a s z, potem  jeden z n a j­
w ybitniejszych naszych hodowców b u rak a  cukrowego, 
p rzedstaw ił w  pracy Beschreibung einiger Z ucker-  
riibenrassen  dorobek polskiej m yśli na tym  polu. P o­
dobny tem at w ybra ł sobie botanik  k ijow ski S tanisław  
R y t e l  w  1914 r. w  pracy Ein Beitrag zur K enntn iss  
der Enstehung und W anderung der verschiedenen Zuc- 
kerarten  in  der Zuckerrube, w  tym  w ypadku z zakresu 
fizjologii b u rak a  cukrowego. Ś lązak Józef S t a n i e k  
doktoryzow ał się w  1906 r. w  hodowli zbóż na podsta­
w ie pracy  Ein Beitrag zur Frage der Sortenausw ahl 
bei G etreide fu r  die P rovinz Schlesien, w  czym kon­
tynuow ał badan ia  prom otora.

W rocław  nie był oczywiście ani jedynym , ani głów­
nym  ośrodkiem  niem ieckim  naszych studiów  zagra­
nicznych w  X IX  i na początkach XX wieku. Na opra­
cowanie oczekują dalsze uczelnie niem ieckie jak  B er­
lin, Lipsk, G etynga, M onachium , Jena, Bonn, nie m ó­
w iąc oczywiście o uczelniach francuskich, angielskich, 
rosyjskich, szw ajcarskich. A le rola tego na Śląsku 
położonego i wysoko w  h ierarch ii uczelni niem ieckich 
notow anego ośrodka nauk i dla studiów  polskich nie 
by ła bagatelna. Świadczyła o tym  frekw encja i w yniki 
polskie w  w ielu dziedzinach, także i w  naukach p rzy ­
rodniczych.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Niektóre metody badań ekologicznych 
stosowane w entomologii

W edług danych FAO, w  la tach  siedem dziesiątych 
naszego w ieku s tra ty  w  gospodarce człow ieka spow o­
dow ane przez owady wynosiły rocznie około 25 m ilia r­
dów dolarów. Liczba ta  w ym ow nie św iadczy o znacze­
niu ow adów  oraz konieczności za jm ow ania się nim i.

W arto wspom nieć, że liczba dotychczas poznanych 
gatunków  zdaniem  M a  y r  a (19&3) wynosi około 
850 tys., natom iast wszystkich ga tunków  ow adów  na 
świecie, w edług szacunkowych danych  R i 1 e y a, jest 
około 10 milionów.

W e współczesnej entom ologii jedno z czołowych 
m iejsc za jm u ją  badan ia  ekologiczne R ozpatru ją  one 
w pływ  środow iska abiotycznego i biotycznego na o r­
ganizm, a ściślej na gatunek  lub  zespół. Do podstaw o­
wych p rac  z tego zakresu należą poszukiw ania, k tóre 
określa ją  stan  ilościowy owadów. W edług S a n d n e- 
r a (1966) dane o nasileniu  ilościowym  ow adów  s ta ­
now ią jedno  z najw ażniejszych k ry teriów  oceny re a k ­
cji gatunku  na działanie różnych czynników  zew nętrz­
nych (ekologicznych) i w ew nętrznych  (fizjologicznych). 
Ażeby dokładnie badać sku tk i działan ia  tych czynni­
ków, m usim y um ieć dokładnie oceniać nasilen ie iloś­
ciowe organizm ów  w  w arunkach  naturalnych .

Nasilenie ilościowe owadów, czyli gęstość populacji, 
oblicza się różnym i m etodam i, ja k  n a  przykład: licze­
nie osobników w szystkich stadiów  rozwojowych lub
tylko jednego, liczenie w ylinek, ekskrem entów  oraz 
znakow anie.

O w ady m ożna znakow ać farbą  albo pierw iastk iem  
rad ioaktyw nym . W przypadku chrząszczy, zwłaszcza 
osobników  większych, m ożna także stosować nacinanie 
kresek  na ich pokrywach. Znakow anie farbą, np. 
„W ilbrą”, polega na nanoszeniu odpowiedniego u k ła ­
du, najczęściej kropek na pokryw y owadów uprzednio 
odłowionych. Można także w ykonyw ać kom binacje 
barw ne polegające na zastosow aniu więcej niż jednej 
barw y  (np. b ia łej i żółtej). Okazy znakow ane w ypusz­
cza się i z kolei ponownie odław ia w  następnych 
dniach. Zastosow anie w spom nianej m etody um ożliw ia 
obliczenie frekw encji w  sensie częstości w ystępow ania 
okazów oraz obliczenie w  przybliżeniu gęstości popu­
lacji. Szczególnie skom plikow ane jest znakow anie 
drobnych owadów, o długości ciała nie przekraczającej 
1 mm. Ich  przykładem  może być owad z rzędu b łon­
koskrzydłych, k ruszynka — Trichogram m a em bryo- 
phagum  H art., k tó ry  posiada w ażne znaczenie gospo­
darcze, gdyż je s t pasożytem  ja j w ielu gatunków  szkod­
liw ych ow adów  leśnych. Trudność znakow ania drob­
nych ow adów  polega na tym , że niełatw o uchronić się
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od uszkodzeń ich ciała przy ew entualnych m an ipu la­
cjach laboratory jnych , nie można też wykluczyć to k ­
sycznego działania substancji znakującej. Toteż w  ta ­
kich przypadkach stosuje się znakow anie prom ienio­
tw órczym i izotopam i pierw iastków  takich, jak  izotop 
żelaza 69Fe, sia rk i 85S czy fosforu S2P. Najczęściej uży­
w any jest dość ła tw y  do w ykrycia izotop fosforu, k tó ­
ry  organizm y pob iera ją  i za trzym ują w  stosunkowo 
znacznych ilościach. Pew ne ograniczenie w stosowaniu 
w ym ienionego p ierw iastka stanow i stosunkowo k ró tk i 
okres jego trw ałości, bow iem  po 14 dniach następuje 
zm niejszenie prom ieniotw órczości do połowy w yjścio­
wej w artości, a całkow ity zanik  prom ieniotwórczości 
stw ierdza się po około 70 dniach. W edług K a d ł u -  
b o w s k i e g o  (1968), znakow anie p ierw iastkam i r a ­
dioaktyw nym i polega na podkarm ianiu  owadów po­
żyw ką zaw ierającą izotop prom ieniotwórczy, np. 32P 
w postaci roztw oru K H 2P 0 4. Substancją  rad ioaktyw ną 
m ożna też lekko znaczyć część pow ierzchni ciała ow a­
dów. Owady znakow ane w yszukuje się przy pomocy 
licznika G eigera-M ullera. M etoda ta  polega na założe­
niu, że wypuszczone, oznakow ane ow ady dość rów no­
m iernie rozpraszają się w  środow isku. Ze stosunku 
wzajem nego ow adów  znakow anych i nieznakow anych 
można w przybliżeniu określić gęstość populacji.

Aby usta lić  stan  ilościowy populacji owadów paso­
żytniczych, należy uprzednio  dokładnie poznać biologię 
nie ty lko tych owadów, lecz również ich żywicieli. M a­
te ria ł do tego rodza ju  badań  można uzyskać drogą 
hodowli porażonych żywicieli oraz przez łowienie 
w olnożyjących form  dojrzałych. Zebrane w  teren ie 
m ateria ły  dostarczają in form acji co do składu jako­
ściowego fauny  pasożytów , natom iast skład ilościowv 
można określić ty lko w  przybliżeniu.

W ekologii m a ją  zastosow anie także teorie cyberne­
tyczne. Zgodnie z ogólnie p rzy ję tą  teo rią  W i e n e r  a 
(1962), cybernetyka jest teo rią  o sterow aniu  i łączności 
w  organizm ach żywych i m aszynach. O biektem  za in te­
resow ania cybernetyki są wszelkie układy działające 
na siebie, a  w ięc organizm y żywe, populacje. R egula­
tory populacji, czyli czynniki m odyfikujące je j liczeb­
ność, dzia ła ją  na zasadzie ujem nego sprzężenia zw rot­
nego; są to np. czynniki meteorologiczne, troficzne, jak  
również biotyczne. P rzykładem  tych ostatn ich  może 
być uk ład  pasożyt — żywiciel. P rzesyłanie inform acji 
zachodzi tu  w  obu kierunkach , ponieważ zarówno p a ­
sożyt, jak  i żywiciel w yw ierają  n a  siebie w zajem ny 
wpływ. Je s t to więc klasyczne sprzężenie zwrotne, po­
zw alające n a  stosowanie m etod cybernetycznych.

Obecnie szczególnie doniosłe są badan ia  ekologiczne 
związane z in trodukcją  entomofagów. Polegają one na 
w prow adzeniu do środow iska w yhodow anych uprzed­
nio w  laboratoriach  określonych organizm ów, działa­
jących przeciwko w ybranym  gatunkom  szkodników. 
Jest to  obecnie jedna z najbardzie j rozpow szechnio­
nych m etod zw alczania biologicznego szkodnika roślin. 
Aby jednak  móc ją  stosować, należy dokładnie poznać 
biologię pow iązania ekologicznego szkodników i jego 
wrogów n atu ra lnych  na różnych terenach. S tąd zda­
niem  K o t a  (1969), in trodukcja  stanow i zagadnienie 
bardzo skom plikow ane i nierzadko daje negatyw ne 
wyniki. Pom im o to w edług B e i r  n e’a (1963), dwie 
trzecie prób in trodukcji n a  świecie zakończyło się po­
m yślnie. P rzykładem  udanych in trodukcji w  Polsce 
może być sprow adzenie z kontynentu  am erykańskiego 
drapieżnego p luskw iaka — Perillus bioculatus Fabr. 
przeciwko stonce ziem niaczanej Leptinotarsa decem li-

neata Say, czy też ośca korówkowego A phelinus mali 
Hald. przeciwko baw ełnicy korówce Schizoneura lani- 
gerum  L.

Z powyższego, krótkiego przeglądu metod ekologicz­
nych, stosowanych w  entomologii, można wyciągnąć 
wniosek, że są one różnorodne biorąc pod uwagę 
rozm aite aspekty. Poszukuje się wciąż nowych metod, 
k tó re  by w  sposób jednoznaczny i porów nyw alny cha­
rakteryzow ały  ak tualny  stan  nasilenia ilościowego po­
pulacji. Poznanie tych zjaw isk stanow i bowiem pod­
staw ę prawidłowego stosow ania środków  biologicznego 
zwalczania szkodników  roślin.

M. S k r z y p c z y ń s k a

Nowy projektowany rezerwat leśny 
w woj. koszalińskim

Od dnia 6 m aja  1967 roku, z inicjatyw y ówczesnego 
W ojewódzkiego K om itetu O chrony Przyrody przy 
P rezydium  WRN w Koszalinie oraz ówczesnego N ad­
leśniczego w  Borzytuchom iu inż. Józefa J  a w o r s k i e -  
g o, istn ieje p ro jek t ustanow ienia leśno-historycznego 
rezerw atu  „Grodzisko w  N adleśnictw ie Państw ow ym  
Borzytuchom ” (obecnie po likw idacji N adleśnictw a Bo- 
rzytuchom , z dniem  1. I. 1973 r. lasy te  weszły w  skład 
N adleśnictw a Państwowego Bytów).

P ro jektow any rezerw at jest bardzo cennym obiek­
tem  przyrodniczo-leśnym  ze starodrzew iem  bukowym  
(Fagus silvatica) w  w ieku około 200 lat, o p ięknie w y­
kształconych strzałach osiągających średnicę w  pier- 
śnicy do 120 cm, a wysokość do 33 m. Między sta ro ­
drzewiem  w ystępuje silny podrost bukow y i nalo t n a ­
tu ra ln y  tegoż gatunku. O pisany drzew ostan rośnie na 
w zgórzu o podstaw ie ok. 1 ha i płaskim , kolistym  
szczycie o pow ierzchni ca 0,20 ha. W ierzchołek w znie­
siony jest ok. 150 m  n. p. m.

Wzgórze to  o strom ych zboczach i jednym  tylko ła ­
godnym  podejściu od strony północnej jest dawnym, 
wczesnośredniowiecznym  grodziskiem  słowiańskim. Na 
szczycie widoczne są jeszcze pozostałości dawnych w a­
łów grodziskowych. Archeologowie tw ierdzą, iż jest to 
jedno z dwóch najbardzie j cennych znalezisk średnio­
w iecznych pow iatu bytowskiego.

Do ochrony rezerw atow ej (częściowej) proponuje się 
grodzisko oraz jego najbliższe otoczenie, tzn. cały pod­
oddział 203 b. o pow ierzchni 3,87 ha w  Leśnictwie J u ­
trzenka. G atunkiem  lasotw órczym  w  tym  pododdziale 
jest w 60% buk (Fagus silratica), w  20% św ierk (Picea

„Grodzisko w Borzytuchoniu” — szczyt wzgórza. Fot. 
J. Cieplik
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excelsa ), w  10% dąb (Quercus sp.) i jodła (Abies sp), 
a sporadycznie brzoza (Betula verrucosa) w  w ieku 
około 70 la t oraz w  ca 10% b u k  (Fagus silvatica), m od­
rzew  (Larix sp.) i sosna (Pinus silvestris) w  w ieku 
około 100 lat. Sporadycznie w ystępu je  w spom niany już 
starodrzew  bukow y (Fagus silvatica) w  X  klasie  w ieku 
(około 200 lat). Zm ieszanie je s t kęp iaste  i grupow e. Z a­
pas d rew na na pniu  ogółem obliczono na m asę około 
1500 m 3 (ok. 390 m 3/ l  ha). Typ siedliskow y określono 
jako las świeży (Lśw), a typ  gospodarczy drzew osta­
nu — dębow o-bukow y (Db Bk) z fragm entam i typu 
bukowego (Bk). Lasy bukow e są charak terystycznym  
składnikiem  pom orskiej flory p o rasta jące j te ren y  m o­
renow e.

P ro jek tow any rezerw at, um iejscow iony około 3 km  
na północ od miejscowości B orzytuchom  i około 12 km  
na północny zachód od pow iatow ego Bytowa, leży 
w śród te renu  silnie pagórkow atego (140—220 m  n. p. m.) 
w  przepięknym  krajobraz ie  pasm a pom orskiej m oreny 
czołowej, urozm aiconej gęstą siecią jezior i tzw. oczek 
m orenow ych (polodowcowych).

Prof. J. K o n d r a c k i  zaliczył ten obszar do r e ­
gionu Pojezierza Bytowskiego (1965 r.), a w g re jo n i­
zacji przyrodniczo-leśnej (1969 r.) rozciąga się tu  
czw arta  Dzielnica K oszalińska I K ra iny  B ałtyckiej.

Osobliwością p rojektow anego rezerw atu  p rzy rodn i­
czego w  Borzytuchom iu jest połączenie elem entu  h i­
storycznego z biologicznym, o dużych w alorach  k ra j­
obrazowych, o znaczeniu dydaktycznym  i tu ry sty cz­
nym . Odpowiednio w yeksponow ane dawne, średn io ­
w ieczne grodzisko słow iańskie n a  Ziem i B ytow skiej m a 
dużą w ym ow ę wobec tradyc ji późniejszych, lecz także 
historycznych zm agań K aszubów  Bytow skich w  w alce
0 utrzym anie polskości w  okresie niewoli.

W ostatn ich  la tach  borzytuchom skim  grodziskiem  
zainteresow ało się bliżej Koło M iłośników Regionu 
Słupskiego Tow arzystw a S połeczno-K ulturalnego, k tó ­
re  dokonało obszernych opisów projektow anego rez e r­
w atu , w ystosowało odnośne w nioski do W ładz o p rzy ­
spieszenie decyzji uznania s ta tu tu  rezerw atu  p rzyrod­
niczego tego pięknego i w artościow ego obiektu  leśnego
1 równocześnie historycznego oraz organizuje tam  w y­
cieczki poznawcze zarówno d la osób dorosłych, jak  
i dla młodzieży.

J. C i e p l i k

«Dąb Słowackiego)) w Miłosławiu
Na teren ie  pow iatu w rzesińskiego, w  M iłosławiu, 

zna jdu je  się jeden  z najsta rszych  i najp iękniejszych  
parków  w  W ielkopolsce, obejm ujący 18 ha pow ierzchni. 
D aw niej park  był m iejscem  rom antycznych spacerów , 
spotkań i zabaw  i służył kolejno k ilku  rodzinom  
M i e l ż y ń s k i c h ,  później K o ś c i e l s k i c h ,  za­
służonym  dla k raju , m iędzy innym i na polu ochrony 
przyrody i hodow li roślin  i drzew  egzotycznych.

Dziś m iłosław ski p a rk  zachow ał sw oje n a tu ra ln e  
piękno głów nie dzięki sta rym  drzew om  mocno i szybko 
już w ysychającym . N ajpiękniejszym , najbardzie j oka­
załym  i najstarszym  drzewem  je s t okaz ponad sześć­
set la t liczącego dębu szypułkowego (Quercus robur), 
którego dzieje są bardzo ciekawe ze w zględu n a  ge­
nealogię, w iek  i h isto rię  zw iązaną z nadaniem  m u 
nazw y „Dębu Słow ackiego”. Zachow ały się w spom nie­
nia sta rych  ludzi, k tórzy  p am ię ta ją  różne w zm ianki 
dotyczące dębu zamieszczone w  księgach zbioru Józefa

„Dąb Słow ackiego” — żywy pom nik przyrody i h i­
storii. Fot. A. K aczm arek

Kościelskiego. W edług pisanej legendy m iłosław ski dąb 
został posadzony ręk ą  K azim ierza W ielkiego w  roku 
1364, gdy król jecha ł przez M iłosław  do M alborka 
uk ładać się z K rzyżakam i w  spraw ie Pom orza G dań­
skiego. Legenda głosi, że K azim ierz W ielki posadził 
wówczas w  M iłosław iu 64 pam iątkow e dęby, co w sk a­
zywałoby w łaśnie na 64 rok  XIV w ieku. Do XVII 
w ieku zachowało się w  m iłosław skim  park u  około 20 
„królew skich dębów ”. Różne zaw ieruchy w ojenne jak : 
szwedzki „potop” 1655/56, „w ojna północna” 1700—1721 
i inne przyczyny, jak  pożary itp., mocno przetrzebiły  
m iłosław skie dęby. Jedynie w  rezerw acie Czeszewa, 
Czerw onaku i L utyni nad W artą  zachowało się do dziś 
osiem dębów „ostatnich św iadków  w ydarzeń XIV 
w ieku”. Jeszcze przed stu la ty  (1870) w  sam ym  park u  
m iłosław skim  było ich dw anaście — dziś pozostał 
ty lko jeden, ostatni!

Nazwa „Dąb Słowackiego” pochodzi stąd, że 
w  1899 r., w  90 rocznicę urodzin i 50 rocznicę śm ierci 
Ju liusza  Słowackiego wzniesiony został obok zacho­
wanego dębu staran iem  rodziny Kościelskich pom nik 
Słowackiego d łu ta  art. rzeźbiarza W ładysław a M a r ­
c i n k o w s k i e g o .  O dsłonięcia pom nika, pierwszego 
n a  polskiej ziemi, wzniesionego dla uczczenia poety, 
dokonał w  dniu 16 w rześnia 1899 r. przybyły specjalnie 
ze Szw ajcarii H enryk  S i e n k i e w i c z ,  k tóry  w ygło­
sił piękne i pam iętne przem ów ienie w  obronie języka 
polskiego, b ru ta ln ie  usuw anego przez zaborcę ze szkół 
i z życia publicznego. Odsłonięcie m iało ch a rak te r w iel­
kiej m anifestacji patrio tycznej i odbyło się w  obecności
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około trzech tysięcy uczestników, w  tym  licznie przy­
byłych z trzech zaborów  przedstaw icieli św iata nauki, 
sztuki i ku ltu ry , oraz działaczy społecznych.

Od 1899 r. królew ski dąb m iłosławski zaczęto nazy­
w ać „Dębem Słowackiego”, nazw a ta  bardzo szybko 
się przyjęła. Po roku 1945 „Dąb Słowackiego” został 
zinw entaryzow any i zaopatrzony w  zieloną tabliczkę 
z godłem państw ow ym  i napisem : „Pom nik przyro­
dy — praw em  chroniony”. Dzisiaj „Dąb Słowackiego”, 
zwłaszcza w  okresie la ta  i jesieni, w ygląda okazale. 
Obwód bardzo zdrowego pnia przekracza siedem m e­
trów . Dąb owocuje każdego roku obficie, dostarczając 
dorodnych żołędzi. M a on doskonałe w arunk i wege­
tacji — dostateczną ilość św iatła, wilgoci i odpowied­
nią glebę. O taczają go wysokie św ierki, które chronią 
go od w iatrów . Je s t najstarszym  drzewem -pom nikiem  
przyrody i historii na terenie pow iatu wrzesińskiego. 
Poddany w  sześćsetne swe narodziny (1964) badaniom  
obejm ującym  w arunk i w egetacyjne oraz zdrowotności 
pnia, konarów  i gałęzi oraz u listn ienia — w ykazał do­
skonały stan, co pozwala mieć nadzieję, że jeszcze 
przez długie la ta  będzie stanow ił cel odwiedzin wycie­
czek krajoznaw czych i m iłośników  przyrody.

A. K a c z m a r e k

Głowonogi — nie tylko przyłów
Jednym  z obiektów  naszego rybołów stw a daleko­

m orskiego .są głowonogi, trak tow ane dotychczas jako 
tzw. przyłów  nierybny („W szechświat” 6/73, 9/73). 
Obecnie jednak  obserw uje się w zrost zainteresow ania 
połowam i głowonogów, szczególnie kalm arów , jako 
produktu  droższego od ryb  i chętnie kupowanego na 
rynkach św iatow ych. Od 1972 roku sprzedajem y k a l­

m ary w  Hiszpanii, co d iam etraln ie zmieniło ich tra k ­
tow anie na naszych statkach. Dotychczasowy kłopot­
liwy przyłów  sta ł się poszukiwany. W 1971 roku za­
gospodarowano eksperym entaln ie 300 ton kalm arów , 
w 1972 — już 5600 ton, a na 1973 p lanuje się uzyska­
nie także 5000 ton (w połowach i przetw órstw ie gło­
wonogów przoduje św inoujskie Przedsiębiorstw o P o­
łowów Dalekom orskich i Usług Rybackich „O dra”). 
Ja k  dotychczas, 85% z tego tra f ia  jednak  do Hiszpanii, 
a ty lko reszta na rynek polski. S k ładają się na to 
przyczyny ekonom iczno-technologiczne, a także trad y ­
cyjne przyzw yczajenia konsum entów , co ogranicza 
możliwość zbytu głowonogów w  kraju . W m iarę jed ­
nak  w zrostu ich połowów, a także doskonalenia prze­
tw órstw a i w prow adzenia na rynek  konserw  i w yro­
bów garm ażeryjnych z głowonogów należy spodziewać 
się trw ałego ich zadom owienia także i na polskich 
stołach.

Problem y te, a także zagadnienia biologiczne i po­
łowowe, były tem atem  ogólnopolskiego Sympozjum 
Kalm arowego, k tóre odbyło się w  dniach 5—6 czerwca 
1973 r. w  M orskim  Insty tu tc ie  Rybackim  w  Gdyni. 
W trakc ie  dyskusji stw ierdzono jednoznacznie koniecz­
ność pogłębienia badań  głowonogów, szczególnie w  za­
kresie oceny ich potencjalnych łowisk i zasobów, m e­
chanizacji obróbki i technologii przetw órstw a.

Również w  rybołów stw ie św iatow ym  w zrasta zain­
teresow anie głowonogami. Dotychczasowe ich połowy 
wynoszą około 1 m in ton rocznie (w tym  większość 
przypada na Japonię), ale połowy potencjalne szaco­
w ane są na 50—100 min ton. T ak więc należy spodzie­
w ać się generalnego w zrostu ich połowów, rekom pen­
sującego stagnujące połowy ryb  m orskich.

W. S e i d 1e r

R O Z  M  A

Anglia ogranicza import produktów z wielorybów.
U stawa ograniczająca im port produktów  z wielorybów 
weszła w  A nglii w  życie 15 m arca 1973 r. Od 1963 r. 
Anglia zm niejszyła swój udział w polowaniach na w ie­
loryby i w łączyła się czynnie do prac Komisji, m ającej 
na celu ich ochronę. Obecnie wszelkie produkty  uzy­
skane z w ielorybów  — jeśli tylko mogą być zastąpio­
ne innym i — znalazły się na liście zabronionych do 
im portu. A nglia im portow ała w  1970 r. mięso w ielory­
bie za 2,2 m iliona funtów , w  1972 już tylko za 1 m i­
lion. Obecnie im port m ięsa podobnie jak  im port oleju 
w ielorybniczego zostały całkowicie zabronione. P raw ­
dopodobnie w  najbliższym  czasie uda się wprowadzić 
w Anglii zakaz im portu  w szystkich produktów  pocho­
dzenia wielorybiego.

W. B-S.
Naturę  1973

Feromony mrówek drapieżnych. U m rów ek konku­
rencja  o pokarm  w ystępu je zarówno między osobni­
kam i tego sam ego gatunku , jak  i m iędzy różnym i ga­
tunkam i. W tym  ostatn im  przypadku często dochodzi 
do dużej specjalizacji w  sposobach zachowania się 
przy zdobyw aniu pokarm u. Po w ykryciu źródła po k ar­
m u n as tęp u je  rodzaj „m obilizacji” robotnic, które 
zbiorowo przenoszą pożywienie do gniazda. G atunki 
drapieżne dla zdobycia pokarm u m uszą przeniknąć do 
gniazd innych m rów ek. Swobodne dotarcie do w nętrza 
obcych gniazd u ła tw ia ją  specyficzne wydzieliny. H  o 1- 
1 d o b 1 e r  (1972) prześledził proces zdobyw ania pokar­
m u przez Solenopsis fu g a x  L atr. i M onomorium  pha- 
raonis L. Okazało się, że m rów ki te znaczą swoje szla­
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ki m ieszaniną substancji, na k tó rą  sk łada się w ydzie­
lina gruczołu D ufour’a, będąca ferom onem  in fo rm ują­
cym i w skazującym  drogę dla własnych robotnic, oraz 
w ydzielina gruczołu jadowego, stanow iąca repe len t dla 
obcych gatunków  mrówek. W ten sposób wym ienione 
m rów ki po śladach znakow anych ferom onem  inform u­
jącym  masowo zdążają do gniazd obcych gatunków, 
zaś obce m rów ki uciekając przed w ydzieliną gruczołu 
jadowego drapieżców  pozostaw iają im  na łup swoje 
potomstwo D ziałanie repelentu  trw a 1—2,5 godzin, 
a więc czas dostatecznie długi dla przeniesienia przez 
drapieżce zdobyczy do w łasnych gniazd.
, Je s t rzeczą in teresującą, że osobniki Solenopsis 

fu g a x  nie odróżniają własnego ferom onu od feromonu 
m rów ki faraona i na odw rót, oraz że w ydzielina g ru ­
czołu jadowego jednego gatunku  nie jest repelentem  
dla drugiego gatunku. Oba więc gatunk i p rodukują 
substancje o tak im  sam ym  lub bardzo podobnym  sk ła­
dzie i w łaściwościach chemicznych.

M. G r o m a d s k a
Oecologia, 11, 4, 1973.

Jady węży morskich. W ostatnich la tach  poczyniono 
znaczne postępy w  badaniach  nad ustaleniem  s tru k ­
tu ry  i składu chemicznego jadu  węży. Udowodniono 
m. in., że zaw ierają  one związki czynnie w pływ ające 
na procesy aktyw ności życiowej organizmu.

Pracow nicy L aboratorium  Biochemicznego U niw er­
sy te tu  w stan ie Colorado (USA) przeprow adzili b ad a­
nia nad składem  jadu  węża m orskiego Laticauda se- 
m ifasciata  Reinw., żyjącego u wybrzeży Filipin. Z ja ­
du tego w yodrębniono 5 różnych frakcji, z których
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tylko jedna była toksyczna, co spraw dzono n a  myszach. 
Dalsze frakcjonow anie ak tyw nej części w ydzieliny 
za pomocą bardzo dokładnie działającej m etody chro­
m atografii jonow ym iennej pozwoliło z kolei w yodręb­
nić dwie homogeniczne toksyny, letalność których, 
w ypróbow ana na m yszach, 5—7 kro tn ie  przew yższała 
działanie w ydzieliny nieoczyszczonej. O bie toksyny 
m ają  tak i sam  ciężar atom ow y — 6800 i nieznacznie 
się różnią składem  am inokw asów . Zbudow ane są  bo­
wiem  z 61 i 62 am inokw asów  połączonych w  liniow e 
ciągi polipetydow e bez w iązań bisulfidow ych.

In teresu jący  jest fak t odporności tych toksyn n a  n a ­
w et znaczne zm iany czynników  fizyko-chem icznych. 
Np. nagrzew anie do 100° w  ciągu 30 m inu t lub  też 
zm iana odczynu roztw oru w ydzieliny w  zakresie  od
1—11 pH  n ie w yw ierało  w pływ u n a  ich toksyczność.

W toku dalszych badań  okazało się, że rów nież jady 
innych zarów no lądowych, jak  i m orskich  węży, 
w  szczególności z H ydrophiinae, jak  E nhydrina schi- 
stosa  zaw ierały toksyczne b ia łka  posiadające niem al 
identyczny skład am inokw asów  i ciężar atom ow y, jak  
toksyny Laticauda semifasciata.

A. C z a r n e c k i
B iochem istry  10, 1971.

Kolimbetyna — jeszcze jedna substancja obronna 
owadów. Powszechnie wiadom o, że liczne gatunki 
ow adów w ydzielają swoiste zw iązki chem iczne o szyb­
kim , najczęściej porażającym , działan iu  na in n e  zw ie­
rzęta. S ubstancje te  w  zależności od ekologii gatunku  
spełn ia ją  rolę obronną lub  też u ła tw ia ją  drapieżnictw o. 
U chrząszczy wodnych w  skład  tych substancji w cho­
dzą steroidy chroniące je  od żab i ryb.

O statnio dw aj biochem icy G. S c h i l d k n e c h t  
i G. T a c h e z i  stw ierdzili, że substancja p ro ­
dukow ana przez gruczoły p ro to rakalne wodnego 
chrząszcza C olym betes fuscus  L. różni się sw ym  che­
m icznym  składem  oraz działaniem  fizjologicznym  od 
w ydzielin innych chrząszczy. Z aw iera ona bow iem  
oprócz wyżej w ym ienionych steroidów  rów nież a lk a­
loid, a m ianow icie 2-karbm etoksy-8-hydroksychinolinę. 
W prow adzenie podskórne myszom naw et nieznacznych 
ilości tego alkalo idu powodow ało nagły  zanik ry tm icz­
nych skurczów  mięśni.

W toku dalszych badań  w  w ydzielinie w yodrębnio­
no 6 frakcji, z których dwie m iały identyczny ciężar 
m olekularny rów ny 700. W ew nętrzna in jekcja  tego 
zw iązku szczurom  pow odow ała silną  hypotom ię. B a r­
dziej ak tyw na z tych dw u frakcji otrzym ała nazwę 
kolim betyny. Je s t to skom plikow any związek, w  skład 
którego wchodzi k ilka am inokw asów , cukier, fosfor 
i adenina.

W ydzielanie kolim betyny stanow i dla C olym betes  
doskonałą broń przeciw ko drobnym  ssakom  ow adożer- 
nym.

A. C z a r n e c k i
J. Insect Physiol. 17, 1971.

Utleniajmy staruszków! G rupa naukow ców  ze Szko­
ły M edycznej U niw ersy te tu  Stanow ego sta n u  Nowy 
Jo rk  zajm ow ała się badaniem  środków  w yw ołujących 
halucynacje. P rzy  okazji tych badań  w ykry li n ad ­
zwyczaj in teresu jące właściwości tlenu, które, być m o­
że, w płyną n a  jego użycie w  ku rac jach  g eria trycz­
nych. E. A. J a c o b s  i  w spółpracow nicy trzy n astu  
sędziwym  pacjentom  dostarczali dw a razy dziennie 
tlenu pod ciśnieniem  2,5 atm osfery  w  ciągu 90 m inut. 
T rw ało to przez 15 dni. Okazało się, że s tan  um y­
słowy pacjentów  uległ popraw ie, jak  to w ynikało  
z testów  psychologicznych, kom entarzy  ze stro n y  p ie­
lęgniarek  i sam ych pacjentów . G rupa kontrolna, k tó­
ra  w dychała tlen  10-procentowy, nie w ykazała po­
praw y.

W yniki tych badań  zdają się potw ierdzać to, n a  co 
w skazały doświadczenia z labora to ry jnym i zw ierzęta­
mi: osłabienie pam ięci i um iejętności uczenia spow o­
dow ane jest zm niejszonym  dopływem  tlenu do orga­
nizm u, w  m iarę  zaś starzenia osobnika dopływ  tlenu  
do mózgu ulega zm niejszeniu. Um ieszczenie w  atm o­
sferze czystego tlenu pod dużym  ciśnieniem  pow odu­

je  doskonałe utlenienie mózgu, efekt ten zaś rozcią­
ga się na okres czasu przynajm niej 24 razy dłuższy 
od czasu ekspozycji tlenow ej. Wiadomo, że po p rze ­
kroczeniu dw udziestki wszyscy się n ieuchronnie s ta ­
rzejem y. Może umieszczenie w  atm osferze tlenow ej 
stanow ić będzie panaceum  dla sędziwych dostojników  
i roztargnionych profesorów?
N ew  Scientist 1969 B. K.

„Gifblaar” — czyli „trujący kwiat”. W interesu jącej 
roślinie Dichapetalum  cym osum  Hook (z A fryki P o łu ­
dniowej), zw anej przez tubylców  „G ifb laar”, odkryto 
silnie działającą truciznę, m ianowicie sól potasow ą 
kw asu jednofluorooctowego. Liście tej rośliny  nab iera ją  
okresow o (dw ukrotnie w  ciągu roku) ta k  silnych w łaś­
ciwości tru jących , że jednorazow e podanie około 20 g 
liści je s t śm iertelną daw ką dla owcy. W edług badaczy 
holenderskich, koń napojony 110 litram i wody zaw iera­
jącej k ilk a  ty lko kropel roztw oru tej trucizny ulega 
śm iertelnem u zatruciu. N aw et m ięso padłego zw ierzę­
cia w ykazuje nadal silnie tru jące  w łaściwości i podane 
n a  przykład  psu pow oduje jego nieuchronną śmierć. 
N atom iast m ałpy są w zględnie odporne na tru jące  dzia­
łan ie te j rośliny. Również organizm  człowieka znosi 
bez uchw ytnych objaw ów  za trucia przeszło pięćdziesię­
ciokrotną daw kę śm iertelną przew idzianą dla psa i in ­
nych zw ierząt. Podkreślić należy w  tym  m iejscu b rak  
sw oistej od tru tk i. Z drugiej strony jednak  zupełne w y­
tęp ien ie D ichapetalum  cym osum  Hook jest bardzo 
utrudn ione z powodu znacznie rozgałęzionego system u 
korzeniowego.

O bjaw y zatrucia są  różne zależnie od gatunku  b a ­
danego zwierzęcia, na przykład  u  psów zaobserwowano 
uszkodzenie uk ładu  nerwowego; z powodu uszkodzenia 
mózgu dochodzi do w ystąpienia śm iertelnych drgaw ek.

In teresu jący  je st fak t, że zw ierzęta zim nokrw iste 
znoszą bez szkody znacznie w iększe daw ki trucizny 
w  porów naniu z ciepłokrw istym i, np. daw ka śm iertelna 
czyli tzw. le ta ln a  dla ropuchy wynosi aż 500 mg/kg 
w agi ciała, podczas gdy u szczura 5 m g/kg, natom iast 
u  psa jedynie 0,06 mg/kg w agi ciała. S tąd  wniosek, że 
psy są najbardzie j w rażliw e na działanie trucizny 
D ichapetalum .

Należy zaznaczyć, że zw iązki fluoru  w ykryto  rów nież 
i w n iektórych innych roślinach, ja k  np. w  herbacie 
indyjskiej, lecz — na szczęście — w ilościach nieznacz­
nych.
Urania 1968 W. J. P.

Zawał serca a pogoda. Wiadomo, że częstość zacho­
row ań za zaw ały serca i udary  mózgu w zrasta  sezono­
wo. S tatystycznie w ykazano na m ateria le  klinicznym  
(około 480 przypadków  zachorow ań na zaw ały serca 
oraz 740 udarów ), że istn ieje  ścisła zależność pomiędzy 
w ystępow aniem  choroby zawałowej a gw ałtownym i 
zm ianam i pogody, np. burze, cyklony, fale  niżu, połą­
czone ze spadkiem  tem p era tu ry  oraz zw iększeniem  w il­
gotności pow ietrza. In teresu jący  jest fak t, że w  okresie 
np. zbliżającej się burzy zaobserw ow ano u tych cho­
rych znaczny n ieraz  spadek ciśnienia krw i.
Kosmos, s tu t t.  1968 w .  J .  P.

Cukrzyca a niedobór chromu w  ustroju. Stwierdzono 
(zarówno na m ateria le  doświadczalnym , jak  i k linicz­
nym), że niedobór chrom u w  tkankach  ustro ju  p rede­
stynu je  do w ystąpienia cukrzycy, zwłaszcza zaś u lu ­
dzi w  sta rszym  wieku. O bjaw y choroby m ożna złago­
dzić w  znacznym  stopniu podaw aniem  diabetykom  p re ­
p ara tów  zaw ierających sole chrom u. U zyskane w yniki 
badań  są  zarazem  dalszym  potw ierdzeniem  hipotezy 
działania tzw. p ierw iastków  śladow ych w  organizm ie.
Kosm os, S tu t t .  1968 W . J .  P.

Odsalanie wody morskiej. Ja k  podaje czasopismo 
zach.-niem ieckie „Kosmos” 1968, obecnie uzyskuje się 
około 400 000 ton słodkiej wody z wody m orskiej dzien­
nie. Postępow anie to  pozw ala na zaoszczędzenie zapasów
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słodkiej wody na lądzie. Lecz z drugiej strony dotych­
czasowa m etoda odsalania w ody m orskiej nie jest do­
statecznie w ydajna i w ym aga odpowiednich usp raw ­
nień.
Kosmos, s tu tt.  1968 w. J. p.

Tzw. kawa bezkofeinowa. Ja k  w ykazały ostatn ie b a ­
dania, tzw. kaw a pozbaw iona kofeiny zaw iera pewne 
ilości tró jchloroetylenu, k tó ry  służy do ekstrahow ania 
kofeiny z zielonych jeszcze owoców kaw y. Na podsta­
wie badań  m etodą izotopow ą obliczono, że na 1 kg 
kawy przypada około 0,25 do 1 g trójchloroetylenu.
Kosmos, S tu tt. 1968 w. J. P.

Sztuczne zapłodnienie u słoni. Rozmnażanie słoni 
w ogrodach zoologicznych m a m iejsce bardzo rzadko, 
ponieważ sam ce są niebezpieczne a zw ykle w  Zoo hodu­
je  się ty lko samice. Zoolodzy londyńscy podjęli myśl, 
aby zbierać i konserw ow ać nasienie słoni, w celu sztu­
cznej insem inacji sam ic w  Zoo. W czasie program ow ych 
odstrzałów  słoni w  Południow ej Afryce pobierano n a­
sienie od sam ców 15—50-letnich, w  15 m inut po ich 
śmierci. Nasienie pobrane z proksym alnej części prze­
wodów nasiennych było niedojrzałe, co w yrażało się za­
równo w  szczegółach budowy plem ników, jak  i ich n ie ru ­
chomością; z części dystalnej plem niki były dojrzałe, ale 
nieruchom e. N atychm iast po rozcieńczeniu nasienia — 
plem niki zaczynały się poruszać. Nasienie przechowy­
wano w  term osie — dla przew iezienia do laboratorium  
i znów badano m ikroskopowo, w  tem peraturze 20— 
25°C. N ajlepiej przechow yw ało się nasienie rozcieńczo­
ne fizjologicznym roztw orem  NaCl z dodatkiem  KCl

i fruktozy. W roztw orach bez KCl lub bez fruktozy 
niższy procent plem ników  zachowywał zdolność ruchu. 
Nasienie w ypłukiw ano z przewodów nasiennych płynem 
zaw ierającym  żółtko oraz cy tryn ian  i fosforan sodu. 
Po dalszym czterokrotnym  rozcieńczeniu próbek tym  
sam ym  płynem, ochładzano je do tem peratury  5°C na 
2—3 godziny. N astępnie dodawano czynnik ochronny — 
glicerynę lub  dw u-m etylo-sulfotlenek (DMSO) i zam ra­
żano w  płynnym  azocie (—196°C). P róbki rozm rażano 
najwcześniej po 24 godzinach. Stwierdzono, że DMSO 
lepiej chroni nasienie przed skutkam i zam rożenia niż 
gliceryna, oraz że optym alne stężenie DMSO wynosi 
8%, a najlepsze w yniki otrzym ano, gdy czynnik ochron­
ny sk ładał się z 7% DMSO i 1% gliceryny. Po trzech 
tygodniach przechow yw ania nasienia w  W ellcome In - 
stitu te  w  Londynie, bezpośrednio po odm rożeniu około 
90% plem ników  było żywych, z tego około 50% zacho­
wało zdolność ruchu . Po przetrzym aniu  tych próbek 
w tem peraturze 30°C przez dwie godziny — już tylko 
około 50% plem ników  żyło i zaledwie 2—3% zachowało 
zdolność ruchu.

P rzy innej okazji uśpionym słoniom zastosowano 
stym ulator elektryczny, przy pomocy którego udało się 
wywołać erekcję i ejakulację. Stwierdzono, że plem niki 
słonia są nieruchom e przed ejakulacją, oraz że rozcień­
czenie nasienia w yzw ala zdolność iruchu u plemników. 
P ierw sze w yniki w skazują, że nasienie słonia może 
przeżyć zamrożenie, podobnie jak  nasienie bydła domo­
wego. Jeśli badania te  zostaną uwieńczone sukcesem 
skutecznego unasieniania słonic, będzie to  miało w iel­
kie znaczenie, zwłaszcza dla zachowania słonia indy j­
skiego, którego szanse przeżycia w stanie dzikim są 
poważnie zagrożone.
Naturę  1973 W. B-S.

R E C E N Z J E

C. R. A u s t i n  (ed.): The Mammalian Fetus in vi- 
tro. C hapm an and H all Ltd., London 1973, str. 388, Ł 8

A nonsow ana książka zwróciła m oją uw agę z dwóch 
różnych powodów. P ierw szym  jest oczywiście f ra p u ją ­
ca tem atyka i je j w ielka doniosłość i to  n ie  tylko teo re­
tyczna, lecz potw ierdzona także p rak tyką  kliniczną. 
W postaci nieco tryw ialnej i sensacyjnej byw ała p rzed ­
m iotem  publikacji prasow ych. W zbudzając emocje, 
enuncjacje tego rodzaju  przynoszą jednak  w ątp liw ą ko­
rzyść zarówno uczonym  jak  i  eksplorow anej przez nich 
problem atyce. Z atem  dobrze się stało, również i z tego 
powodu, iż lite ra tu rze  naukow ej przybyło gruntow ne 
opracowanie, ukazujące obecny stan  badań zarodków 
ssaków in v itro , aczkolw iek nie sądzę, by  zadowoliło 
ono poszukiw aczy tan ich  sensacji. Ju ż  w e w stępie do 
książki zdem entow ano złudne sugestie jakoby pełny 
rozwój zarodków  ssaków  poza środow iskiem  macicy, 
od m om entu zapłodnienia po „rozw iązanie”, był możli­
wy w  bliskiej przyszłości i w iązał się jedynie z poko­
naniem  pew nej sum y trudności n a tu ry  technicznej. 
L ek tu ra  kolejnych rozdziałów  książki ukazuje w ielką 
złożoność problem ów  technicznych i naukowych, k tó ­
rych pokonyw anie było, je s t i  przez długi jeszcze czas 
będzie chlebem  powszednim  badaczy biologii rozwoju 
ssaków  in v itro . W praw dzie główny akcent położono 
w  książce na tem atykę dotyczącą eskperym entów  na 
zarodkach ludzkich, ale nie stracono z pola w idzenia 
rów nież tych w szystkich osiągnięć, k tóre uzyskano 
dzięki badaniom  innych gatunków  ssaków, głównie 
gryzoni i  przeżuwaczy. D rugim  powodem zaintereso­
w ania książką jest osoba je j red ak to ra  cieszącego się 
ugruntow aną sław ą w ybitnego em briologa, szczegól­
nie zasłużonego na polu badań  procesu zapłodnienia.

W rozdz. 1 C. R. A ustin  snu je retrospektyw ne roz­

w ażania na tem at żyworodności. A nalizując kręgowce 
współczesne sugeru je on, iż pojaw ienie się tendencji 
do przedłużonego pobytu dojrzałych kom órek ja jo ­
wych w  ja jn iku  mogło w  przeszłości oznaczać p ierw ­
szy krok  na drodze ku  żyworodności. W ydłużanie po­
bytu  kom órek jajow ych w  ja jn ik u  lub św ietle ja jo ­
w odu doprowadziło zapewne, w  połączeniu z zapłod­
nieniem  w ew nętrznym , do pojaw ienia się w śród ryb 
i gadów gatunków  jajożyworodnych. U niektórych 
ryb spodoustych ten typ  rozw oju doprowadził naw et 
do pow stania prym ityw nego łożyska żółtkowego. Zna­
ne są rów nież gatunk i Elasmobranchii, u  których za­
rodki są zatrzym yw ane w  św ietle jajowodów, spełnia­
jących funkcję analogiczną do macicy ssaków, rów ­
nież po w yczerpaniu się zapasów  żółtka. Są one w ów ­
czas odżywiane w ydzieliną jajow odów  oraz p roduk­
tam i u ty lizacji niezapłodnionych ja j i obum arłych za­
rodków.

Ew olucyjne perspektyw y ja jożyw orodności-są jed ­
nak  ograniczone, a łożysko żółtkowe naw et w  postaci 
w ystępującej u ssaków, nie może sprostać wymogom 
długiej ciąży. Toteż w  filogenetycznej przeszłości k rę ­
gowców m usiał pojaw ić się jakiś inny czynnik, który 
otw orzył przed nim i nowe możliwości rozwojowe. 
Było n im  praw dopodobnie pow stanie omoczni, u ga­
dów i  p taków  służącej za m iejsce deponow ania p ro­
duktów  m etabolizm u. Dzięki obfitem u unaczynieniu 
i zrastan iu  się z kosmówką, uzyskuje omocznia dodat­
kową funkcję błony oddechowej zarodków ptaków  
i jajorodnych gadów, natom iast u gadów żyworodnych 
i ssaków  łożyskowych wchodzi w  skład łożyska omo- 
czniowego. Nie bardzo jednak  wiadom o, na czym po­
lega funkcjonalna wyższość łożyska omoczniowego 
nad łożyskiem żółtkowym. A utor rozdziału widzi ją  
w  aktywności w ydzielniczej omoczni, p ierw otnie zw ią­
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zanej w yłącznie z uw aln ian iem  zarodka od toksycz­
nych produktów  m etabolizm u, zaś w tórn ie z horm o­
n alną kon tro lą ciąży. S tąd już ty lko  k rok  do rozw a­
żań o ro li uk ładu  dokrew nego u kręgow ców  żyw orod- 
nych.

Inną konsekw encją zaaw ansow anego rozw oju  ży­
worodności i zacieśniania się kon tak tów  m iędzy pło­
dem i organizm em  m atczynym  są im plikacje  im m u­
nologiczne. Pośród czynników, k tó re  z reguły  zapo­
biegają odrzucaniu zarodka im plantow anego w  m aci­
cy i s tęp ia ją  destruk tyw ne działanie reakcji im m uno­
logicznej ze strony ciężarnej sam icy, au to r w ym ienia 
n iską antygenow ość tro fob lastu , ochronne działanie 
tk a n ek  doczesnej oraz znaczne „w yciszenie” reakcji 
im m unologicznych organizm u m atk i. W końcowej 
części rozdziału czytelnik znajdzie rów nież om ówie­
nie technik, stosow anych i dopuszczalnych, w  bada­
niach zarodków  in  vivo.

Żyw orodność doprow adziła u  ssaków  do ta k  ścisłe­
go zespolenia organizm ów  płodu i m atk i, iż m ożna 
rozpatryw ać zarodek jako dodatkow y narząd , czaso­
wo zw iązany z organizm em  sam icy. Je d n ak  w  p rze­
ciw ieństw ie do zw ykłych narządów , ty lko zarodek 
czerpie korzyści z tego zespolenia, łożąc niewiele, 
p rzynajm niej w  w alucie fizjologicznej, na koszty w ła­
snego u trzym ania . W ychodząc od tego spostrzeżenia 
au to r rozdz. 2, D.A.T. N e w ,  w prow adza czytelnika 
w problem atykę hodowli narządów  i ukazu je  m ożli­
wości w ykorzystania tej techn ik i do badan ia  zarod­
ków ssaków  in v itro  w  okresie wczesnej organogene- 
zy. O biektem  tych badań są zazw yczaj zarodk i d rob­
nych gryzoni, jak  m ysz, szczur, św inka m orska, cho­
m ik  i in. B adania te  przynoszą nad e r isto tne in fo rm a­
cje dotyczące fizjologii dram atycznego okresu  ontoge- 
nezy, zw iązanego z różnicow aniem  się narządów . 
Omówiono je  dość obszernie, podkreśla jąc szczegól­
nie ak tualne  dane dotyczące m etabolizm u energetycz­
nego i oddechowego o raz odżyw iania i  w zrostu  zarod­
ków.

W yjątkow ą okazję do b ad an ia  pozam acicznego roz­
w oju wczesnych zarodków  ssaków , bez po trzeby ucie­
kan ia  się do operacyjnego izolow ania em brionów, 
stw arza ją  torbacze, M arsupialia, g ru p a  prym ityw nych 
ssaków  żyworodnych. Ciąża je s t k ró tk a  i u  n iek tórych  
gatunków  trw a  (od m om entu zap łodnienia do porodu) 
zaledw ie 12 (Trichosurus im lpecula) lub  13 dn i (D idel- 
phis m arsupialis virginiana). N ow orodki są n iecałko­
wicie rozw inięte i m aleńkie: ciężar ich u w ym ienio­
nych wyżej gatunków  w ynosi odpowiednio 0,20 
i 0,16 g. Dalszy rozw ój, k tóry  w  zależności od g a tu n ­
ku trw a  od 2 do 11 m iesięcy, p rzebiega w  skórnej to r­
bie lęgowej sam icy, m arsupium , będącej n a tu ra ln y m  
m odelem  inkubatora. P rzystosow ania to rby  lęgowej 
M arsupialia  do pozam acicznej egzystencji now orod- 
ków -na tu ralnych  w cześniaków  są głów nym  m otyw em  
rozdz. 3, opracowanego przez G. B. S h a r m a n a .  
Podano w  nim  m. in. obszerną ch a rak te ry sty k ę  now o­
rodków  torbaczy i środow iska m arsup ium  o raz  fizjo­
logii rozw ojow ej torbaczy. O sobną uw agę zwrócono 
na skład  m leka torbaczy, różny pod w ielom a w zglę­
dam i od m leka sam ic E utheria  w  okresie lak tac ji.

Postępy fizjologii rozw oju są w  znacznej m ierze 
zależne od stosow anych technik  i a p a ra tu ry  badaw ­
czej. K onsekw encje te j zależności ciążą w yraźnie na 
w ielu rozdziałach om aw ianej książki. T ak  oto, 
w rozdz. 4 zaty tu łow anym  „Techniki ek sperym en tal­
ne w  fizjologii płodu i łożyska” D. A. N i  x  o n  om a­
w ia m. in. szereg w spółczesnych m etod izolow ania za­
rodków  z macicy, eksponow ania ich w  p rep a ra tach  
in utero  oraz przeprow adzania zabiegów  operacy j­
nych n a  zarodkach, bądź też w ykonyw ania p erfuzji 
płodu, ciężarnej m acicy lub połączonej p erfu z ji m aci- 
czno-łożyskowej. W ty m  sam ym  rozdziale zaw arto 
rów nież opis hodowli izolowanych narządów , np. w ą­
troby, serca, płuc i in. S trona m etodyczna b ad ań  zna­
lazła także silny w yraz w  tekście opracow anym  przez 
W. M. Z a p o l a  i T.  K o l o b o w a ,  w  k tó rym  czy­
te ln ik  znajdzie opis sztucznej p lacen tac ji izolow a­
nych płodów  jagn ią t i zw iązanych z tym  problem ów  
technicznych, np. konstrukcji sztucznego płuca. P o­
dobnie ja k  w  innych  częściach książki, rów nież 
i w  tym  rozdziale (5) scharak teryzow ano rezu lta ty  
badań  w ykorzystu jących w spółczesną ap a ra tu rę  i m e­

tody badaw cze, przy czym nie pom inięto przeszłości 
tego k ie ru n k u  badań oraz jego perspektyw .

Rozdz. 6, opracow any przez M. C. M a c n a u g h -  
t  o n a, dotyczy m etod utrzym yw ania przy  życiu dla 
celów badaw czych zarodków  ludzkich m iędzy 16—20 
tygodniem  życia płodowego, uzyskiw anych na sku tek  
terapeutycznego przeryw ania ciąży. Rozwinięciem  te ­
m atyk i poruszonej przez M acnaughtona są dw a dal­
sze rozdziały (7 i 8). C. H. M. W a l k e r  i B. J . N. Z. 
D a n e s h om aw iają złożone w arunk i k rążenia w  bada­
niach w cześniaków  i w ynikające stąd  trudności tech­
niczne (konstrukcja substy tu tu  płuc i nerek), k linicz­
ne i biochemiczne. N atom iast E. H e y przedstaw ił 
w  obszernym  studium  fizjologiczne zasady p ie lęgna­
cji ludzkich now orodków -w cześniaków . Rozdziały 6— 
8 dostarczają  ped iatrom -kłin icystom  pasjonującej lek ­
tury.

W książce noszącej ty tu ł Zarodek ssaków  in  vitro  
i k ładącej główny akcen t na badaniach  zarodków  lu ­
dzkich, n ie  mogło zabraknąć rozw ażań dotyczących 
aspektów  etyczno-m oralnych, społecznych i p raw ­
nych, w iążących się z tą  dziedziną nauki. P od ją ł je 
R. A. McC a n c e, au to r rozdz. 9, puentującego całość 
dzieła.

The m am m alian fe tu s  in  vitro  jest książką pow sta­
łą  w ysiłkiem  w ielu autorów . J a k  każde dzieło zbio­
rowe, dzieli zalety i w ady tego typu  opracow ań, zbyt 
powszechnie znane, aby nużyć czytelnika ich w ylicza­
niem. Nie m ożna natom iast pom inąć roli, ja k ą  książ­
ka ta pow inna spełnić oraz odbiorców, z m yślą o k tó ­
rych została napisana. W edle słów jednego z je j au to ­
rów, uczeni p racu jący  na tym  polu zna jdą w  niej 
przegląd i streszczenie dostępnych ak tua ln ie  in fo rm a­
cji, zapatryw an ia  i poglądy w ybitnych badaczy oraz 
przeoczone publikacje. N atom iast w ykładow cy uzy­
skają obszerne źródło faktów , pomocne w  kon tak tach  
ze słuchaczam i. The m am m alian fe tu s  in  vitro  bez 
w ątpienia pozyska wdzięcznych czytelników  wśród 
fizjologów rozw oju, ped iatrów  i położników oraz po­
śród w ielu  badaczy p racu jących  na innych polach 
nauk  przyrodniczych i medycznych.

A. J a s i ń s k i

M. W.  P o ł o s a t o w :  W lijanije ekstriem alnych
faktorow Antarktidy na son poljarnikow. Inf. Biull.
Sow. A n tark t. Ekspied. 86, 1973, s. 69—74, tab. 5-1-2, 
rys. 2, poz. bibl. 9

W ypraw y polarne stanow ią m. in. okazję do badań 
w pływ u niezw ykłego otoczenia i zm ienionego trybu  
życia n a  organizm  człowieka. Duże różnice środow iska 
fizyczno-geograficznego, jak  rów nież stosunków  so­
cjalno-bytow ych, nie mogą nie zakłócić dotychczaso­
wego ry tm u  dobowego, a zwłaszcza rozkładu pory 
czuw ania i snu. Wobec tego In s ty tu t M edycyny Do­
św iadczalnej A kadem ii N auk Medycznych ZSRR 
przeprow adził ankietow e badania 48 uczestników  XV 
Radzieckiej W ypraw y A ntarktycznej, zim ujących 
w  r. 1970 w  M irnym . Co m iesiąc badan i określali sto­
pień (w ska li od 0-b rak  zakłóceń do 3-zakłócenia s ta ­
łe) i rodzaj zakłóceń snu. A nkietow anych podzielono 
w edług specjalności (rodzaju w ykonyw anych zajęć), 
typów psychologicznych (in tro- i ekstraw ertycy) i w a­
runków  m ieszkalnych (domy pod i  nad  pow ierzchnią 
śniegu).

S tw ierdzono, że procent zakłóceń rósł podczas cało­
rocznego pobytu  na A ntark tydzie od początku (sty­
czeń) do 2/3 tego okresu  (sierpień), podobnie przebie­
gała k rzyw a częstości snów  (widzeń sennych). Z abu­
rzenia polegały głównie na trudności zaśnięcia (30% 
badanych), śnie p ły tkim  i przeryw anym , trudnym  
przebudzeniu i budzeniu się za wcześnie. N ajm niej 
było przypadków  całkow itej bezsenności (3%) W te ­
m atyce snów  przew ażały tem aty  erotyczne (61% dla 
całego roku), przy czym m iały one często przebieg 
n ienorm alny (orgazm bez polucji, polucja bez orgaz­
mu). Częstość zmaz nocnych m alała  w  zbadanym  
okresie n iem al nieprzerw anie.

W stosunku do m etodyki badań  należy w ysunąć 
zarzut, że sny podzielono n a  w idzenia o charak terze 
depresyjnym , argesyw nym  itd. oraz ... barw ne (za­
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m iast porów nać częstość tych ostatnich z porów ny­
w alną k lasą w idzeń bez- czy jednobraw nych). Na 
m arginesie recenzent chciałby tu  zaznaczyć, że nie 
w yobraża sobie snu w barw ach  innych niż n a tu ra l­
ne; przeczące tem u tw ierdzeniu  m ateria ły  sta tystycz­
ne należałoby tłum aczyć raczej sugestyw nym  działa­
niem pytań  o barw y lub  „filtru jącym ” działaniem  pa­
mięci.

Popraw kę m etodyczną trzeba by też wziąć na za­
leżny od badanych stopień w ietrzenia pokoi m ieszkal­
nych (również w  budynkach pod śniegiem, co recen­
zent w ypróbow ał osobiście) oraz na indyw idualne 
upodobania co do tem p era tu ry  pow ietrza w  sypialni 
i indyw idualne reakcje  na świadom ość panow ania 
bardzo niskiej tem pera tu ry  na zew nątrz, p rze jaw ia ją­
ce się w  różnej regulacji grzejników .

Zakłócenia n ie  m iały  charak te ru  groźnego dla 
zdrowia i szybko ustępow ały  już podczas podróży po­
w rotnej. P ierw sze oznaki popraw y notow ano zresztą 
już wcześniej, z nastan iem  an tark tycznej wiosny.

W. Ch.

A dam  J a r o s z y ń s k i :  Ochrona prawna zasobów
naturalnych w  PRL, W arszaw a 1972, PWN, str. 234, ce­
na zł 30.—

Od czasu rap o rtu  S ekretarza  ONZ z 26 m aja 1969 r. 
C złowiek i jego środowisko * coraz w ięcej uw agi po­
św ięca się w zajem nym  stosunkom  człowieka i otacza­
jącego go środow iska naturalnego. Słusznie stw ierdził 
U T h a n t, że po raz p ierw szy w  historii ludzkości 
pojaw ił się kryzys  o zasięgu św ia tow ym , obejm ujący  
zarówno kra je  rozw inięte, jak  i rozw ijające się — 
kryzys  dotyczący stosunku  człowieka do środowiska. 
O znaki zapow iadające ten  kryzys  widoczne były już  
od dawna ' — eksplozja demograficzna, niedostate­
czna integracja n iezm iernie rozw iniętej techniki z  w y ­
m ogami środowiska, w yniszczanie ziem  upraw nych, 
bezplanow y rozw ój s tre f m iejskich , zm niejszanie się 
w olnych terenów  i coraz w iększe niebezpieczeństw o  
wyginięcia w ielu  form  życia zw ierzęcego i roślinnego. 
Nie ulega w ątpliwości, że jeśli proces ten będzie kon­
tynuow any, przyszłe  życie na ziem i m oże zostać za­
grożone. Jest w ięc spraw ą palącą rozpatrzenie proble­
m ów  zagrożenia środowiska um ożliw iającego człow ie­
kow i realizow anie jego najw ażniejszych aspiracji oraz 
podjęcie koniecznych kroków  dla zapobieżenia tem u  
niebezpieczeństw u.

Słowa te, oraz apele i innych, w  tym  i  przyrodni­
ków polskich, oddanych idei ochrony przyrody, za­
częły uśw iadam iać niebezpieczeństw a współczesności, 
stając się czynnikiem  inspirującym  do poszukiw ania 
środków  zapobiegawczych. Zagadnienie stosunku 
człowieka do otaczającego go środow iska n a tu ra ln e ­
go w  rów nym  stopniu  je st przedm iotem  zainteresow a­
nia n auk  przyrodniczych i  społecznych. Bardzo też na 
czasie ukazała się om aw iana książka A. Jaroszyńskie­
go, będąca jego rozpraw ą doktorską. W opracowaniu 
jej skoncentrow ał się na adm inistracy jno-praw nej 
problem atyce ochrony zasobów naturalnych.

Ochrona p raw na zasobów naturalnych  w  PRL zo- 
została podzielona n a  6 rozdziałów : I. Rola prawa  
w ochronie zasobów naturalnych, II. Ochrona zaso­
bów naturalnych elem en tem  zarządzania gospodarką 
narodową, III. A k ty w n e  in strum en ty  prawno ochron­
ne, IV. Ochrona praw na zachowawcza, V. Organizacja 
ochrony zasobów naturalnych. VI. Prawne form y  
ochrony zasobów naturalnych.

W zakończeniu au to r w ypow iada zdanie, że w  Pol­
sce Ludow ej istn ieją  podstaw ow e społeczne i ekono­
miczne w arunk i praw idłow ej ochrony zasobów n a tu ­
ralnych oraz że istn ie je  możliwość ochrony w  sposób 
planowy. P lanow anie też powinno stanow ić w  dzia­
łalności ochronnej organów  państw ow ych Wstępny 
etap do stosow ania instrum entów  praw no-ochronnych.

U zupełnieniem  treśc i książki jest W ybór literatury  
zaw ierający s ta rann ie  w ybrane pozycje zarówno w  ję ­
zyku polskim, jak  i w  obcych.

* Por. z . K a w e c k i :  Raport U Thanta „Człowiek i jego 
środowisko", „W szechświat” 1971, zesz. 9, s. 221—225.
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K siążka A. Jaroszyńskiego ukazała się „bardzo na 
czasie” i niew ątpliw ie będzie m ogła służyć pomocą licz­
nym insty tucjom  i ich pracow nikom  interesującym  się 
poruszanym i w  niej problem am i.

K. M.

H ubert G r u s z c z y k :  Nauka o złożach, W arszawa 
1972, W ydaw nictw a Geologiczne, str. 562, ryc. 216, ta ­
bel 27, cena zł 88.—

W śród podręczników  z dziedziny nauk  geologicznych, 
w ydaw anych głów nie przez W ydaw nictwa Geologiczne, 
dotkliw ie daw ał się odczuwać w  ostatnich la tach  brak  
obszerniejszego podręcznika w  zakresie nauki o zło­
żach. 4-tom owe dzieło K arola B o h d a n o w i c z a  S u ­
rowce m ineralne św iata  (W arszawa 1952—53) od daw na 
jest w yczerpane, podobnie, jak  i w ydany w  1964 r. 
zbiorowo pod red ak c ją  R. K r a j e w s k i e g o  
i K.  S m u l i k o w s k i e g o  Zarys nauki o złożach 
kopalin użytecznych . W zrastająca n a  całym  niem al 
świecie eksp loatacja surowców kopalnych w raz z od ­
kryciem  w ielu złóż przyniosła nowe dane, w  tym  rów ­
nież i  odnoszące się do zagadnień ogólnych, zw iąza­
nych ze złożami, ich k lasyfikacją  i genezą.

Ja k  autor pisze w  przedm owie, podręcznik Nauka
0 złożach  został napisany na podstaw ie w ykładów  p ro ­
wadzonych dla studentów  W ydziału Geologiczno-Po­
szukiwawczego A kadem ii Górniczo-Hutniczej im  St. 
S taszica w  K rakow ie. Podając najw ażniejsze zagadnie-- 
nia zw iązane z prob lem atyką geologiczno-złożową po­
m ija dane dotyczące w ym agań technicznych, zastosoj 
w ań w  przem yśle i danych produkcyjnych, co wcho­
dzi w  zakres odrębnych w ykładów  czy ćwiczeń. Rów-( 
nież om aw iany podręcznik nie uw zględnia problem atyk 
k i surowcowo-złożowej Polski, w ym agającej specjale 
nego opracow ania, a  przytoczone dane z te renu  Polski 
należy trak tow ać jako  przykłady ilustru jące niektórej 
problem y geologiczno-złożowe om aw iane w  podręcz­
niku.

N auka o złożach  podzielona została n a  pięć części. 
W części pierw szej W iadomości ogólne au to r podaje za­
sadnicze definicje i  pojęcia dotyczące geologicznego 
środow iska w ystępow ania złóż, ich form y i budowy, 
oraz m ineralogicznej, petrograficznej i chemicznej cha­
rak te ry s tyk i złóż, om aw iając następnie fizyczne w ła­
sności surowców m ineralnych oraz genezę złóż surow ­
ców m ineralnych i ich klasyfikację. Część pierwszą 
kończy k ró tk i rozdział M etody badań złóż, w którym  
autor om aw ia najw ażniejsze m etody polowe z podkre­
śleniem  dużego znaczenia badań  sejsm icznych i geo­
chemicznych oraz badania laboratoryjne.

Dalsze trzy części poświęcone zostały opisom złóż 
szeregu magmowego (77—203), złożom egzogenicznym 
(204—445) i złożom m etam orfogenicznym  (446—476). 
N ajobszerniej om ówione zostały złoża egzogeniczne, 
a w śród nich złoża osadowe chemiczne, biogeniczne
1 ew aporacyjne, z uw agi na szczególną ich rolę w go­
spodarce surowcowej Polski.

O sta tn ia  część N auki o złożach  obejm uje zagadnie­
nia zw iązane z m ineralogenezą, tj. działem  nauk i o zło­
żach, trak tu jącym  o praw idłow ościach ich w ykształce­
nia- oraz rozm ieszczenia w  przestrzeni i czasie na tle 
geologicznej budowy poszczególnych części skorupy 
ziem skiej. Z uw agi n a  osta tn i rozdział te j części Zasa­
dy sporządzania m ap m ineralogenicznych  au tor'dołącza 
m apę surow ców  m ineralnych Polski wg R. O s i k i ,  
k tó ra  niestety, w skutek  bardzo licznych oznaczeń 
w  partiach  południow ej Polski, nie jest zbyt czytelna. 
Byłoby korzystniej dać ją  w  schem atycznym  uprosz­
czeniu, dołączając w  tekście powiększone jej fragm en­
ty (mapy oryginalnej), obejm ujące Dolny Śląsk, Górny 
Śląsk i obszar Gór Świętokrzyskich.

Na podkreślenie zasługuje omówienie po raz p ierw ­
szy w  litera tu rze  polskiej złóż karbonatytów  tj. skał 
węglanowych (wapiennych, dolomitowych i in.) współ- 
w ystępujących w  ultrazasadow o-alkalicznych skałach 
m agmowych; w ystępują w  nich niejednokrotnie rudy 
niobu, pierw iastków  ziem rzadkich, apaty tu , a nieraz 
także cyrkonu, toru, tan ta lu  i in.

Liczne ryciny w  tekście, łącznie z fotografiam i n a ­
tu ra lnych  odsłonięć oraz tabele uzupełniają tekst, po­
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dzielony na części, rozdziały i m niejsze ustępy  w  spo­
sób przejrzysty , co u ła tw ia  korzystan ie z podręcznika. 
Cenne jego uzupełnienia stanow ią L iteratura , obejm u­
jąca podstaw ow e podręczniki polskie i obce, Skoro ­
w idz nazw isk, Skorow idz m inera łów  oraz ich wzorów, 
Skorow idz nazw  geograficznych  oraz S korow idz rze­
czowy.

N auka o złożach  je s t nowocześnie u ję tym  podręczni­
kiem, przeznaczonym  przede w szystkim  dla studentów

geologii technicznej. Mogą jednak  z niego korzystać 
i studenci uniw ersyteckich  studiów  geologii oraz s tu ­
denci geofizyki i  górnictw a, a  także geologowie oraz 
inżynierow ie i technicy, za trudnien i w  służbie geolo­
gicznej oraz w  przedsiębiorstw ach geologicznych, geo­
fizycznych, w iertniczych i w  zakładach górniczych. Na 
podkreślenie zasługuje s ta ra n n a  szata edytorsko-gra- 
ficzna, co podnosi w artość om aw ianej książki.

K. M a ś l a n k i e w i c z

S P R A W O Z D A N I A

Rozstrzygnięcie konkursu na znaczek 
i emblemat dla Olimpiady Biologicznej
W listopadzie 1972 r. K om ite t G łówny O lim piady 

Biologicznej i Z arząd  Główny Ligi O chrony P rzyrody 
ogłosiły konkurs zam knięty  d la  młodzieży szkół śred ­
nich ogólnokształcących i techników  na znaczek i  em ­
blem at dla O lim piady Biologicznej. W arunki konkursu  
zostały podane do w iadom ości w  m iesięczniku „W szech­
św ia t” oraz innych periodykach, ja k  rów nież za po­
średnictw em  K ura to riów  do dyrekcji w szystkich szkół 
licealnych i techników  w  k ra ju .

Zainteresow anie konkursem  przeszło w szelkie ocze­
k iw ania — na adres K om ite tu  Głównego O lim piady 
Biologicznej w płynęło 1485 pro jek tów  ze 136 szkół 
średnich  ogólnokształcących i techników  z 19 w oje­
wództw. N ajw ięcej p rac  napłynęło  z woj. katow ick ie­
go — 208, następnie rzeszowskiego — 204, gdańskiego — 
128, z W arszawy — 104.

Mimo staranności w ykonania, pom ysłowości i n ie­
jednokro tn ie dużego w kładu  p racy  1366 p rac n ie  m ożna 
było zakw alifikow ać do oceny z uw agi na niedostoso­
w anie się do w arunków  konkursu .

O stateczną ocenę pozostałych 119 prac pod ją ł sąd 
konkursow y pod przew odnictw em  w iceprzew odniczą­
cego K om ite tu  Głównego O lim piady Biologicznej doc. 
Ja n a  W ąsowicza. W sk ład  ju ry  weszli: przedstaw iciele 
K om itetu Głównego O lim piady Biologicznej, Z arządu  
Głównego Ligi O chrony P rzyrody, M inisterstw a O św ia­
ty  i W ychowania oraz specja lista  — plastyk  m gr K arol 
Śliwka.

Na posiedzeniu w  dniu  28 w rześn ia 1973 r. sąd  kon­
kursow y, po dokładnym  zapoznaniu się ze zgłoszonymi 
pracam i, szczegółowej i w yczerpującej dyskusji, jedno­
m yślnie postanow ił przyznać:

I nagrodę — Cezarem u M i k o ł a j c z y k o w i ,  ucz­
niowi Liceum  Ogólnokształcącego N r IV w  G dyni, za 
św ietną koncepcję plastyczną o wym ow nej symbolice, 
naw iązującej w yjątkow o tra fn ie  do idei O lim piady 
Biologicznej (nagroda 3000 zł).

II nagrodę — A ndrzejow i R a w i c k i e m u ,  ucznio­
wi L iceum  Ogólnokształcącego Nr I im . M ikołaja K o­

pern ika w  Łodzi za bardzo dobrze graficznie opracow a­
ny znaczek i em blem at (nagroda w ynosi 2000 zł).

I II  nagrodę — Iren ie  Z a ń c z a k ,  uczennicy Liceum  
Ogólnokształcącego N r I im. Bolesław a G łowackiego 
w  Tomaszowie Lubelskim  — za oryginalną koncepcję, 
a zarazem  prostą, w ym ow ną sym bolikę zgłoszonego 
p ro jek tu  (nagroda wynosi 1000 zł).

P onadto  za w yróżniające się oryginalnością pom ysły

i rozw iązania graficzne przyznano 6 w yróżnień po 
500 zł każde następującym  uczestnikom  konkursu:

1. U rszuli S z y m c z a k ,  uczennicy Technikum  Bu- 
daw lanego im . Tadeusza Kościuszki w  Zielonej Górze, 
2. Ew ie J  ó ź w  i n, uczennicy T echnikum  Budowlanego 
im. T adeusza Kościuszki w  Zielonej Górze, 3. J a n u ­
szowi K u ż b i c k i e m u ,  uczniowi Liceum  Ogólno­
kształcącego n r II im. Wł. Broniewskiego w  Koszalinie, 
4. B arbarze J a c h y m e k ,  uczennicy Liceum  Ogólno­
kształcącego im . S tanisław a W yspiańskiego w  T om a­
szowie Lubelskim , 5. M agdalenie W y s o c k i e j ,  
uczennicy Liceum  Ogólnokształcącego im. M ałgorzaty 
Fornalsk ie j w  Łodzi, 6. Jo lancie S o c h a s z c z y k ,  
uczennicy Liceum  Ogólnokształcącego n r  V II im. 
K. K. Baczyńskiego w  Szczecinie.

Zarów no w yjątkow o duża liczba nadesłanych prac, 
jak  i ich wysoki poziom opracow ania graficznego, cie­
kaw e ujęcia kolorystyczne, staranność w ykonania prac 
zakw alifikow anych do konkursu , św iadczą nie tylko
0 żywym  zainteresow aniu  uczniów  konkursem , lecz 
rów nież o w łaściw ym  przygotow aniu uczestników  przez 
nauczycieli w ychow ania plastycznego. Na podkreślenie, 
w  tym  względzie, zasługuje p raca  nauczycieli Techni­
kum  Budowlanego w  Zielonej Górze, z którego odrzu­
cono najm niej prac: z 48 nadesłanych zakw alifikow a­
no 38 do oceny końcowej. P race  nadesłane ch a rak te ry ­
zował wysoki, w yrów nany poziom w ykonania. Z uw agi 
na to, że oprócz w ym ienionego Technikum  również
1 inne szkoły średnie w ykazały się zarów no dużą liczbą, 
jak  i poziomem pro jek tów  w ykonanych przez uczniów, 
ju ry  konkursu  postanow iło w ystąpić z w nioskiem  do 
K om itetu Głównego O lim piady Biologicznej o odpo­
w iednie ich w yróżnienie.

A. F a g a s i ń s k i

Posiedzenie Zarządu Głównego Polskiego 
Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika
k tó re  odbyło się w  W arszaw ie w dniu 17 m a ja  1973 r. 
z następu jącym  porządkiem  dziennym :
1. Z agajenie P rezesa T -w a
2. Spraw y finansowe
3. S praw ozdania Przew odniczących Oddziałów za 

o sta tn i okres i p lany pracy
4. Spraw ozdania Przew odniczących Sekcji za ostatn i 

okres i p lany  pracy
5. S praw y w ydaw nicze
6. Inne spraw y bieżące
7. W olne w nioski

ad. 1. Posiedzenie otw orzył i zebranych pow itał p re ­
zes T -w a prof. dr K azim ierz M a ś l a n k i e w i c z  
i zaproponow ał uzupełnienie porządku dziennego do­
datkow ym  punktem : „S praw a O lim piady Biologicznej”, 
k tó rą  zre fe ru je  w ice-Prezes T -w a doc. d r Ja n  W ą s o ­
w i c z .  P rofesor M aślankiewicz zaproponował również 
zrezygnow anie z odczytania protokołu z ostatniego po­
siedzenia Z arządu  Gł. i om ówienie ty lko uchw ał, co 
zostało przez obecnych zaaprobow ane.

Prezes om ów ił stan  finansów  T -w a (znaczny deficyt 
spow odow any w zrostem  kosztów druku  „Kosm osu” 
i „W szechśw iata” oraz opłat pocztowych), w  zw iązku 
z czym nie m ożna było zorganizow ać an i posiedzenia 
Z arządu  Głównego, ani W alnego Zgrom adzenia. Jedno ­
cześnie p rzedstaw ił p lan  s ta rań  i zabiegów o popraw ie­
nie pow stałego stanu  rzeczy, k tó ra  to  sy tuacja  jest
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w spólna dla w szystkich tow arzystw  naukowych. N a­
stępnie Prezes omówił stan  realizacji uchw ał W alnego 
Zgrom adzenia:

1. Budowę sarkofagu  K opernika w  katedrze From - 
borskiej.

2. Rozpisanie m iędzynarodowego konkursu  na pracę 
dotyczącą w pływ u K opernika na rozwój filozofii.

3. U tw orzenie arboretum  w park u  w  Puław ach; 
spraw a jest w  toku, w ym aga w ieloletniej pracy.

4. U tw orzenie Sekcji Biologii; zam iast niej pow stała 
i działa Sekcja D ydaktyki Biologii1.

5. U tw orzenie Sekcji Biologii i Patologii Zw ierząt 
L aboratoryjnych; in ic ja torzy  niie przystąpili naw et do 
rozpoczęcia pracy.

6. Pow ołanie O lim piady Biologicznej; zorganizowano 
już dwie O lim piady, w  pełnym  toku znajdują się prace 
III  O limpiady.

Prof. M aślankiewicz poinform ował ponadto, że uzy­
skał w  Biurze F inansow ym  PAN ustną zgodę na w pro­
wadzenie pew nej tolerancji przy w ysyłaniu zeszytów 
„W szechświata” do członków, którzy nie zdążyli u re­
gulow ać składek w I kw artale.

Uchwały z ostatniego posiedzenia Zarządu Główne­
go: a) o przyznanie nagrody Oddziałowi W arszaw skie­
m u dla uczestników  konkursu  przyrodniczego; b)
0 przekazyw anie n ieodpłatnie nadm iaru  num erów  „Kos­
m osu” i „W szechświata” z la t ubiegłych uczestnikom  
Olim piad Biologicznych, szkołom, kołom biologicznym
1 innym  instytucjom .

Prezes przedstaw ił obecny stan posiadania zbyt 
w ielkich zapasów z daw nych lat, zwłaszcza z p ierw ­
szych la t pow ojennych i zwrócił się o zatw ierdzenie 
planu odpisania części zapasów w inw entarzu, co też 
zebrani jednom yślnie zaakceptowali. Szczegółowy pro-

OLIMPIADA BIOLOGICZNA
DLA UCZNIÓW SZKÓ Ł ŚREDNICH

W R O K U  S Z K O L N Y M  19731974
POD HASŁEM

BIOLOGIA GOSPODARCE NARODOWEJ
ORGANIZATORZY

Polskie Towarzysłwo Przyrodników im. M. Kopernika w porozumieniu z Mini­
sterstwem Oświaty i Wychowania przy współudziale Zarzqdu Głównego Ligi 
Ochrony Przyrody

Zawody Olimpiady Biologicznej SC) trzystopniowe

ZAWODY I STOPNIA 14 maja- 3  listopada 1973 r.
Etap pierwszy 14 maja— 16 czerwca 
Etap drugi 17 czerwca -  3 listopada 
Eliminacje szkolne 29 października — 3 listopada 

Tematyka: Zaplanowanie i przeprowadzenie doświadczeń lub obserwacji w zakresie 
wybranej dziedziny biologii: gleboznawstwa, hodowli roślin lub zwierzqt, higieny 
i ochrony człowieka

ZAWODY II STOPNIA 5 listopada 1973 r. -11 lutego 1974 r.
Eliminacje okręgowe 9 — 11 lutego 1974 r.

Tematyka: Opanowanie wiedzy biologicznej z zakresu szkolnego programu ze szcze­
gólnym uwzględnieniem roli biologii w gospodarce narodowej

ZAWODY III STOPNIA 12 lutego-*8 kwietnia 1974 r.
Eliminacje ogólnopolskie 6 — 8 kwietnia 1974 r.

Tematyka: Rola biologii w podnoszeniu poziomu życia gospodarczego i społecznego
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tokół zna jdu je  się w  redakcji „W szechśw iata” oraz 
w  biurze Zarządu Głównego. P onadto  P rezes pow ia­
domił, że sp raw a uporządkow ania b ib lio teki je s t w  to ­
ku  — zaangażow ano pracow nika na p race  zlecone. 
Prof. M aślankiew icz zaproponow ał zorganizow anie se­
sji naukow ej, poświęconej Ochronie przyrody i je j za­
sobów, przypuszczalnie w  1974 r., co zostało przez ze­
b ranych  przyjęte.

ad. 2. S karbn ik  T -w a prof. d r S tan is ław  F  e 1 i k - 
s i a k omówił szczegółowo s tan  finansów  T -w a i p rzed ­
staw ił na piśm ie dokładne rozliczenie z w pływ ów  
i w ydatków .

ad. 3. P rzedstaw iciele O ddziałów  oraz P rzew odniczą­
cy Sekcji kolejno sk ładali k ró tk ie  spraw ozdania (prze­
słane w cześniej spraw ozdania na p iśm ie zna jdu ją  
się — w  aktach) w biurze Z arządu  Głównego'.

Poza tradycy jną działalnością odczytową p rzedsta­
w iciele Oddziałów zwrócili uw agę na następu jące  
spraw y:
Bydgoszcz — organizacja w ycieczek o charak terze  

naukow ym ,
Poznań — organizow ania cotygodniowych p ro jekc ji 

film ów  przyrodniczych,
P u ław y  — w ysiłk i O ddziału nad  stw orzeniem  arb o re ­

tum  w  P uław ach  i zabiegi o ochronę środow iska lo­
kalnego,

S łupsk — pomoc i życzliwość w ładz lokalnych,
T oruń — pow iązanie odczytów  z osobam i recenzentów  

p rac naukow ych,
W arszaw a — w ielkie zainteresow anie odczytam i z za­

k resu  bioelektroniki,
W rocław  — zorganizowano sesję kopernikow ską.

P rof. dr E. R y b k a  p rzedstaw ił p lan  zorganizow a­
nych uroczystości kopernikow skich w  K rakow ie uw y­
puklających  w kład Polski w  rozw ój k u ltu ry  ogólno­
ludzkiej.

D r G ł a z e k  om ów ił p lan  dalszej działalności 
Sekcji Speleologicznej, jedynej organizacji zrzeszającej 
speleologów w  Polsce. Jednocześnie zw rócił się z prośbą
0 pom oc w  spraw ie akcesu Sekcji do M iędzynarodow ej 
U nii Speleologicznej (której członkam i są już K uba, 
W ęgry, Czechosłowacja, B ułgaria  i1 inne kraje).

Doc. S t a w i ń s k i  p rzedstaw ił p lany  nowo pow sta­
łej Sekcji D ydaktyki Biologii, a  w  szczególności zorga­
nizowanie sem inarium  w  dniach 19—21. X. 73.

Doc. W ą s o w i c z  om ówił organizację i przebieg I
1 XI O lim piady Biologicznej oraz zaapelow ał o pomoc 
w uzyskaniu  lokalu  d la  b iu ra  O lim piady Biologicznej.

P rezes w yraził doc. W ąsowiczowi i w szystk im  oso­
bom  biorącym  w  tym  udział gorące podziękow anie za 
w łożoną pracę w  organizacji o lim piad i w ysunął w nio­
sek o w ystąpienie do Min. O św iaty i W ychow ania 
w  spraw ie przyznania nagród  członkom K om itetu  
Głównego oraz K om itetów  O kręgow ych za w ybitn ie  
w ydajną  i o fia rną  pracę.

ad 5. Prof. M i c h a j ł o w  om ówił sp raw y  w ydaw ­
nicze „Kosm osu” oraz poparł m yśl zorganizow ania se­
s ji naukow ej pod hasłem  „Znaczenie ochrony przyrody 
i je j zasobów, jako  jeden z niezbędnych elem entów  
ochrony środow iska”, z udziałem  LO P i Zakł. O chrony 
Przyrody, a  także zadeklarow ał pomoc ze strony  K o­
m ite tu  O chrony Środowiska.

Prezes omówił spraw y w ydaw nicze „W szechświata” 
oraz kłopoty z rozprow adzeniem  nak ładu  (zaledwie 50% 
członków opłaca w  term in ie p renum era tę  tego m ie­
sięcznika).

ad 6. W dyskusji udział wzięli: prof. S e m b r  a t  
wypow iedział się za połączeniem  sk ładek  członkow­
skich i p renum era ty  „W szechświata” ; d r J  a s s e m 
poparł prof. S em brata  oraz postulow ał szersze rozpow ­
szechnianie „W szechśw iata” przez P P K  „RUCH”. Po­
stu low ał także opracow anie lepszych tekstów  n a  O lim ­
piady — bez błędów  m aszynowych i z czytelniejszym i 
rysunkam i; prof. W r ó b l e w s k i  zwrócił uw agę na 
potrzebę wzm ożenia działalności T -w a oraz jego po­
pularyzację poprzez kon tak ty  z prasą, rad iem  i te lew i­
zją. Zaproponow ał ponadto w ydrukow anie b lankietów  
do op łacan ia sk ładek  w raz z p renum era tą  i rozsyła­
niem  ich członkom; prof. S e m b r a t  podkreślił w iel­
ką  ro lę in tegracy jną T -w a i w skazał na potrzebę po­
zyskiw ania m atem atyków , fizyków  i chem ików  w  sze­
regi członków  T-w a; d r D z i ę c z k o w s k i  poruszył 
spraw ę uporządkow ania grobu B enedykta D y b o  w - 
s k i e g o. W yraził rów nież pogląd, że członko­
wie K om itetów  O kręgowych O lim piady Biologicz­
nej w inni być członkam i T -w a; prof. Z u b  i k  po­
inform ował, iż Zarząd O ddziału W rocławskiego otrzy­
m ał lis t w  spraw ie grobu B enedykta Dybowskiego; 
spraw a uporządkow ania grobu jest w yjątkow o pilna; 
prof. G r o m a d s k a  przekazała głosy z te ren u  woj. 
bydgoskiego i białostockiego, że dyrekcje szkół zw al­
n ia ją  ze w szystkich zajęć szkolnych uczniów  biorących 
udział w  Olim piadzie Biologicznej, aby m ieli czas na 
przygotow anie się. W zw iązku z tym  rodzice uczniów 
w yrażają zaniepokojenie o s ta n  innych przedm iotów . 
Podobnie dyrekcje u siłu ją  organizować indyw idualne 
konsultacje  z tem atu  O lim piady u pracow ników  nauko­
w ych wyższych uczelni. P rak ty k i tak ie  są niedopusz­
czalne; zam iast tego celowe jest udzielenie konsu ltacji 
nauczycielom  biologii i podnoszenie ich poziomu w ie­
dzy.

Na zakończenie P rezes pow iadom ił zebranych, iż 
w  zw iązku ze zbliżającym  się 100-leciem Tow arzystw a 
Zakład H istorii i Techniki PAN in te resu je  się h isto rią  
T-wa.
ad 7. P rezes zgłosił następu jące wnioski:
1. Z arząd G łówny T -w a uważa, iż mimo trudności f i­

nansow ych należy dążyć do u trzym ania  „W szech­
św ia ta” i „K osm osu”.

2. Z arząd Główny T -w a stoi na stanow isku, iż człon­
kow ie są obow iązani do p renum era ty  „W szech­
św ia ta”.

3. Zarząd Główny T-w a zaleca P rezydium  wszczęcie 
s ta rań  o zwołanie W alnego Zgrom adzenia jeszcze 
w  tym  roku.

4. M iejsce W alnego Zgrom adzenia zaleca się p rzedy­
skutow ać na posiedzeniach Zarządów  Oddziałów. 
Powyższe w nioski zostały p rzy ję te  przez zebranych. 
Na tym  zakończono posiedzenie.

A. F a g a s i ń s k i
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W iejskiego PKO O/Bydgoszcz nr 6-9-370
80-227 Gdańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera lc, In sty tu t Medycyny M orskiej PKO O/Gdańsk 

n r  52-9-54377
40-956 K atow ice 2, Skryt. poczt. 489, PKO I O/M Katowice nr 3-9-337
31-118 K raków , ul. Podw ale 1 PKO O/Kraków nr 4-9-5623
20-033 Lublin, ul. A kadem icka 15, pok. 312 Inst. P rzyr. Podst. Rośl. PKO I O/M 

Lublin nr 2-9-6518
90-011 Łódź, P a rk  Sienkiewicza PKO O/Łódź nr 7-9-1021
10-722 O lsztyn-K ortow o, A kadem ia Rolnicza, Zakład  Chemii Ogólnej, blok 26 

PKO I O/M Olsztyn nr 13-9-498
60-814 Poznań, ul. Zw ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 

5-9-21689
24-100 Puław y, Osada Pałacow a PKO O/Puławy 9-Lb 1210337
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 2b, D ziekanat Wydz. M atem .-Przyr. WSN PKO 

O/Słupsk nr 51-9-81
71-434 Szczecin, ul. Słowackiego 17, Inst. Biologii Roślin (Botanika) PKO I  O/M 

Szczecin nr 10-9-644
87-100 Toruń, ul. G agarina 9, In sty tu t Biologii PKO O/M Toruń nr 24-9-140
00-901 W arszawa, Pałac K ultu ry  i Nauki, piętro  19, pok. 1916 PKO O/M Warszawa 

nr 1-9-120670
50-205 W rocław, ul. Cybulskiego 30, I p. PKO I O/M Wrocław nr 8-9-663
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Z A W I A D O M I E N I E
niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży. 

3 po 0.72 za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
6 po 0.72 za egzem plarz
1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzemplarz
3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz
8—9, 10—11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzemplarz
11—12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz (komplet) 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, po 6.— za egzem plarz



Cena zł 6,—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą za­

mówić prenum eratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach i Delegaturach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenum eratorzy indywidualni mogą wpłacać w urzędach pocztowych 
i u listonoszy lub dokonywać wpłat na konto PKO 4-6-777 RSW „Pra­
sa-Książka-Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki, 
31-548 Kraków, al. Pokoju 5 w term inie do 10 dnia miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 
00-084 Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, konto PKO nr 1-6-100024.

Egzemplarze num erów zdezaktualizowanych można nabywać w RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Ksią­
żki w Krakowie, 31-548 Kraków, al. Pokoju 5, konto PKO nr 4-6-777.

Bieżące i archiwalne num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach 
naukowych „Domu Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydaw­
nictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw 
Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 00-901 Warszawa, Pałac Kul­
tury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, 31-118 
Kraków 4, ul. Podwale 1, tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Od­
dział, 31-112 Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 38236


